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4 a c t h  O a x D n p i a i i b H a ^

B  H a  H o .
B C E IIO A M H H tm ilE E  nHCBM O

deopmz FpodHenc/cou zyOepmu, npcdcmaenemoe z. zmewMy 
HtnasimuKy Kpan 29-zo ceminOpn.

„BceMMOCTHBMniil r O C Y ^ A P b !  
,,Bo3CTanie bt> HapcTBk IIoabckomt,, kb KpauHeMy 

upHCRopOiio, oxpa;jnaocB bt> rpogiieucKOH ryd ep m a.
n o  cayxaio npoHCxogHBrnHxt peBOJuouioHHUXB gM -  

CTBifl, crpaiia BBeprnyra Bb HecoacTHoe n oaosen ie , in, 
ocodeHHOCTH gBopane, Bjag'hiomie HegBHatHMBmii hmD- 
HiaMH.

Cocxaiijfia 0,4110 iyŁ ioc h Hepaogi.iŁHoe ci, P occieio , 
hoax gepm aB H B iM bT boh«,P O C y^A P L ,C K iraeT poM T ., 
ABopaHCTBo I'pogiieHCKofi rydepnin oTBepraeTb BcaKoe 
y^acTie Bb pcBOAioqioiJHBiXT, gMCTBiaxb h  ocM łunBaex-
ca npocHTt T b o e r o ,  A B r y c i i M n n i i  M O H A P X T , 
łlHJocepgia.

noBepraa cygbdy narny Ha BceMMOCTiiBkiiuiee B03- 
Bpknie, aaaB.iaeMB HHCTOcepgemio T e 6 i  , B e j r a i l  
r O C Y ^ A P L  , ayBCTBa iiauiefi BipHonogAaHHHRecKoi 
upegaHH0CTn.“

n o  AOBipeHHOCTH Yn0AII0M04IIBUIMXb gBOpHHb, 
nogUHcaflb rydepHCKia npeflnofliiTeiiŁ gBopHHCTBa JO.
KpffiHBHH,KiH.

ijucao gBopmib ynoAHOMOHHBinHXb ryOepHCKaro npeg- 
BOAHTeafl noAnHcaTi. BcenoflAaHHkfimee nactMo 1600 . nog- 
imcKa npoAOA*aeTCfl.___________

Il,H P K y jIH P H 0 E  E P Ę P C M K E H IE
r .  rJLABHAl'O HAOAJIŁHHKA KPAfl UAMAABHHKAMb BHJIEH- 
CKOfi, KOBEHCK.OH, rPOglłEHCKOH, MHHCKOM, BHTEBCKOH 
11 MOTHJlEBCKOfi ryilEBHIII, o T t 3 -ro  oKMSp/i 1863 l-ofla.

Cb nogaB A eH ieM b m atcjk u  ii yHH4T0iKenieirb rnaeK'b, 
MHOrie H3rb yqaCTBOBaBUIHXB B'b MHTC/KHI>IXb AfcilCTIiiaX’b 
B03BpamaK)TCH AodpoBOAŁHO na Mtcxa a-viixe.ibcTBa cb  im ,-  
HBaeHieMij pacKaaiiia, ocTa/iŁHbie, yKpHBaioiqieca Brb .it -  
cax'b o n , npec.ikAOBaHia, 3a0npaiOTCH nauiHMH BońcKaMH 
II ceAŁCKHMH Kapay.ia.Mn; ho hh HBHBUiiecu AoSpoBoatno, 
hh 3axBaHenntie bt> akcaxi), He hmIhotIj lipa ceS t, no 
óo-ibuiefl nacTH, HHKaKoro opyinin. 9 to  oCcTOflTeabCTBo 
3acTaBAfleTrb npeAnoaaraTŁ, hto opyańe hah Opouieno hau 
VKpblTO B'b Jlfccax'b H B'b APyrHX'b Mf.CTaX'k.

HesaBHcHMO oti, Toro y Ht,KOToptix'b .iHiyi, ropoACKaro 
u ceatcKaro Haceaenia oTRpunaioTCfl bhobb opymie h or- 
HecTpt.ibHbie CHapflAW-

BcakA CTBie c e ro ,  A aO u .iH iuaTb n a  O yA ym ee B pew a
H.ioyMbim.ieHUUKOB'b bosm ohihocth  iim Istk xaK oe a h Go o p y - 
a iie  h y n o T p e O a a ib  OHoe a-1*® H cn o .iH e iiia  c b o h x i, n p e c T y n -
HH Xb, aaMMCflOB'b, a  paBIIblM'b oOpa30M 'b, HTOObl 110,10/Kim, 
HaKOiieii'b npeA i-iT . C ean aK asan n o M y  y K p b iB aT e itcT B y  o p y -  
m ifl AHiiaMH, HeHsrbiom8MH n p a B a  hm Isti, y  c eC a  TaKOBoe,
H npeA-iaraio BameMy IIpeBocxoAHTeABCTBy:

I )  P acn o p fiA UTI,c,I> n o  cH om eiiiio  c 'b  nanaabHUKaM H 
uoftcK i,, 06b  o 5e 3o p y » e iU H  bhobl, xtaKb Bb ro p o A a x b , TaK'b 
8  B b y te A a x 'b , BCkXb 30M .ieBflaAt,.iL[ieBb h  A B opoB uxb y -  
npaB fleH ift Cb HXb n p u c .iy ro ro , ap e iiflaT o p o B b  K attb  Kaaexr- 
H u x b  TaK b H n a c x iib ix b  HM tHift, i h a h x tb i ,  oAnoA H opiienb, 
KCeHA30Bb H MOHaCTblpeft, BO3flO®0Bb Ha BOeHHbXX'b yfiBfl- 
HMXb HanaALHUKOBb, BOeHHblXb CTaHOBMXb 03-HIiepOBb li 
H a HHHOBb ytSflH O ń nOAHpiOj n p u  COAt>AcTBiH BOlicKb 1I

cejitcKoft cTpaani, npoH3BecTn bto o6e3opy*enie Ha toh-  
HOMb ocHOBanin 6, 7 h 8 nyiiKTOBb HHCTpyKqiii 24-ro Man 
AAH Boeimo-ipaiKAaiicKaro ynpaBjieHia.

IIpuMmattie. PacnopHHteHie a io  xie aoji» ho othochtbch 
AO Aixii'b pyccKaro npoucxomAOHia n x ix b ,  Koxopbie hmŁ- 
H)Tb A03B0A0Hie HaoaAbCTBa Ha coAepiKanie opyaxia; hto 
Kacaexca Kpecxbaiib KaaeHiibixb h BpeMeHHO-oOasaiiHbix'b, 
to KaKb on u noKaaaAH n a  A’t.it, npeflaiinooTb cboxo upaBH-
i  e.ibcTB y, 3 a  T iM b  npou3BecTH o0e3opyaienie toabko T B x b  
KpeCTLHHCKHXb OdHieCTBb, KOTOpblH, HO CBfcA^HiHMb Ha- 
naAbCTBa, 0Ka3aAncb Cki nedAaroHaAeauibiMH.

2 ) llopyiH T L  BOeHHBIMb ykSflHLIMb Ha'iaABHHKaMb H 
HOAB'tAOMCTBeHHOft HMb yk3AHO0 IIOADqiH, HTOOBI OHH CAt- 
AaAH CTapaTeABHiań n c ip o r if l ocMOTpb a a 3eHHBixb n nacT- 
H bixb A tco B T ,, xaK b KaKb Bb HHXb nauO o.i'to yKpblTO G t-  
iKUBUiniin MHTeaiHHKaMH opyavia h bochiibii'b cuapaAOBb. 
OcMOTpb y r o ib  h noHcfiu no  .it.caw'J, aoajkhbi Gbitb u p o aa- 
BeAeHbi nesieAAeHHo, aokoa^ e iqe  SAaronpiHTCTByeTb no- 
roA a, h A-ia ra u o jia ro  M oryTb 6m tb yiioTpeG.ienBi ceABCKie 
KapayAbi, a  Taii/Ke KpecTi.aue BooOme no napaA y, noA'b 
HaOAWAeHieM'b BoeiiHbixb KoxiaHAb.

3 ) IlMkHHTB B'b IieiipeM'iiHHyjO oOaOaHHOCTB AtCHHKa.Ml,
ii BooCnie AkcHofi CTpaaik KaKb iib Ka3CHHbixb, xaKb h bo 
BAaAkAbnecKHXb A kcaxb. htoGbi ohh neMeA-ieiino oibicK a- 
a u  it VKaaaAH, l'Ak naxoAUTca Bb Jikcaxb yapbiToe MHieai- 
HHKaMu opyaiie, a  TaK;r,e ornecTpkABHbie n Apyiie Boemibie 
cHapaABi u iipeAcraDB.in Gbi Taisoabie HanaABCTBy. 3 a  /ikfl- 
CTBiflMII CHXb AkCHHKOBb HMkTB G.LioKaPmee Haó.iiOAOiiie, H 
TaKb KaKb onii (nurkę h a h  Menke coflkiicTBOua.in mktcxk- 
HUKaMb ii noTOMy aoajkhbi 3HaTB, rak  HaxoAHTCH yKpbiToe 
CHAIM nOCAkAHHMH opyaiie H Al)}Tie CHapjIABI, TO TkXb H3b 
HHXb, Koxopbie Gyflyx'b yKAOHaiBca oxx, ncnoAHenia bbi-
HiecKa3anHaro, hah ne OyAyxb hchoahhtb bx> tohhocth,__
Spaxi, noA'b c x p a a iy  u upeA aB aT b BoeiiHOMy cyA y  Aah ho- 
cTyiTAeHia c b  hhmh KaKb c b  ynacxiiHKaM H B b M axeiK k.

4. rioATiiepAHTb KpecTbaaaftib, KaKb KaaenHbiMb, xaiib 
ii BpeMenHo-oGaaaHHBiAib , htoGm ohu TiqaTeABHO naOAio- 
Aa.ui, aaG u omroAf) ho Obiao HHKaKoro opyjRia h orne- 
CXpkAbHBIXb cuapaAOBb B'b ABOpOBBIXb 4>0ABBapK0BBIXb 
yiipaB A eniax 'b, y ABopoBoil npacA yrH , B-b HiAaxexcKuxb 
OKOAuqaxt u y  uiibix-b oObiBaxeAeft, itaKoro 6bi 3BaHia h 
cocTOHHia oim hh Omjih, au iu yu jiix t bi, lepT-t ccjitcK aro  
oGiqecTBa h upHiiicaiiHBixx, k i. onoMy;_paBHBiMb o0pa3o>ib,
htoGbi HHrflk He xpaHHAHCB HHKaKie aMMVHH'iHBie 3anacbi 
aa h  MHTeiKiiuKOBb, HMeniio: oOyBb, SHMHaa 0A e® A a, OkAbe 
u upon. BckMb KpecTbanaMb, a  bx, ocoOchhoctii ceAbCKtiAib 
CTapinunaM'b, n a  K oropuxb jiejRux'b OTBkTCTBeHHocTb 3a 
nopaAOKb, BHyniHTb , nToOu ohh, ecan  ocBkAOMUTca o 
naxojKAeniH rAk ahGo h y koto Gbi hh 6biao opyaua, Boen- 
H uxb  cuapaAOBb h iioHMeHOBaHiibixb bwoic sanacoBb, n e -  
MeAAeinio oTGHpaAu oiibie h upeACTaBAHAH GAH/KafluieMy 
HOAHqeflcKOMy h a h  BoeHHOMy na'ia.ibCTfiy. IIopyaiiTb 
xaiiiKe ceAbcKHMb o6iqecTfiaM'b,iiToGbi ohh Bb Akcaxb, KaKb 
iiOMkiqHibHXb, xaKb h Ka3eimbixb, saKAionaiomHxca Bb 
•iepxk oGutecTBa h naxoA am axca bGah3h onofi, cAkAajm 
TiqaTCABHbift ocMOTpb u iioAoGpaAH opyaiie, 6pouieHiioe 
AiaTeffiHHKaMH, a  xaitaie CTapaAucb o tk p m tl Mkcxa, itb
KOTOpBIXb OpyiKie 3apWT0 B b  3 e.MAI0 , HAH UUblM'b 0 6 p a 30AIb 
cxoponeHO, h npeAcxaBiiAu TaKoaoe OaHiKaftmeń AikcTHOft 
B.iacxH, Hjika Bb BiiAy, nxo ecAH BnocAkAcxBiH OyAyn, 
OTbicKaiibi opyiKie hah  APyrie Boetm ue cuapaAbi Gesb 
npeAbaBACHia o hhx'j. co cxopoiibi oOiqecTBa, to  oTBkT- 
CTBeHHOcxb 3a cie naAeTb Ha to  oGiqecTBo, Bb nepTk 
Koroparo cKa3aiuibie npeAMeTbi GyAyTb HaftAenbi.

5. BbiAaBaTb KpecTtaHaMb 3a orucKaHHoe a npeACTaB- 
Aemioe ii mu opyiKie o rn  50  koii. ao 3-xb  pyG. 3a KaaiAoe. 
BbiAaua sxa A0A *na Gbitb npou3BOAHMa c b  pa3pkuieiua 
nauaAbHUKa ryOepHiu h iio iipeACTaBAeniaMb BoeiiHbixb 
yk3Aiibixb naxaALHUKOBb, Bb KOTopBixb ciu nocAkAHie 
AOAiKHbi oGo3na4HTB pa3Mkpb BoanarpaaxACHia, cooGpa3iio 
poAy ii roAiiocTH npeAcxaBAeHiiaro opyaua.

6 .  BMkHHTb Bb oGasaHHOCTL BOeHHBIMb yk3AHBIMb 
UanaALHHKa.VIb U IIOABkAOMCTBeilHblMb HMb IIOAHqeflCKHM'b 
ynpaBAeiiia.vib, i x o S u  o6e3opyai.iH ie  Gbiao OKonneHo n e -  
iipe.MkHHo Bb xeneu iH  7-mh A neń co  B pe.\ieim  n o A y n en ia  
h m b  ixacT oaiqaro  p a cn jp a a teH ia . 3 a  xkM b, Bckx-b TkXb 
KOTopbie nocA k H cT eieH ifl c er o  cpoKa hc npeACTaBHT'b 
H axoA H iqaroca y HHXb opyxnia h A p yru xb  B oem n.ixb  cH a- 
paAOBb , KpoMk np eA ania  cyA y, KaKb yiacTHHKOBb Bb 
M BTeaik, noA B epraib  B3bicKaHiio c b  im x b  Bxpoe AkftcxBH-

        .......
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Część Urzędowa.
W I L N O .

n a j p o d d a n n i e j s z y  l i s t

szlachty gubernji Grodzieńskiej, przedstawiony p. gtdw- 
nepiu naczelnikowi kraju 29-go września.

„Naj miłości w szy CESARZU !
„Powstanie w  Królestwie Polskiem ku wielkie

mu smutkowi, odezwało się w  gubernji Grodzień
skiej.

Z powodu wynikłych rewolucyjnych działań, 
kraj został wtrącony w  nieszczęśliwy stan, a szcze
gólnie szlachta posiadająca nieruchome majątki.

Składając jedną i n iero zd zie ln ą  całość z Rossją, 
pod potężnem T w o j e m ,  C E SA R ZU , b e r łe m , 
szlachta gubernji Grodzieńskiej odrzuca wszelki 
udział w  rewolucyjnych działaniach i ośmiela się 
prosić T w o j e g o ,  N a j j a ś n i e j s z y  CESARZU, 
miłosierdzia.

Składając los nasz na Najmiłościwszą uwagę, 
wypowiadamy z czystóm sercem przed T o b ą  
W i e l k i  MONARCHO, uczucia naszój wierno- 
poddańczej przychylności. “

Z upow ażnienia szlach ty , k tó ra  d a ła  p e łn o m o c
n ictw o, p odp isał g u b e rn ja ln y  m arsza łek  sz lach ty  
J . K r z y w i c k i .

Liczba szlachty, która upoważniła gubernjalnego mar
szałka do podpisania najpoddanniejszego listu wynosi 1600. 
Podpisy trwają.

O K O L N E  Z A L E C E N IE

P. GŁÓWNEGO n a c z e l n i k a  k r a j u , n a c z e l n i k o m  g u b e r -  
n i j  w i l e ń s k i e j , k o w i e ń s k i e j , g r o d z i e ń s k i e j , m i ń s k i e j ,

W ITEBSK IEJ I M01IYLEWSK1EJ z d. 3-go października 1863 r.

Po przytłumieniu powstania i zniszczeniu band, w ielu  
z tych, którzy brali udziai w powstańczych czynnościach, 
wracają dobrowolnie na m iejsca zam ieszkania z ośw iad
czeniem żalu, pozostali ukrywający się w lasach od śc i
gania, zabierani są przez nasze wojska i straże wiejskie; 
lecz ani cl którzy się staw ili dobrowolnie, ani schw ytani 
w lasach nie mają przy sobie po w iększej części żadnej 
brom. T a okoliczność zmusza domyślać s ię , że broń albo 
została przez nich rzuconą albo ukrytą w iasach  i w in 
nych m iejscach.

Niezależnie od tego u niektórych osób miejskiej i 
wiejskiej ludności znajduje się znów broń i strzelnicze za-

paSyw  wvv skutek  tego, ażeby pozbawić na przyszłość zło- 
tnyslnych możności dostania jakiejkolw iek  broni i użycia  
jćj dia sp eła ie a ja swoich występnych zam iarów, jak  ró
wnież, ażeby położyć nakoniec kres bezkarnemu ukrywa- 
wanlu brom przez osoby, niem ające prawa do jej trzym a
nia, zalecam  W aszej Excellencji:

1) Rozporządzić się , po skomunikowaniu s ię  z n acze l
nikami wojsk, o rozbrojeniu na nowo, tak w m iastach jak  
i 'f P‘)w *atach, w szystkich w łaścicieli ziem skich i zarzą- 
dów dwornych z ich usługą, dzierżawców tak skarbowych  
jaku i prywatnych majątków, szlachty, jednodworców, 
Ksi§zy 1 klasztorów, wtożywszy obowiązek na wojennych  
powiatowych naczelników, wojennnych stanow ych ofice- 
rów 1 urzędników policji powiatowej,— przy pomocy

wojsk i straży w iejskićj dokonać to rozbrojenie na ścisłćj 
zasadzie 6, 7 t 8 punktu instrukcji 24 m aja dla wojenno- 
cywilnego zarządu.

U w a g a .  Rozporządzenie to nie ma się  stosować 
do osob pochodzenia rossyjskiego i tych , którzy mają po
zwolenie władzy na trzym anie broni: co się tycze włościan  
skarbowych i czasowo-obowiązkowych, ponieważ oni w czy
nie dowiedli przychylności swój ku rządowi, a zatóm do
konać rozbrojenia tych tylko gromad, które wedle wiado
mości zwierzchności, nie zasługiw ałyby na zaufanie.

2) Polecić wojennym powiatowym naczelnikom  i pod- 
władnój im policji powiatowćj, ażeby oni uskutecznili s ta 
ranne i ścisłe opatrzenie skarbowych i prywatnych lasów, 
ponieważ w nich zbiegli powstańcy najwięcej ukryli broni 
i wojskowych przynależytości. Opatrzenie to i poszuki
w ania w lasach powinny być uskutecznione niezw łocznie, 
dopóki jeszcze sprzyja pogoda, i do tego mogą być użyte  
w iejsk ie warty, ja k  również w łościanie w ogóle wediug  
nakazu, pod dozorem komend wojskowych.

3) Zalecić jako nieodzowny obowiązek leśnikom i w o- 
góle straży leśnej, tak w skarbowych jako i w ob yw atel
skich lasach, ażeby oni niezw łocznie odszukali i w skazali, 
gdzie się znajduje w lasach ukryta przez powstańców  
broń, a takoż strzeln icze i inne wojenne sprzęty—  i tako
w e dostaw ili zw ierzchności. Nad czynnościami tych le 
śników  m ieć śc isły  nadzór, i ponieważ oni mniej lub w ię
cej pomagali powstańcom, wiedzieć więc powinni, gdzie się 
znajduje schowana przez tych  ostatnich broń i inne rek w i
zyta, lecz tych z pomiędzy nich, którzy będą się uchylać od 
spełnienia tego co wyżej powiedziano, lub nie będą ściśle  
w ypełniać,—  brać pod straż i oddawać pod sąd wojenny 
dla postąpienia z nimi jak  z uczęstnikam i powstania.

4) W razić powtórnie włościanom  tak  skarbowym jak i 
czasowo-obowiązkowym, ażeby oni starannie czuw ali, a ż e 
by odtąd nie było żadnej broni i przyrządów ^strzelniczych  
w dwornych, foiwarkowych zarządach, u dwórskićj słu /b y  
w sz la ch eck ich  okolicach  i u innych  obywateli, do ja k ie 
gok o lw iek  by stanu oni należeli; u m ieszkających w obrę
bie wiejskićj gromady i przypisanych do takow ój; tudzież  
żeby nigdzie nie chowano ammunicji dla powstańców t j • 
obuwia, zimowej odzieży, bielizny 1 t. d. W szystk im  wło
ścianom  a szczególnie wiejskim  starszynom , na których  
cięży odpowiedzialność za porządek, polecić, żeby on i,'je
śli się  dowiedzą o znajdowaniu się gdziekolw iek u kogo
kolwiek bądź broni, wojennych przyrządów i wyżój w y
szczególnionych zapasów, natychm iast odbierali takowe i 
przedstaw iali do najbliższej policyjnej lub wojennój w ła
dzy. P olec.ć także wiejskim gromadom, aby one tak w la 
sach obywatelskich, jako też skarbowych znajdujących  
się  w obrębie gm iny i znajdujących się w pobliżu takowej, 
uczynili ścisły  przegląd i zebrali broń rzuconą przez po
w stańców , oraz iżby starali się wykryć miejsca, gdzie 
broń została  zakopana do ziem i, lub innym sposobem u-  
kryta, i złożyli takową najbliższej władzy miejscowój, 
pomnąc, iż jeśli późuiej będzie znaleziona broń lub inne 
bojowe zapasy, bez dania o tern w iedzieć ze strony groma
dy, to odpowiedzialność spadnie za to na gromadę, w obrę
bie którój rzeczone artykuły będą znalezione.

5) W ydaw ać włościanom za znalezioną i przedstawio
ną przez nich broń od 50 kop. do 3 rubli od sztuki. Opła
ta  takow a powinna być wydawana z rozwiązania naczel
n ika gubernji i na przedstaw ienia wojenno-powiatowych  
naczelników , w których ci ostatni powinni określać ilość 
wynagrodzenia, w miarę rodzaju i użyteczności przedsta
wionej broni.

6) Zobowiązać wojenno-powiatowych naczelników  1 
podwładne im policyjne zarządy, aby rozbrojenie było u- 
konczone w ciągu 7-u  dni od czasu  otrzymania przez nich 
obecnego rozporządzenia. N astępnie, w szystkich tych, 
którzy p0 upływie tego terminu nieprzedstaw ią znaj
dującej się  u nich broni i innych przyrządów wojennych, 
prócz oddania pod sąd, jako wspólników powstania, po
ciągać do opłaty potrójnej wartości za znalezione u nich 
tak broń, jako też inne wojenno i am in icyjne zapasy.

OXOTA Ił 3 BLPHHŁIE nPOMLICJLŁI B'B BHTEE- 
CKOH rY EEPH IH .

aBkpHHafl oxoTa, cocxaBAHH B'b nacToaiqee Bpejia no 
npeHjiymecTBy npiflTHoe npenpoBojKAenie BpoMeim AioAefi
AOCTaTOMHblX'b, MOJRCT'l, CUUTaTŁCH ApeBHtflUIUMT. IipOMBI- 
CAOM'h, BB13BaHHMM1> nepBblMH auixeflCKHMH IlOTpeOHOCTIlMII 
UeAOBfcKa; BO BCfiKOJlb CA\ ' i a t  HecOMHtHHO, 4X0 OHa IIO- 
a v 4 n .ia  cuoe iiauaAO ropaugo p a rn ie  IIe T0JUK0 pŁioHoń 
aobah, ho H 3eMAeAkiifl; A  ̂ 310 ‘mane u oUxi, ne motao. 
JLwah uepBMX'b B peM em ., Raxo/iaci, bx, ahkomx, cocToaniii,
JKHBH OTAkALIIhlMH ceMBBMH B'b Mt.CTax/b HycTBIHHHX'b, 
CTOAbKO J«e no nyBCTBy caMOXpaHeHifl, ciioalko h ex, bh- 
Aax'b yAOBAexBopeiiia iicpBt;ńmnx'b ffiMHeHHbix'b noxpeOHo- 
CTeft, A0JiaiHM °bIAii npeCAtAOBBTb, BCtMH BO3MOiKHbIM0 
cnor laMU, c bo ii XT, GeacAOBecHbixb coctgefl) naxofla B,h 
Bx- MHCt M KOłKdJ BKyciiyio H SAOpOByiO IlHiqy* nP0lIHyio 
a TenAvio ogeiRA)'- Orcroga HanintacTCJi i a  HtyMOAHMaa, 
ii'ptAKo onacHaii, ho Bcerga noGkAonocHa*, BońHa ueAo- 

BflKa C'b OeSCAOBeClIblMlI, HOCfl'lifloTBieMT, KOTOpoń HBAACT- 
fi Gkl CTBO OAHkX'b IIOpOA'b IKHUOTUMX'h B'b MkcTa, JieHte 

1 ce/ieHHbiH, coBepmeHiioe noKopeHie Apyrnxb, h HaKO-
1 , 6e3B03upaTHoe HC4e3H0Baiiie HjiKOTopbixb cb AHqa

esi ih. npaBga, h to  TOTb JKe caMMft HeaoBhKb, KOToptift 
ukt, nevxoM.iMo npec.TtAyeib ayquiiii h no.ieonkłłm ia * a -  

B oT H ua, nacTiio co3iiaxeA Liio, B b BM gaxb yg o B aeT B o p em a 
iió c to h h h o , c b  pacnpocTpaHeHieMb upocBkiqeHia, yBe.xH4n 
Baioiquxca nyiKA'b citouxb, a uacxiio neBOAbHO cnocoG-

CTByexb Kb pasMHOffietiiK) hah, no Kpafmeil Mkpk, Kb pac- 
npocTpaneniio irtnoTopuxb nopoA'b auiBOTHbixb, ho net, 
OHH iipuHaAAejKaT'b hah ki, pa pagy AOMamHHXb, hah Kb 
Me.iKiiMb, CAaObiMb nopogaMb. KpynHbia ;Ke hihboxhlih, 
gocxaiiAjuoiqiii caMyio BKycHyio iiiuqy n KpacHBkńmie Mtxa, 
ne B3upaa Ha cboio cTpxmHyio cH.iy, HC4e3aioxb Bee Go.xke 
n SoA'ke, OygynH ne Bb coctohhui iipoxuBHTbca HsoOpkTa- 
xeabHOMy yMy neAOBkiia. Tain, AeBb, itoxopbift, no cbh- 
A^TeAbcTny repogoxa n A phctotcah , boahach, bo Bpe.vieHa 
iixb, Bb MaKegoniH, cuepBa Ot,;Ka.n, Bb Maayio A 3iio h 
Ciipiio, a noxoMb Bb A*pHKy. KpoKogHAb yga.iHAca H3b 
liiiawuiro E nnrra, GyfiBOAbi— H3b UepManiH, Typbi— H3b 
Pocciu, 3y5pb, ga;Rc npn noKpoBiiTeAtcTBk 3aK0Ha, Ha- 
uieA'i, ceGk yGtoKiuqe ahuii Ha HeGoAbmoMb kaorkS EBao-
Bt^CKOH IiyjLî u.

y * e  GoAke BkKa, KaKb ne toabko rocygapcTBa sanagiioft 
EBponu, ho gamę Poccia, ogarn ia  CAaBHBinaaca GoraT- 
CTBOMb ah4u, HauHHaioTb omyihaT1, dbicTpoe yMeiibmeHie 
nOAeSHBflmHXb IKUBOTHblXb, 9X0, KOHenilO, IIOTOMy, 4T0,
cb yBeAHuenieMb HapogoHaceAenia, cb  ycoBepmeHcTBOBa- 
HieMb ornecTpt>.l t ,Iaro 0pV;Kia, cb  npoBeAenie.Mb goporb, 
a xaKiRe cb PjiSBuxieMb pocKomn, nporpeccHBHo yBeAnun’

HKoaie h KoueBbie Hapo- 
hu uanaAa HMyiqe HHKaKoro, H u aie  
ho hko 3Bkpie Bb ropaxb , Bb Akt a x b

jtocMorpa^m 7 4 7 3  roAa 0Tb cosgaH ia Mipa (1 6 6 5 ), n e p e -
BegeHHon n a i, p0M cK aro Ha cAaBancKifi aai.iK b, r g k , M e * g y

D ■ I i ’ r0B0P“ TCfl 0 ApeBHHXb pyccKHXb CAkgyioiqee: 
JlK)A Yf  3 e ju u  pyccK ia H3Ha4aAa iiMyiqe cBoe a iu r ie  Bb flicaxb, b-b ropa*,), H B,b noAaxb,
gbi, 11 HaAb co6ok)
rpagOBb, h h  B eceft,— JJ rn If! n W MJ 1 V/ pUf̂V X-f j JL> IB * I SB V ct A AB
CK* i mu * O^Ane, im x aro iq eca  a ie  CTpkibGoio AyaHOio, 
38 a, iB t1CaKUMU H n ’1'H,laMU *)• IIp eg a H ia  o  3Ha«eHH- 
TfcIX IXb P0Jl0BaX,h PyCCKHXb COXpaHHAUCB He TOABKO Bb 
alBBf’ H0 IaTHUKax'b H apoguaro cAOBa— u k cH a x b  h cKaa- 
saXB: Aam e 3aH eceiiBi ii n a  cxpaHHqi,i HCTopiu.

® t3̂ ipHCTP acT ie  T peG yeT b c.Ka3aTB, h to  o x o r a  Ha a h -  
K0X'B °THbIXb, B b TOMb B H gt, KaKb IjpOUSBOgHAH * e 
n p eg k *  R a u iu , He3iiaK0MBie c b  yGińcTBeHHHMb orH e- 
CTpk.ibHBiM-B opy*iejcb HacToautaro BfcKa, Gbi.u  Meiike ru- 
GeABHa a a h  a t i tp e i l  h  M or.ia  e iq o  Haoiiaxfccn GAaropogHbiM i>
0  n o A e iH b iM b  3 a H H T ie M b ; T o r g a ,  n o  K p a f iH e f t  M k p t ,  o x o T a ,  
n p e g c T a B A a a  6 e 3 4 0 C A eiiH B ift p a a b  o n a c i i o c r e f t  n T p y g i i o -  

c r e # .  ABiiCTiiHTeABHO n p i y a a - x a  M O A o g B ix b  . u o g e f i  T e p n k A H -  
bo n e p e n o c H T B  r o . i o g b ,  3 iio f t  h  x o x o g b ,  P a 3 BU BaA a u y K p lm -
AHAa HXb chjib i, gkAaAa AOBRte n XAagHOKpoBnke u , y ® b-  7 * r - v u u n u  J IJCJLUIU-  ĄtiJldAd. u Jfli'b

aocb h noTpeoAeHie HuiBOTHbixb. OgHaKoaib, npaBga h to , h0 B'b KaK°Mb cAvuak He Gbi.u noxo»a na Gońmo, KaKOio
firnn Ifa a t ł l l i i  IA -r-  ......    nn D n n . ; , .    _ 1________  ™ ̂  _ J *4X0 Kb yjtiaAeiiifo ;kiiboxhbixt, Bb Pocciu  Muoro cnoco6- 
cTBOBaAa cTpacTB pyccKuxb h nooGiqe CAaBaiicKuxb napo- 
AOBb Kb oxoxl!, KOTopafl, b b nepBBie Bksa cyiqecTBOBania 
iiamero oxexecTiia, Gbiau ahuib cAkgcTBixMb ogHoft neoG- 
XOgHMOCTH, ItaKb 0 TOMb CBHA'ilTe.lBCTByeTb COCTaBHTeAb

n p e g cx a B A a eT ca  h b iiib , r g k  Ha cTopoixk ue.ioB kK a o c x a ro x c a

Bek m aH C B i Kb BfcpHOii noGkgk GkgHaro RiHBoxHaro, npe- 
CAkgyeMaro HeptgKO rUaoio tojihoio Atogeń u coGaiib.

K aKb Be.iHKie k h b s h  pyccK ie  ), TaKb KopoAu h oib  Kie 
HKHH3BH AHTOBCKie C'b ygOBOABCTBieMb IipOB IgUAH .10331- 
iio e  BpeMH n a  o x o r a x b ;  H kR oxopbie H3b im x b  Gbi.iu B-b 
AtAfi OTO-Mb BecBMa fleKycHBi, u nogBHi u HXb a a iiu ca ii i iia 
crpam iqaxb  h c to Pih. H o c rm b im  b AV4mnMb ibimhthhko.mt,
AK.6BH Kb OXOTA H HeycXpamilMocTII Ha.UIIXb BeAMKHXb
KHfl3eń CAVJKHTb gyxoB iioe 3aBkiqaHic B.iaguMipa M oho- 
Maxa, KHBJKUBmaro cb 1 1 1 3  no 11 2 5  rogb , Bb KoxopoMb 
0 Hb FOBopHTb o ceGk: „akiGh oxoxy, mbi aobhah aiitpeft. 
JI BJI3aAb CBOHMU pVKilMU Bb I VCTBIXb AfccaX'b gHKHX'b

MeHH noraM^H^n °  " tcK 0-1M!y* ^ ,,a Pa3a 6i'mwA% MeTa‘M’ "  nna poraMH’ 0J,enB OogaAb, AOCB TOiiraAb noraMii, Benpb
iinTMft1' M(3I1L C1> Mt)ero Gegpa, MegBRfli* npoKycii.i-b ctgao,

3bR| i> ogiiaaigbi 6poc0ACfl u cOuAb Cb noi-b koiih

A1 Mhoio; HkcKOABKO pa3b a  nagaAb cb Aomagn, gua 
Pa0a pa3ÓHAb ceGk ro A o sy , n o B peaigiA b pyK0 „  H o r„ .  
J1 caMb Bee to  gA.iaAb, h t o  Morrb iipiiKa3 .iTB gpyruMb: 
CMOTpkAb 3a KOHiornHeio, oxotoio, acTpeóaMa ii coKo.ia- 
mh **).

(Hpodojiotcenie enpedbj.

*) HaBtCTia o Pocciu bt, XVII BBicfe. ApxHBb HCTopinecKiixi, 
u  npatTHMecKHx-b cB tfltaiH , oTuocnm nxca flo Pocciit. 1850 r o f la .
K ilara III. C. neiepGyprTi.

*) Cm. CKasaHie o xoBaxi, BexHKHxi, cHaaefi k ic b c lh x t 
H. CeMeHTOBCKaro. C. HerepGyprb. 1857 rofla.

**) BhiT-b pyccKaro napofla. A. TepemeHaa. 18+8 r .  Mac:
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TeAŁHoń ctohm octh iiafiAeHHaro y hhxt. kart. opyasia, Taim. 
a ’jpvrnx'b DoeuHHVb h aMAfyHH4Hbixi 3anacoBri,.

7. HoucK« Bb .itcax i) u caMtjfl noA|to6Hbitt ocmotpt. 
UlJiaXeTCKHX’b OKO.lBąT. OKOH1IITL K'b 20-My HMCJiy HaCTOfl- 
muro oKTHOpa; u

8. O peay.uTaraxT) KaK'i> oSesopymeHia TaR'b h iiohc- 
kob'i> B'b .itcaxT, opyaia u Apyrnxa. BoeHHbixT. cHapagoBT., 
ytaanbie liceiuibie Hana-iBimKu oófl3aiibi npeACTaBHTB Ha- 
Hu.ii.nHKy ryOepiiia iioapoóhlih A on ecem a.,

U o p y aaa  ocoóeimoń saóoTjuiBocTn itau iero  iipeBocxo- 
AinejibcTBa naOjuoAeuie 3a tohhum t. Hcno.iueHieMT> Bcero 
i bimcHSauaseHHaro, a  iioRopHkfiine npouiy  Baca., m hjiocth - 
Bbifl rocyAapb, AOHecTU Mirt CBueBpeMcmio o iioc.ifcACTBiHXH. 
HiiCToiimaro pacnopaaieHia.

IIoajihhhoc noAUBca.Tb: TeHepajia. o t b HH4>aHTepin
M Y P A B L E B t.

CooiBt.TCTBeiiHoe ceMy pacnopaweHie cAk-tamr u no 
noABtAOMCTBeHiioft t .  rjiaBuoMy Haaa.ibHURy Kpaa ABry- 
cToBCKoń rySepniu RapcTBa IIojiLCKaro.

CocToaBmiń bt. BoeHHoft cay»61i OTCTaBHoń ROJiJiew- 
CKifi p c iu c T p a T o p 'b  A utoht. EbiuieBCRifi u utcHHRT. hot. 
Aiiopatrb aBrycTOBCKofi ry6epHin IleTpb C aB B a, no  npoH3- 
BeAoimoM y Ha a t. humu bochhomv cyAy no no.ieBOMy yro- 
jioBiioiiy yaojR eH iio , OKa3aancb buhobhbimb: E biu ieB C R iń—  
Bb OblTHUCTU B'b MllTeJKIłUHeCROft UiafiKk Brb 3BaniH n o -  
MouiiiHKa npi'ABOAHTeaa u Bb <t>opMupoBaniH auh ce6a B'b 
Mapi iMiioJibCROMb yt3A t oTA'fe.ifcHoil uiailRH, npa hcmk oH b 
Ó bi.lb B3JITb Bb AOMt .1 tc lIlIK a CaBBbl BM CT® Cb 3arOTOB-
jieniibiM b UMb opy*ieM b, noRycuBum cb npa stom i. 3a- 
cxpt.iH Tb npecjiliAOBaBiuaro e ro  paAOBaro. #B opatinH b 
IRC CaBBa Bb TOMb , HTO , COAkftCTByH nOACyAH- 
Moay EamoBCKOMy Bb c<top.MiipoBaHia mańRH, yitpfciBajii. 
e ro  Bb cBoeMb aomS, npaiiH .ib  Rb ceń® nparoTOBJieHHoe 
EbioieBcKBMb opym ie a H aanaH ii.n. CBoń AOMb cCopiibiMb 
nyiiRTOM b A-i a coerao jiaB u ieflca  uiaiiRH.

3a ara  upecTyti.ieHia noAcyAUMbie EbiineBCKlń n CaBBa 
noAueprHyTLicMepTiiofl Ka3HH; EwmeBCKifl— noBtmeHieMb, 
30-ro Huc.ia MimyBiuaro ceiiTaOpa, Bb m. B hjiłrobhuirh 
MapiaMnOjibcitaro y®3Aa; a Canna—pa3CTpfi.ianieMb, 2-ro  
Hucaa cero oKTaOpa, Bb m. illaRU Toro ate y®3Aa.

C.-IIeTep6yprb, 5 OrthSph . 

TEA ErPA dPIIM EC K Ifl I D B tC T M .
B apiuaea, 2 - to  onmnOpH.

30-ro ceHTflOpa oipsA b, Bbicjiaiitibift H3b JLomikh, paa- 
óa.ib ROHiiyK) mańKy KoOHJiHHCKaro Me*Ay AepeBHHMH 
EecneBO u IKoxh, Bb BOCTOHHOft la c r a  OcTpo.ieHCKaro 
yi3Aa.

Ebic.iaHiibJń n3b Ciepoąna orpaAb (1 poTa, nojiy»CKaA- 
poirb yjiaiib u 33 Kaaana), noA'b naia-u.cTBOMb BOficKOBaro 
crapuiuHbi KyaemoBa, pa36aab 28 cenTflOpa npa ToaiiMa- 
Ht (Rb C. 3. oTb nyjixycKa) Tpa coeAaneHHbia uiańRa: 
Op.uiHa, HopHaro n KaRoro-TO <tpaHUy3a; MttTe*HURa no- 
nerjia 3Ha4BTejiŁnyio noTepio; y nacb 1 RasaKb yOaxb a  
paiieubi 4 yaaHa.

Bapiuaea, 4-20 OKtnndpR.
OtpnAb, noAb naaa.ibCTBOMb Maiopa KocTpoxiCRaro 

nbxoTnaro nojiKa ĄoMHiina, noca't npoaoaHiUTeJiŁHaro npe- 
C.rbA'iBaniH rnaflRU KpbicnncKaro, naxoAUBUielicH noAb 
HaiaJibCTBOMb łparm yaa EapaeTa, nacTBjb u pa36nJib ee 
24 ro cenTB5pH Bb XOTHHCKOilb Atcy, 6.1 H3b $0ALBapKa 
lluiu.ieHKt; y AinreiRHBKOBb, KpoMt OoAbmaro la c .ia  y6a- 
ib ixb  u paHeHbiib, Miioro yTonyBmaxb Bb p tR t; bsato  
Bb iw tiib  98 neaoBtRb a  Bb TOMb n a c a t BMarpaHTb Ko- 
sbipeRiii cb BaauiuiMH SyMaraMB; o t6h to  50 urryiłepoBb a  
BaxnaaeHO 11 aoinaAefl a  Miioro 0Ae®Ai>i a  npanacoBb. 
EtiRaBinie HUHTOiRHbie ocTaTRH mafiitu BCTptaeHbi 6bwa 
ApyfHMb liaiUHMb OT|)HAOAlb, BblCTynaBIIIBMb Ha BblCTpłl- 
,ibi u3 b rapB oaana.

Bb orpaA* Maiopa loM iiana pattern. 1 Ka3aKb.
(P. IIhb. m. 216 a 218.)

lIac ib  BoftcKb BaneHCKaro noeHHaro OKpyra, ltaKb o t o  

bhaho H3b no.iyaeuHaro B iepa H3b E h arh o  Boemiaro rsyp- 
Haaa, OTiipaBJiena Bb AnaAnaxLixb la c a a x b  npom.naro Mt- 
calia, HOA'b iia'iaabCTBOMb reHepa.ib-.iertTeHanTa EaR.ia- 
lioBa, A-i a noncKOBb Bb aBiycTOBCKyio ryóe^iiiio- 24-ro  
ceiiTiiOpa reHepa.ib EaR.ianoBb iipaOtiAb bt. r. AurycxoBb. 
C A ta B b  pacnopaiKeHin A-m 3aiiaTiii» \3Karo nepe.inefiRa 
MeiRAy npyccKoio rpanaiieio a l paAiieHcuaio rySepnieio a 
ocTaBHBb orpiiAU Bb MfecTenRaxb na aBrycTOBCKOMb Ka- 
Hajrfc, reHepaab EaiaaiiOBb 26  ceiixnOpa ABuny•,lc,I B'Ł 
ctBepo-BocToaiiyio nącib aBrycTOBCKofi ryOepniH- l - i ’o 
ORTiiópii renepajrił Ean.iaiioBb Te.iei paaoipoiia;! b bt« B hjił- 
ho, „ h to  reifepajib-Maiopb RHH3I. EapiiTuncRin ca. crrpli.i- 
KOBOń poToń Ji.-rB. IlpeoópaHieHCRaro no.iRa pa3ÓBJib coe- 
AuneiuiŁiii mańRii O ctoa h r.itG a (160 ne.i.), Bb oi;pecr- 
iiocTiixb m. Cepeii; OTpaAb aie reiiepa.ib-Maiopa /lyOe.iŁia 
paaón.ib inaiiny H3b 50 leaoBtRb, Bb oHpecTHOCTavb 
KajibBapia; y Hacb noiepn ntTb.*

H3'b ci ta tn iń  iRe, AocTaB.ieiuibixb no 2 OKTflópH ii3b 
npoHHXb nacTeń BnjieHCKaro OKpyra, bhaho: hto HaHOoAL- 
rnee hhcjio BCTptib cb  m bt eiK 11 u 4 e c i; 11 m u uiafiRaMH, Bnpo- 
neMb coBepuiemio hhhto» hi.imii no HUcauTejitnocTH, npo- 
HcxoAHJio aa nocatAnee npeMii Bb KoBeHCRoft ryOepnUi; 
Bb ClblHRaXb, CtilBIIIUXb IlpH BTOMb, MflTejKHHRH, KpoM't 
y6uTbixb h paHeHbixb, noTepaiiH 8 nea. njitHHHMH, 4to 
oAHa H3b rnaeKb— HMemio IIoc.iOBCRaro, H3b 50 neaoBtKb, 
uacTHTHyTa h oKpymaimaa 25 ceHTaOpa orpaAóMb reiie- 
pajib-aeńTeHaHTa PaneiiKaro 2-ro, 0.iH3b sacTtnRa }Ko- 
.iHiHKu *), bch yiiHHroaeaa, 3a ueK.iio4eHieMb 5 He.iOBtRb, 
ycKaRaBUiaxb ao iiaaa.ia A'^a. JTorepa iro cb  Hauieft
CTOpOHbl BO BCtXb CTblHRaXb, OMBiUllXb B'b KOBeHCROM 
rySepniu, 3aH.ii04aeTca Bb 1 KOiiTy*eiinoMb.

B b rpoAHeHCKoń rySepiiin, npyavancRifi soeHUMii na- 
HaJibiiHKb Maiopb <t>onb KpeMepb, iipec.rbAyn nocToiiHHO 
cb  2 cem aS pa mańKy BpySjieBCRaro, cocToiiBinyio nab 
120 ae.ioiiiiKb, OKoii'iaTe.ibiio ee p asc ta .ib ; eaMb BpyO- 
aeBCRiń Ofiatajib, a H3b mańRii ero bbhto bb UAtub 42 
HeaoBtRa.

Kpojrfc to to , oOpamaioTb na ceóa BHHMaHie catAyio- 
mie cay ian , cooOmaeMbie aiypaaaoMb: 12 cem'aGpa i;a- 
liHTaHb Ulpaaib B3H.Tb Bb lu t i ib  Ha Mbi3li noaaK b, iua-
BejibcKaro ytsA a, npeABOAUTeaa inańKH EorAanoBuna, ko- 
Topwń aa HCTbipe Ana ao 8Toro pacnycru.ib c b o i o  mańity.

K b BH.ibROMipcKOMy BoemioMy itaaaabHHKy 24 ceiiTaś- 
pfl AOÓpoBo.iŁiio HBH.icfl upoABOAureab maiiRH Ilokap- 
HaiiRifi.

B b KOOpHHCKOilb yt3A4, 0AH3b M. /(porHHHHa, 12 MH-* 
TeiRHHKOBb 3aXBaTHJlH B'b A- TomeBO ABJ'Xb KpeĆTLflHb u 
ySHAH HXb. PoTa, BbicaaHiiaa H3b Apornaima Bb noroHio 
3a MHTeiKHHRaMii, 3axBaTH.ia M3b 3Toń rnańKu 2 -xb  4e.io- 
BtKb.

B b CJlOHHMCKOMb U BOAKOBHCKOMb yfi3AAXb Cb 7 no 14 
ceirraOpii aoópobo.iłho hbiuhci, 46 neaoB. MHTOiRiiuROBb.

(P. Hun. N. 218.)

T O C y ^ A P t H M IIEPA TO PrE, no no.ioiReuiio komh- 
TeTa MiiHHCTpoBb, Bb 26-ft ACHL iioAH cero roAa, Bbico- 
n a ń m e  c o H 3 B O A U .rb  p a a p t m n T b  A o n e p n  o T c T a i m a r o  hoa- 
nOAKOBHHKa A^BHIiB CTailHC.iaBt P0203UHVK0ii nepece.lUTB- 
CH na IlOCTOHHHOe JfildTeAbCTBO Bb HapcTBo IloAbCRoe.

(.P. I I hb. N . 216.)
— IIocTaHOBJieHiHMH BttJ»eHCKaro ry6epHCKaro npaBJioHiif, HOA- 

ITOpyHHKTł H npanopU»UKTj CAHKUBJb , 3a»iHOJ»onŁi na
Cjiyaóy npa ryóep. npaBiieHiH c ł  iiaauaBonieMŁ e t  paciiop;i*eme 
BHxeHCxaro noxHuiBMeiciepa.

7) Rewizje po lasach oraz najszczegótowsze p o ^ u ^  
wania w okolicach szlacheckich ukonczye do 20 bieżącego

PaZ8)’ O d s tę p s tw a c h  tak  rozbrojenia, jako  też P0BZÛ -  
wań w lasach broni i innych wojennych P w yw jM ' » Pj_ 
wiatowi wojenni naczelnicy winni są  przedstawić n 
nikowi irubernji szczegółowe doniesienia.

Polecając szczególnej troskliw ości waszej excel J 
baczność nad ścislem wykonaniem wszystkiego po. > J 
wyszczególnionego, najpokorniej proszę jasm e ^ c lm o z c c  
go pana donieść muie w swoim czasie o następstw ach
o b e c n e g o  rozporządzenia. m t t h a w i f W

Oryginał podpisał: Jenerał piechoty M URAW JEW  .
Odpowiednie też rozporządzenie wydane zostało i do 

podwładnej p. głównemu naczelnikowi k ra ju  augustowsk j 
gubernji K rólestw a Polskiego.

—  Kollegjalny reg estra to r Antoni B y s z e w  s k i.k to iy  
znajdował się w służbie wojskowej i leśnik ze szlachty 
gubernji augustow skiej P io tr S a  w w a, po odbytym nad 
nimi doraźnym sądzie wojennym podług potowego kode
ksu karnego uznani zostali winnymi: Byszewski - - z n a j 
dowania sio w bandzie powstańczej jako pomocnik dowód
cy, oraz formowania dla siebie w marjampolskim powiecie 
oddzielnej bandy, przy czem został on wzięty w dom ubaw - 
wy razem  z przygotowaną przez niego bronią, próbując 
nadto zastrzelić szeregowca, k tóry  go ścigał; szlachcic zas 
Sawwa— tego, iż pomagając obwinionemu Byszewskiemu 
przy uformowaniu bandy, ukryw ał go w swym domu, przy
jął do siebie przygotowaną przez Byszewskiego bron i 
naznaczył dom swój za punkt zbiorowy dla formującej s i, 
,bandy.

Za jakow e przestępstw a Byszewski i Saw w a ulegli 
karze śmierci: Byszewski przez powieszenie, 30 przeszłego 
września, w m . W iłkow yszkach, powiatu m arjam polskie- 
go, a Sawwa przez rozstrzelanie 2 bieżącego października 
w m. Szakach tegoż pow iatu .

noJiyneimBiń ce ro ąn a  (2 cenTiiOpa) * y p n a .ib  BoeHiiuxb 
AtflcTBiń Bb gapcTBt IIojiŁCROMb cooćiąaeTb, ,łT0 BońcKa, 
Bb gopcTBk paeiiOAOJKeHiibiH, u Bb iiacTofligee BpeMii Ha- 
xoahtch Bb Oeanpei biBHbixb ABiiaieHiaxb h noucRaxb, ho 
4to  Bb nocatAHie Ahh rnaeKb Boece He BCTptHaaocb. IIpo- 
H3B0AH I10HCKU, BOlicKa OTK j MBaWTb Bb pa3AH4HbIXb MtCT- 
iiocTiixb BaKpbiTbie BbaeM.itcK.irABiopyHiiłi, OoeBbixbnpn- 
nacOBb, oó.MyHAnpoBaiiii! ii uponee; TaKb, HanpHMtpb, Bb 
Jlt'M/KHHCKOMb yk3Ak, ABl VCTOBCROfl 1'yOepHiH— OTpHAOMb
Maiopa ĄeBCAH OTKpHTU, 16 CeKTUCpil, 6.1 H3b A- Honorpo- 
Aa, ABa cK.iaAa: Bb OAHOMb 109 p y » e ń , Bb APyroMb—  
cTOAkKo me iiaTpoiiTameń cb OoeBbiMU liaTpoHaMH; OTpflAi> 
r.ońcKOBaro CTapminibi HouoBa oaOpa.ib Bb jrŁcy (Bb ioro- 
31UUAHOń HacrH AoMHiHHCKaiO yk3Aa, Bb OKpeCTHOCTBXb 
RepBOHHaro Eopa) noxoAHyio Kysiiuny, 41 pyiKte, H t- 
CROIŁKO CTBOJlOBb H IIpOHCC, IipHUCMB apeCTOBaHb 6bl. Ib  H 
naxoAHBinińeH npu CR.iaAk opy/ReńHHKb:

KpoMk Toro, nocJikAHiń a y p n a a b  nepeAaeTb iioApoO- 
hoctu AB.VXł> npeiKHHXb BCT[it.4b c b  MHTe»HHKaMH, yiRe
H3BtCTHbUb H31> TeAeipaMMb— OAHOń, IipOIICXOAHBmefl Bb
n .io gR o fl ryó . 10 ceiiTflOpa, h A pyr°ń—  B3> BapmaBCRoń 
r y 6 .  23  ceiiTH6pii.

B i  JJjioUiKou zyOepuiu. 6 -ro  cciiTnOpii iiu c n a iib  6bi.TR 
113b M.iaubl < TpHAb H3b 2-Xb pOTb, 50 ItaSaKOBb h 30
OObtSAHHKOBb, HOAb KOMaHAOlO liÓńCROBarO CTapmHHM
AyRMacoBa, a-ui noacKOBb Bb M.iubckhxi. a k c a x b . 9 -ro  
ceiuaópii, 40 RasaKOBb, BbicaaiiHbie Biiepegb o n .  oipaAa, 
n°Ab KOMaHA' K) ypHAHHRa AyRMacoBa, HacTur.iH MeaiAy 
M- hjA3aH0BbiMb ii A- CrpiRbiroBO KOHHyw uiafiRy h3t> 60 
le .iou tub ; paaóHBb MareaumKOBb, RaaaRii iipec.rtAOBaAH 
BBr "  PagiOHiRO; Bb CTblHRt OTOfl V0HTO HtCRO.IbRO

r l ll ':"  iOBb u u'i, n.vfeiib B3HTO 3 'le .io n tR a .
pnr(1 l'!’A.'UiK:ia na Apyroń genb noHcKH, orpiiAb bohcro- 
1* K lITerW ri111'1 AyRMacoBa OTRpblAb, Bb jyfccaxb OKO.IO 
?i)0 4 e . i .  i V & : lClll>'mcKai'0 yk3Aa), Apyrym a iafisy  H3b

utoma',. “ 50 KoiiHUXb; oiipoRUHyBb HHcypreH-
»  HacTjnjieHia cysie- 

11 ’ H«U>raT, upocTUpainCH A° y 6 u -

B b „Gaz. P o l.“ iianevaTaHO catAyromee o6bHB.ienie 
OTb BapmaBCKaro o6epb-HOAuniińMeńcrepa:

6-ro cero  okthOph 6buo nySjitiKOBaHO Bb „Dzień. 
P ow .“, h to  BaaAk.iehb HyryHO-.iHTeńnaro saBOAa, 9 Baiicb 
h K°, sa  Aonyigenie Ha saBOA®, BonpeKii lipaBHaaMb bo- 
emiaro no.iomenin, BbiA'kiKii rpaiiaT b, noABepiHyTb Ae- 
neaiHOMy m Tpa*y Bb 15,000 py6. u hto, a° ynJiaTM sioft 
cyMMbi, 3aB0Ab CygeTb 3aKpbiTb.

T . HCupaB.ifl»iąift ao^ ikhoctb liaMkeTUHRa ĘapcTBa, 
reHepaab-aAbioTaiiib rpa<i>b E eprb , npuHHBb bo BiuiMa- 
nie npeACTaB.ieHie r . iiaHajismiRa 3-ro OKpyra Ropnyca
aiaHAapMOBb, reuepa.ib-Maiopa TpenoBa, h t o  r . SBaiic'kjH
nponie coBJiaAkxi.gbi 3aB0Aa, KaRb MHpiibie rpa*A ane, np- 1 
iipmiiiMatomie HHKaRoro ynacTia Bb nacroam nxb  coOth- 
Tiaxb, Honero He 3Haan o npuroTOBJieHiu, bt. ne3Hauu- 
TejibHOMb KoaHHOCTBk, noMHHyTHXb rpaiiaTb, H HTO pa- 
60THHKH na 3aBOAfc ne iipHiiHMaau Bb stomi. uHRaRoro 
ynacTia, a  TaKJKe h to  npaBHJio BoeHHaro noiioHieiiiii o R 
OTBkTCTBeHHOCTU BAaAkXbgeBb ®a6pHRb 3a CBOUXb paÓOT ̂  
HHROBb He Obijio pacnyG.iHROBaHO,—  U3BoaHAb npHRasaii" 
ocboCoahtt. r. 9BaHca OTb yn.iaTbi oiipeAkAemiaro cb  lici 
B3UCKaHitt 15,000 p. h aaBOAb OTRpWTb. (C. O t. N . W )

St. Petersburg , 5 października.

WIADOMOŚĆ TELEGRAFICZNA.
W a r s z a w a  2 października.

30 w rześn ia‘oddział wysłany z Łomży rozbił konną 
bandę Kobylińskiego między wsiami W ieśniewo i Zochy, 
we wschodniej części p-tu ostrołęckiego.

W ysłany z Siorocka oddział ( i  ro ta, półszwadionu u- 
łanów i 33 kozaków) pod dowództwem wojskowego s ta r-  
szyny Kuieszowa rozbił 28 w rześnia pod Goliminem (na 
Półn. Z. od Pułtuska) trzy  połączone^ bandy : Orlika, 
Czarnego i jakiegoś fra n c u z a ; powstańcy mieli bardzo 
znaczną s tra tę ; u nas i  kozak zabity i rannych r u- 
łanów.

W a r s z a w a ,  4 października.
Oddziat pod dowództwem majora Kostrom sklego pie

szego pułku Domnina, po długiem ściganiu bandy Krysiń
skiego, zostającej pod dowództwem francuza B ardeta, do
ścignął i rozbił ją  24 w rześnia w Chotyńskim lesie koło 
folwarku Przyłęki; u powstańców prócz wielkiej liczby 
zabitych i rannych, wiele potonęło w rzece; wzięto w nie
wolę 98 ludzi i w tej liczbie em igranta Kozyrskiego z w a- 
żnemi papieramy; odbito 50 sztucerów  i schw ytano 11 ko
ni wiele odzieży i zapasów. U ciekające nieznaczące 
szczątki, spotkane były przez drugi nasz oddział, k tó ry  
wyszedł na w ystrzały z Garwolina.

W  oddziale majora Domnina raniony 1 kozak.
(Inw . ross.)

  2
Część wojsk wileńskiego okręgu wojennego, ja k  widać 

z otrzymanego wczoraj z W ilna  dziennika wojennego, po
siana została koło 20 przeszłego miesiąca do gubernji au 
gustowskiej pod dowództwem jenerał-porucznika Bakła- 
nowa dla poszukiwań. 24 w rześnia jen era ł Bakłanow 
przybył do A ugustow a. Uczyniwszy rozporządzenie dla 
zajęcia wązkiego przesm yku między granicą pruską  i gu- 
bernją grodzieńską i zostawiwszy oddziały po m iastecz
kach na kanale augustow skim , jen e ra ł Bakłanow 26-go 
września ruszy ł do północno-wschodniej części gubernji 
augustowskiej. 1 października jen e ra ł Bakłanow te leg ra
fował do W ilna  ,,że jenerał-m ajor książę B arjatyóski z 
ro tą  strzelecką lejb-gw. Preobrażeńskiego pułku rozbił 
połączone bandy Ostoja i Gleba, (160 ludzi) w okolicach 
m. Serej; a  oddział jenerał-m ajora  Dubelta, rozbił bandę 
z 50 ludzi, w okolicach K alw arji; u nas s tra ty  niebyło."

Z wiadomości nadesłanych do 2 października z innych 
części wileńskiego okręgu widać: iż najw iększa liczba po
tyczek z bandami powstańczemi, zresztą bardzo niezna- 
czącemi, co do liczby, m iała miejsce w gubernji kowień
skiej; w potyczkach, k tóre przy tern miały miejsce, po
wstańcy prócz zabitych i rannych strac ili 8 ludzi jeńców, 
że jedna z band, mianowicie Pusłowskiego z 50 ludzi, do
ścignięta i otoczona 25 w rześnia przez oddział jenerał-po
rucznika Ganeckiego 2-go, koło zaścianku Żoliszki *), c a 
ła  została zniszczona z wyjątkiem  5 ludzi, którzy u m k n ę li 
przed zaczęciem potyczki. S tra ta  zaś nasza we w szyst
kich potyczkach, k tóre były w kowieńskiej gubernji, za 
wiera się w 1 kontuzjow anym .

W  gubernji grodzieńskiej prużański naczelnik w ojen
ny major von K rem er, ścigając ciągle od 2 w rześnia b an 
dę W róblewskiego sk ładającą się ze 120 ludzi, ostatecz
nie ją  rozpędził; sam W róblew ski uciekł, a z bandy jego 
wzięto w niewolę 42 ludzi.

Prócz tego zasługują na uwagę następne wypadki po
dane w dzienniku: 12-go w rześnia kap itan  Szram wziął 
w niewolę wm dworze Polaki szawelskiego powiatu, do 
wódcę bandy Bohdanowicza, k tóry  przed 4 dniami rozpu
ścił sw ą bandę.

Do Wiłkomirskiego wojennego naczelnika, 24 w rześnia 
dobrowolnie staw ił się naczelnik bandy Pom arnackl.

W  powiecie kobryńskim kolo m. Drohiczyna, 12 po
wstańców schw ytali we wsi Gorzewo dwóch włościan, 
k tórych też zabili. R ota posłana z D rohiczyna, w pogoń 
za powstańcami schw ytała z tej bandy 2 ludzi.

W  Słonimskim i wolkowyskim powiatach od 7 do 14 
w rześnia dobrowolnie staw iło się 46 powstańców.

(Inw. ross.)

—  CESARZ JEGO MOŚĆ, według decyzji kom itetu 
m inistrów, 26 lipca bieżącego roku, Najwyżej ra.czył do
zwolić córce dymissjonowanego podpułkownika S tan is ła 
wie Rogozińskiej przesiedlić się na stałe zam ieszkanie d° 
K rólestw a Polskiego. (Inw . ross.)

—I’r le i  postanowienia wileńskiego rządu gubernjalnego , podpo- 
rucznik JE F 1M.OW i chorąży SĄCZKÓW, zost tli za liczeni do błuiby 
przy tymże rztpUie , z oddaniem w lozporządzonie wileńskiego
policmejstra.

peR>; yp
Tl.lMU U paHCHWMU; U'i, Huupij,!
H 1 pflAOBOń. 'R 0TpnArł> pa Hen bi 2 Ka3ai;a

^ m .BL1CJlaHHf' ifi 18 CeilTHÓpa 
łoi. Ka.ui < ' ’ T a 1 RoMrb reiiepa.ii.uaro
inuo.i noAHOJiKOBiiHRa i<*pacei1KOBa, i2 n,,™  IV  scKaa-
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3 .10neBa) Koimy 10 uiańKy)_C-iym-Raro^ 23 ceHTłió-
pa ni. m. A nuom inrh. Bu 9T0MT> ce.ien « hoavhcuo^ 1̂
CBk/knie, HTO mań Ra cjrŁAyerb dohth
Torpa iioaiiojikobiiurh, TapaceiiKOBi., ociaBUHi, Ut XoTy
A. E iiJiu . norHajica aa nuTeaiHUKaMU c-b oahoio Ka.UiUe_
pi, n 11 iiacTurb hxh, 3a A. BoBeiTB; UiańKa 6bUa Pa30HTa
11 iipec.ituyeM u na paacnoaiiiH 10 BepcT'b A» A- Aymail0- 
Bimn. II -1 epH MHTejRIIHKOBH. yÓHTŁIMH H paHCHWMH BeCL- 
jih 3 iiaHUTeabiia; bt. n .itirb  r 3hto 4 ; CBepxrb Toro, Boft- 
cRaMH o tó h to  22 .Touiapu, 50 mTyRb pa3Haro opy* ia  u 

nviioB'h nopoxy; ct. Hameft ctopohli paHeim 1 RasaRi.. 
^ 0 0  (P. Hub. N. 216.)

ą  A  C T  L  H E O ń *  AM.

IIiiocTpaHHMH raseTbi 3a nocakAHie A«u HOATBep*' 
Aaiorb, hto nanpaBJieHie <Ppaimy3CKoft upeccbi AO-'l>iiHO 
H3MkHHTbcH. H a APyroń » e  Aenb no B03BpameniH uMiie- 
paTopa B'b napH/R'b upoiicxoAUJio s a d z a n ie  coBtTa mu- 
micTpoB'b. n o  0T3biBy nocAkAUHXT., no Bee iipeuH oT' 
cyTCTBiH HMiiepaxopa, bo 4>paHiiin roćnoACTBOBajn, A.vxrI’ 
OesnoKońcTBa, ii.MkBmiń BpeAiioe B-iifliiie na napoA111’1' 
TpyArb; MHIIHCTpbl Bhipa3H.1H , HTO IlOAoOlIOe TpeBOiRH0̂  
pac 110.10Hienie yMOBi. MO/ReT i. BociipemiTCTBOBaTb ocyuh' 
cTBjieniio npeAHa-ukpeHiń upaBUTCUŁCTBa, paBHbiMi. bo- 
pa30MT>, HTO HeyMkcTHbia BbixoAKH ra3eTH „Opinion l>a_ 
tiouale" npoiWBOAarb iiaryónoe Ha nyó.iHRy B.iiimie. I*1 
cjiOBaMT. KoppecnoHAeHra „Independance B eige11 HMneP 
Top'b 0A06pH.il. Miioria ii3T, iipeACTaB.ieHiu.ixi. eMy sa ®1 ~ 
Haniu, u Bc.vtACTBie Toro cAkaaHO pacnopii/ReHie, Hi’011' ’ 
KaK'b oH.Hiha.ibiibia, TaR'b h bc6 APy*’i fi  raserw , roBOph
0 COCblTiflXT, Bb PocciH U Ho.lbUlk Cb \MtpCIIII0CTilO H 
OCTOpOJKIlOCTiK).

„o p in . N ationale“  oneHb neAOBOUbHa HMutinHHMT. ,,a '  
cxpoeiiieMb, ouno3HuioHiioft npeccbi, ocoóeinio „C onstitń- 
tionnel“ , h roBopHT'i. MeiKA}’ npoHHMi. c.ik.iyiomee: „ 'fP 11. 
Aep.KaBi.i oOpamajiHCb K'b Pocciu ct. iipeACTaB,ieHin)lL1’ 
PocciH OTOcaa.ia hxt. kt. cbohmt. A’kaaMT., oOi.HBHu'b »>Ib’ 
HTOÓT. OHt u lie IlOJiHHaAH 0 CBOUXb XOAaTaflCTBaX'b. A °P ' 
HiaBbi corjiacHbi MC/KAy co6oio, ho nunero He A'kiaioTT.; oh® 
coiuiHCb Bb oGigeMb 6e3CH.iiH. CorjiaciiTbca a-ih to to , u to- 
Cbi ikflcTBOBaTb , Obijio 6m npeKpaciio; ho corjiaciiTbca A-^! 
Toro, HTO0BIII u nero ne c a Ł u tb — »to Gbi.io 6h  Be.i0Ha" '  
mHMb a h n.io m ax u h e c R u mt> KiacRo, o RaROMb to.ii.ko y110"
MHHaeTCH Bb HCT0piH.“

HtROTopbia «tpaHny3CRiH raseTbi npoAojuRaioTb roBO- 
rb o iipeA-ioaienia, cA^tamioMb RHaseMb MapTOpH'®-

Otrzvm any dziś dziennik wojennych działań w K ró le
stw ie Polskiem podaje, iż wojska konsystujące w K ró le -  
stvvie i te raz  ciągle są  w ruchu i czynią poszukiwania 
lecz band ostatuiem i czasy wcale niespotykaną. Czy niąc 
poszukiwania, wojska w ynajdują w rozm aitych miejscach 
zakopane w ziemi składy broni, zapasów bojowych, um un
durowania i t. d. T ak  np. w powiecie łomżyńskim, feu- 
bernij augustow skiej, oddział m ajora Dęweila wy ,y 
września kolo w. Nowogrodu dwa składy: w Jedj y “  
strzelb, a w drugim tyląż ładunków bojowych ła d o w n  e 
oddziat wojskowego starszyny Popovva zabrał w lewe, î w 
południowo-zachodniej części łomżyńskiego powiatu w o- 
kolicach Czerwonego Boru) obozową kuźnię, . '
kilka luf i t. d. przy czem został aresztow any i znajdują
cy się przy składzie m ajster.

W  „Gaz. Pol.“  wydrukowano następu jącą odezwę w a r
szawskiego ober-policm eistra :

„6-go bieżącego października było ogłoszono w „D zien
niku powszechnym," iż właściciel zakładu odlewów żela
znych E w ans i Sp. za dozwolenie na zakładzie wbrew 
przepisom stanu wojennego odlewania bomb, uległ sz tra- 
fowi 15000 rub. i że aż do opłacenia tej summy zakład 
będzie zamknięty.

P . pełniący obowiązek nam iestnika Królestw a, jen e ra t- 
ad ju tan t h rab ia  Berg, zważywszy na przedstaw ienie p. 
naczelnika 3-go okręgu korpusu żandarmów, je n e ra ł m a
jo ra  Trepowa, że p. Ew ans i inni wspólnicy zakładu, jako  
spokojni obywatele, nie biorący żadnego udziału w te ra ź 
niejszych wypadkach, nic nie wiedzieli o przysposobieniu 
w nieznaczącej ilości wspomnionych granatów , i że ro 
botnicy w zakładzie nie brali w tern żadnego udziału, 
tudzież, iż postanowienie stanu  wojennego co do odpo
wiedzialności właścicieli fabryk za swych robotników 
nie było ogłoszonem, —  raczył rozkazać: oswobodzić p. 
E w ansa od opłaty nałożonej na niego kontrybucji 15000 
r .  sr. i zakład otworzyć. (S. Ojcz.)

n-«nwiu TpCOOBUittM* — --
napiiavcRaro AeJierara naipoHaAMiaro KOMuxcTa noAHR°B ’’ 
ho mu iie auacM b nx'b itaifioHa.iBiiaio ROMUTeTa-

loALuit HHcyppeRniii, o neuTpk KOTopoń hurto ue anaerb , 
He '.saiua.i,t.Ta nona mi oahoio HacTl.io crpaHbi“ ,.L a 
r re s se "  tobophit, eiąe cH-unke. IIo.iOiRHMT, cKa3auo bt>

) i lo n e o ta tc K a ro  y t i f l a ,  bt.  3 cjibh!;k iix t , jiH caxb.

Prócz tego, ostatn i dziennik udziela szczegóły dwóch 
uprzednich potyczek z powstańcam i, wiadomych juz z e- 
legramow, jednej, w gub. płockiej z 10 w rześnia, a drugiej, 
w warszawskiej gubernji z 23 września.

W  p ł o c k i e j  g u b e r n j i .  6 w rześnia posłano z 
Mławy oddział z dwócti ro t, 50 kozaków i 30 objezdzczy- 
ków, pod dowództwem starszyny  wojskowego D ukuuso- 
wa dla poszukiwań w lasach m ław skich. 9 w rześnia i0  
kozaków posiani ta przed/.ie oddziału, pod dowództwem u- 
riaduika Dukmasowa, doścignęli między m. Radzanowem 
i w. Strzygowo konną partję z 60 ludzi; rozbiwszy po
wstańców, kozacy ścigali ich aż do Raciąża, w tej potyczce 
zabito kilku powstańców i jeńców wzięto 3.

Ciągnąc dałćj poszukiwania na  drugi dzień, oddział woj
skowego starszyny Dukm asowa wykrył w lasach koto w. 
K itek (now. prza sn y sk ieg o )  drugą bandę ze 100 ludzi pie
szych i 50 konnych ; rozbiwszy powstańców, oddziat ści
gał ich aż do zmroku. S tra ta  powstańców dochodziła 
do 30 ludzi zabitych i rannych ; w naszym oddziale ran io 
no 2 kozaków i 1 szereg iwy.

W  g u b e r n j i  w a r s z a w s k i e j .  W ysłany 18 
września z Kalisza oddział pod dowództwem jeneralnego 
sztabu podpułkownika T arasenkow a (2 roty, 1 y 2 szwa
dronu huzarów, 2 działa i secina dońskich kozaków) ści
gając przez trzy dni od w. Brzezno (12 w iorst na półn. od 
Złoczowa) konną bandę Słupskiego, przybył 23 września 
do rn. Działoszyna. W  tej wsi otrzymano wiadomość, iż 
banda posuwa się prawie bez noclegów; wówczas podpuł
kownik Tarasenkow, zostawiwszy piechotę w Białej, po
pędził za powstańcami z sam ą jazdą i dupędził ich za w. 
VVewiec ; banda została rozbita i ścigana przez 10 wiorst 
aż do Łuszczauowicy. S tra ta  powstańców w zabityc; i 
rannych, bardzo zn aczn a ; jeńców wzięto 4; oprocz b 
wojska odebrały 22 koni, 50 sz tuk  różnej bron^ 
pudów prochu; z naszej strony r a n i o n y ^ ross.)

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A

—  Gazety zagraniczne za ostatnie dni dowodzą, że k ie 
runek  francuzkiego dziennikarstw a powinien się zm ienić. 
N a drugi dzień zaraz po powrócie cesarza do P aryża , od
było się posiedzenie rady m iuistrów. Podług odezwy tych 
ostatnich, podczas nieobecności cesarza, we F ran c ji pano
wał duch niespokoju,który miał szkodliwy wpływ na pracę 
narodu; m inistrowie utrzym yw ali, że podobny trw ożliw y 
stan  umysłów może przeszkodzić urzeczyw istnieniu zam ia
rów rządu, tudzież, że niewłaściwe odezwy gazety ..O pi
nion N ationale“ szkodliwie oddziaływają na publiczność. 
Podług słów korrespondeuta „Independance belge“ cesarz 
pochwalił wiele z przedstawionych mu uw ag i skutkiem  
tego wydano rozporządzenie, aby tak  urzędowe, jako  te 
i inne dzienniki wspominały o wypadkach w Rossji i Y o\-  
sce z umiarkowaniem i ostrożnością. „Opinion k a tio n *

 _____________    _ i ^  j
ly Rossji przedstawieniu; Rossja odesłała ^ .^ ’Ipo ninalv 
snych spraw, zastrzegając, aby one n a w e t nm ^  ' y
o swych staran iach  M ocarstwa W ° * ? yc0 do wspólnej 
bą; lecz mc me robią; zgodziły °bv działać jest rze- 
swej niemocy. Zgodzić się dla tego. r .3

2
kiem tylko dzieje wspominają-

;,M»ti0 Q“ delegata

!eci *  YSŹ
d Ł y Ł ™  esse' ‘ J M Tpus y pisze ten organ, że domaganie się C z a rto ry sk ie j 

) W powiecie poniewiezkim, w Ziolońskich lasach.
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yTOMrb o p r a n i , ipeGoBauie MapTopHJKCKąro yirfcim eTca  
ycntXOM'i, 4T0 BbinrpaiOTT) 0Trb TOTO IIO.DIKH? „FHOeJlLHOC 
BooAymeBJieHie!“ Ecjih AncTpia oTKaaieTCA cAkAOBaTB 3a 
3anaAHHMu Acp*aBaJiu, Kanyio n o a t3 y  npniiecen, Tor^a 
npH3HaHie? Oho cT a n en i to.ii.ku HacMkińAHBoń sirni,i<i>io q 

Moruiioio Hoabihh.44
Bo *paHqyscKHX'b *ypHa.iaxO) iiomI; 114010,1 cot/ry io ip ia  

M3BicTia ii3 i> H tio  liopKa oto. 17 (2 9 )  cem aS p a: „B ocesn , 
PyccKiix'i> BoenHMX'jj KopaO-iefl c to h t t ,  ym e nicKo.iŁKO 
AHefi jn , iiŁio-iopKCKOH raB aiiu , u , K am . c a lh h h o , aoajkhbi 
° cTaTLca TaM'i> Ha h Iick o a łk o  M icaneB 'i,. OOHapyiKHBaeT- 
ca MHoro coHyBCTitia k'j> pyccKHMb. PyccKift aAMHpaArb, 
na o ó i / 4i> Aaim oM b b’i> uecTL ero, b i, o t c a 1> M e tr o p o li
tan, np o0 3 Het"b p i i b ,  BŁipuBum, naAeJKAy, h to  h b i-
HtlHHiH BOAHOHia OKOHHaTCH 6 e 3 b  BOftHM. ECAll HH03eM-
Hbia nai4iu óyA>'Tb pacnoAoaieubi kt, ampy, to  P oeci ii 
npBMCTb ero na noHeTiibixb ycjioB iaxb .14 P i i b  aAMiipaaa 
iipon3Beaa rnyGoKoe BneaaTAtHie. 1 9 -ro  ceHiuOpa (1-ro  
OKTaOpa) cA 'taain, pyccKHMb nyGauHKbiń upieMi, u noA- 
HeceHTi aA pecb. HaKaHyHi, o*Hqepbi nockTHAii -topra  
bt, raBaHH, a  na  oOfcAk, AaHHOMi, na  oahomt, H3b napo- 
xoAOB'b, aAMHpa.n> ilayALAHHrt cKaaa.Ti, p t ib ,  r a i  bi.i- 
pa3ujirb yBipeHHOcn, h to  c c a h  Gm AatepHita GbMa npii- 
H y*A ena B ecm  BoftHy c'b HH0 3 eMiiUMH AeparaaaMtf, to  
pyccKie OyAyTb 3a oaho c b  aMepHKaiiqaMH.

B b  APyraxb ra 3 e i’a x b  n am yrb: „ B b  Hfcto-IopKi u a -  
na-icfl iieAaBHo qtAbift paAb AeMoiicTpaqift Bb uecT t 
pyccKoń »CKaAPbi. ĄeMOHCTpaqiH 9TH COCTOaJlH Bl> 
AyiomeMb. B ciM b  o<j>uqepaMri> pyccKoft scKaApia e A i-  
jiaHb GbiAb caMbift GAicTaTe.ibHbift npieMb. n o r o m , H&ib 
npeACTaBuau no3ApaB0 ’reAŁ>ii>ift aApecb, u orpoMiiaa to a -  
na napoAa npHHHMaaa y ia c T is  bo B c tx b  MaHHtecxaqiHX'b, 
KOTopbia A iaa.iucb  Bb oecTb pyccKHXb. E axanioirb  Ha- 
i4iona.ibHofi m ap ,m i coiipoBoaiAaui, upoqecciio , Bb koto- 
poń tx a A b  pycciuft aAMapajib ci> ajibAepiteHOMb <J>poMen- 
ToMb. H a aAMHpajibCKOMb KopaGai A^Hb Gbiab aMepa- 
KanuaMb GaHKeTb, na  KOTopoMb npousneceHO MHoro pt,- 
•leil, BbipaHvaBiuuxb HaAeatAy , o to , Bb c . iy o a i  boh hm 
npoTHBb BHiuiHHXb BparoBb, pyccKie GyayTb coeAHneubi 
cb  aMepHKaimaMii cąM bnib TicHblMb co»30M b. OA«Hb 
H3b aMepHiiancKHXb opaTopoBb cK asaab M eaay npoouMb, 
h to  Bb Aanooe npeMH, pyccKaa acKaApa , HaxoAamaacH  
Tenepb B b Hbio-IopK i, Mor.ia 6 u  ObiTb yiiOTpeóaeHa na  
HCTpeOJieHie aur.io-<i«paHi4y3CKaro Topronaro ł . io r a .  >Kii- 
Teau H bio-Iopua uaM ipeubi a a t l  6AHCTaTeAbHbift OaAb 
pyccKHMb ołuitepaM b. HaKOHeub ccroAiimuHia T e.ierpa- 
^HTOCKifl AOHOIUll H3b HblO-IopKa HOBiliy-UOTb, 4T0 a®- 
MoHCTpaitiH Bb oecTb pyccKaro $jioTa npoAOA*aioTCfl h 
4 to  eaiy cA iaaiio  iipuraam eH ie noctT B ib  raBaHH E o c io o a  
h BaATUMopa.

—  L a  F ra n ce  roBopa o bobm ohihocth  oTAiAbuou B otn u  
npoTBBb PocciH , abipaaiaercH cAiAyK>iitHM,B oGpaaoMb:

„ H h k to  lie  n o B ip n .ib  Obi, i t o  5»paHi4ia M O»eTb n y -  
c t h t l c h  Ha TaKoe oTBaiKHoe iipeA tip iaT ie H3b oAHoń HAaTo- 
HHHeCEOń jIKiGbH Bb Ilo .IŁ U li. B b  3T0MT, BHAt-lH GbI HeCTO- 
-iKiGie h  Aep30CTb. Ą a * e  narpioTHBMb e a  npeAcraBAHAb 
G u nopbiBi.i h TpeGonaHia, KOTopbixb ne.ib3H yflepavaTb. 
^ p a H q ia  n e  p iu iH a a cb  6 l i  HCTpaxuTL MHAiapAb, npo.iHBaTb
KpOBL CBOIO, lipHlieCTU B’b HiepTBy CBOtt KpeAHTb, CBOe Top- 
T O B oe a  npoMbiuiAeHHoe G xarococTOHHie, noA B epm yT bcn  
B ciM b cAyiaflH ocT H M b h nepeftTH Cb O pyaieM b Bb
pyR axb  n e p e sb  pefm cK yio rp a n n q y . HeAi.3fl TpeOoBaTb TaKb 
MHoro caM OOTBepjRenia y  BeAHKaro H apoA a.1-

IlpeACTaBAaeM'b s a ^ c l  niKOTopua uonnenetiiH i'3'B K°P“ 
pecnoHAeHqifi Bb ras. To jioc i (N . 259 u 202) u Enp. lliA-

lN ' ? 0  ceilTHOM, BeiepOM'J., »  C „ c o b b .  » i- B apm a.t.

B ff iJE H C K U I R1. ( T n n H I >
nepeBe3AH ii3b EBponeficKoft rocTHiuiHitbi 11a IIoBOHCKoe 
K.iaAGomc t I .a o  yGiiTaro AOKTopa EepTo.ibAa TepMaiiu. Ero 
eiqe nona He xopomiAii, a nocTaBHAH iia KAaAGumi Bb 
noKoftnaiecKi* aomt>, uotom >t t t o  hch3B ’6 c th o ,  KaKoro onb 
BipoHCiioBiAaniH. IIo nacnopTy, BbiAamioMy eMy 3Aicb 
Bb BapmaBt, o t t .  npyccnaro KOHcyaa, ne b h a |10> KaKya> 
peAiiriio onb ucnoBiAWBaAb. n o  Te.aerpa^y cA'taaAH 3a- 
upocb Bb Hlry'rrapTb. Ilona ;ne Atorepane njiima.iH ero 
Kb ccGt. 11a KAaAGaiqe.

3 0 10 cemindp/i (12-zo om/iOpn). BcAtA'1’ aa Ha" 
x o a k o h  B b  A o .M i P p a O o B C K a r o  C A i a a m  e i q e  A P y r a a , 
O o A ie  B U /K n a a , B b  c a a y  s i o H a c T b i p a  O e p H a p j m i o B b ,  mto 
n a  K paK O BCK O M b n p e A M tC T b H , n p o T H B b  K o p o A « B C K a r o  s a M -  
K a . H o  B C iM b  B tp o H T iH M b , HaA O  GbiAO n o a a r a T b ,  a T ° B1> 
a r o M b  M o n a c T b ip t ,  c n p u r a H b i  p a a a b i a  3a n p e u 4eH H b ifl B e -  
11411; ho n o  e a M O M b  T iq a r e A L H O M b  o cM O T p t, c o G c T B e im o  mo- 
n a c T b ip c K H X b  c r p o e H i f t ,  H H i e r o  h h ta *  n e A b s a  Gkijo H a f t ™ .  
M e a i A y  T i M b ,  y K a s a H i a  G o n i e  a e i i b i a  a a c T a B H A H  c A ’6 -ia T B  
HOHHOft G G b icK b  B b  c a a y .  B b  y r . i y  c a q a ,  n o A b  H aB O SO M b, 
a M c tb u tb a b u o , H a f t A e i ib  G b U b  G o A b u io ft  c y H A y R b  c b  t h -  
n o r p a ^ c K H M H  A H T e p a M H . H a x o A K a  9T a , y A H iH B in a n  o t -  
q o B b  G e p n a p A H H O B i. l i b  n e i a r a H i a  B o s s B a o i f t  j r o h a a ,  Aa,'1 3 - 
n oB O A ’b  K b  n e p e c M O T p y  B c e r o  c a A a .  H a n a . ™  e r o  n e p e -  
K a n b i B a i b  B b  p T B H M X b  M i c T a x b ,  u  n o A b  r p a ahm h p a c T y -  
i q e f t  K a n y c i b i  o T i. ic it a A U  T H iiorp a< i> cK ift c T a H O K b , 72 J i y n -  
A w p a , 109 n a p b  n a H r a A o i i b ,  24 «i>opM bi a a h  a h tb h  n y A t,  
25 crpeMaub, 24 y A H - ia ,  20 a>yH T0 B b  i t y r o i i u q b  c b  n o A b -  
C KHM ii o p . ia M i i ,  7 ^ y i r r o B b  c B H n q y  h A B i  u ix y K a  r a p y c H a -  
r o  G a c o n a  a a h  n a u r u B O K b  H a  M y i i A a p a x b .  r a a p A i a H b  mo- 
u a c r u p a  a  r e n e p a i b  G c p iia p A H H C K a r o  o p A e n a ,  n p a G W B in if t  
c b  H0 B3AKH B b  i i p o B H i iq i io ,  a p e c T O B a i t b  n o K a  c u t e  A ° M a i1 1 -  
H H M b  a p e c r o M b .  n o c A ’i  T a n o r o  O .i e c T H i i j a r o  A0K a3a T e A b -  
c i ’B a  y i a c r L s  M o n a m e c K H X b  o p A e n o B b  B b  B o s M y m o w in .  
H e y A H B H x e A b iio ,  n r o  n p o i i e  M O iia c T b ip u  B b  B a p u i a B i  a u -  
l u a r c H  c B o e f t  i i a u y c ™ ,  K O T O p yw  h a a o  n o G e 3 iiO K on xf. n a  
wxb r p f l f l a x b .  C B o p x i .  B b i u i e n a a B a n H b i x b  B e u ie f t ,  n a f t A e -  
u b i  e r q o  24 M a A e u b K ie  K H i iw a A b ia K a ,  bi> B H A i iia K O H C H im -
KOBb Iia CTpiAbl. Cl'ptAKH IIA0CK1H H OCTpblli; BOpXHlH II
n u a i u i i i  a x b  rpaim 3a3y6peHM. Ą a b h o  ym e n0 roP°Ay 
x o a h a h  cA yxn , 4 to  peBo.uoqioH Hbie JKaiiAapMM G y A y x b p i-  
o a T b  M a A eiib K H M ii K H H A iaA aM ii, K O T o p w e  A erK O  e n p a x a x b  n o  
l i x b  H e3H a 4 i iT e A b H o ft aahiiB : o r b  T p e x b  ao  T p e x b  ci> iioao-  
BHHOtO B ep iH K O B 'b . P a i i a  TA K H M b K U H JK aA O M b A0JlJRaa 
6 b iT b  o n e i i b  o n a c H a ,  n o  rp y A H O C T ii B M iiy x b  0 3 b T i . 1 1  c T p i -  
A o o G p a s n o e  . i e 3B e e .

—  B a e p a  GbiAb oG biciib  Bb rearp i, orpoM noM b sA a in u , 
Ha ocMOTpb KOToparo noTpeGHo H eM aao Bpe.Menu. IIo a o -  
3pH TeA biiaro h a h  BaiKHaro H iiae ro  ue h a u ia h . r A * -T0 Ha
nepAaiii HaflAeHa o a h a  iiyAH, qa Bb ra p A ep o G n six b , MeaiAy
pa3H6iMb XAaMOMb TearpaAbH aro o p y is in , AB^ napbi CTa- 
p u x b ,  eu4e KpeMiieBbixb liacTo.ieTOBb. lipa  o c M o rp i  o a -  
HOfl yGopHOH, Bb KOMOAi MOAOAeHbKOft Ga.ieTHHTKH, HAIIIAH 
HiCKOAbKO 4>OTOrpa«I>H4eCKHX b KapT04CK b H KapTHHOKb H 
M e iK A y  HHMH IIOprpeTbl lIpOIUHHCKarO H 1IHTH yGHTblXb Bb 
iiep eyro  AeMOHCTpaqiio.

I l 3 b  K i e B a  numyrb;
napriH liAiioibix b MiirejKHUKOBb, no npemneMy, lipo- 

Ao.raiaioTb npenponoaiAaTL BBKieBCKyio Kpinocxb H3b KieB- 
caoft ryGepHin. Cb 14 aBrycTa no 17 ceirraOpa b h o b l  
npuBeAeHO 173 4e.10Bf.Ka, Bb niicAi KOToptixb 6biAH a b o -  
pflHKa Mapba HuoBCKaa h  ABi KpecTbanKii. CaMaa G o a l-  
uiaa napTia, cocToaiqaa «3b 147 nAiHiibixb noBcraHqeBb, 
Gti.ia npaBCAeHa H3b r. 3ac.iaBa, BOAHHCKoft ryGepmii, 16 
ceiiTaOpa, Kaub roBopaib, Bet o h h  yme ocyaiAeHbi Bb
H tU TO M ipt.

zostanie uwieńczone skutkiem, cóż stąd wygrają Polacy? 
Zgubna podnieta!41 Jeżeli Austrja niezgodzi się pójść za 
mocarstvrami zachodniemi, jaką korzyść wtedy przyniesie 
uznanie? Będzie ono tylko szyderczym napisem na grobie 
Polski. “

We francuzkich dziennikach podają następne wiado
mości z New-Yorku z 19 (29) września: „Ośm rossyjskich 
okrętow wojennych stoją już od kilku dni w porcie new- 
jo-rkskim, i jak słychać mają tam pozostać przez kilka 
miesięcy. Wykazuje się wiele współczucia dla Rossjan. 
Rossyjski admiral na obiedzie danym dla niego w hotelu 
„Metropolitan-4 miat mowę, w której wypowiedział na
dzieję, że teraźniejsze zaburzenia skończą się bez wojny. 
Jeśli obce mocarstwa będą z usposobieniem pukojowem, to 
Rossja przyjmie takowć na warunkach zaszczytnych.44 
Mowa admirała zrobiła głębokie wrażenie. 19 września (l 
października) zrobiono dla Rossjan publiczne przyjęcie i po
dano adres. W przeddzień tego oficerowie zwiedzili for
ty w przystani, i na obiedzie wydanym na jednym ze 
statków, admirał Paulding miał mowę, w której wypo
wiedział przekonanie, iż jeśliby Ameryka zmuszona była 
prowadzić wojnę z obcemi państwami, to Rossjanie będą 
po stronie Amerykanów.

W  innych dziennikach piszą: „W  New-Yorku rozpo
czął się niedawno cały szereg demonstracij n i uczczenie 
eskadry rossyjskiej. Demonstracje te były następujące. 
Wszyscy oficerowie eskadry rossyjskiej byli jak najzna- 
komlciej przyjmowani. Potem im podano adres pozdra
wiający i wielki tłum ludu brał udział w tych wszystkich 
manifestacjach, które odbywały się na cześć Rossjan. B.i- 
taljon gwardji narodowej towarzyszył processji, w której 
jechał admirał rossyjski z aldermanem Fromentem. Na 
admiralskim okręcie dauy był bankiet dla Amerykanów, 
na którym miano wiele mów, wyrażających nadzieję, że 
w razie wojny z wrogiem zewnętrzym, Rossjanie będą 
wjak najściślejszym związku z Amerykanami. Jeden z mów
ców amerykańskich powiedział między innemi, że w da
nym razie, eskadra rossyjska znajdująca się obecnie 
w New-Yorku, mogłaby służyć dla zniszczenia anglo-fran- 
cuzktej fioty handlowej. Mieszkańcy New-Yorku mają 
zamiar dać świetny bal dla oficerów rossyjskich. Nare
szcie dzisiejsze depesze telegraficzne z Naw-Yorku zape
wniają, że demonstracje na cześć floty rossyjsfciój nieu- 
stają i że jej zrobiono propozycje zwiedzić porty Bistonu 
i Baltimore.

— „La France44, mówiąc o możności pojedyńczój woj
ny przeciwko Rossji, wyraża się w sposób następujący:

„Niktby nie uwierzył temu, ażeby Francja mogła się 
rzucić na tak śmiałe przedsięwzięcie jedynie z pobudek 
platonicznej miłości ku Polsce. Widzianoby w tem ambi
cję i zuchwalstwo. Nawet jej patryotyzm wystawiałby 
uniesienia i wymagania, których powstrzymać niemożna. 

1 Francja nie odważyłaby się rozproszyć miljard, wylewać 
I krew swoją złożyć w ofierze swój kredyt, swój dobry byt 

handlowy i przemysłowy, wystawić się na wszystkie przy
p a d k o w o śc i  wojny i z bronią w ręku przejść granicę Renu. 
Nie można żądać tak wielkiego poświęcenia od wielkiego 
narodu.44

Podajemy tu niektóre urywki z korespondencij w dzien
nikach G ł o s i  Wiadomości Giełdowe:

6-go września wieczorem przewieźli z Hotelu Euro
pejskiego na powązkowski cmentarz zwłoki zabitego do

ktora Bertoldi - Hermani. Jeszcze go niepochowano, 
lecz postawiono na cmentarzu w domu zmarłych, gdyż 
niewiadomo jakiego był wyznania. Podług pasportu wy
danego mu w Warszamie od konsula pruskiego, nie- 
widać do jakiego k o ś c io ła  należał. Zapytano przez 
telegraf w S z tu d g a r e ie ;  d o tą d  luteranie przyjęli go na 
swój cmentarz.

30 września (12 października) Tuż za’odkryciem 
w domu Grabowskiego, uczyniono jeszcze większe, w 0- 

grodzie Bernardynów na Krakowskiem przedmieściu, na
przeciw zamku królewskiego. Wedle wszelkiego pra
wdopodobieństwa należało przypuszczać, że w tym klasz
torze pochowano różne zabronione rzeczy; lecz po najści- 
śiejszem obejrzeniu właściwych klasztornych murów, nic 
nigdzie nie znaleziono. Tymczasem wskazówki wyra
źniejsze zmusiły do nocnej rewizji w ogxodzie. w  kącie 
ogrodu, pod nawozem rzeczywiście znaleziono wielki 
kufer z czcionkami typograficzuemi. Odkryció to obwi
niające ojców Bernardynów o drukowanie proklamacij 
rządu dało powód do obejrzenia całego ogrodu. Poczęli 
takowy przekopywać w różnych miejscach i pod grzędami 
rosnącej kapusty znaleźli warstat typograficzny, 72 mun
dury, 109 par spodni, 24 formy do odlewania kul, 25 strze
mion, 24 wędzidła. 20 funtów guzików z polskiemi orłami, 
7 funtów ołowiu i dwie sztuki kamelorowego galonu do 0 - 
bszywek na mundurach. Gwardjan klasztoru i jenerał 
zakonu bernardynów, którzy przybyli z objazdu z prowin
cji aresztowani zostali dotąd jeszcze w domowym areszcie. 
Po tak znakomitym dowodzie o uczęstniczeaiu zakonów 
w powstaniu, nic dziwnego, że iune klasztory w War- 
szawia pozbawione będą swej kapusty, którą trzeba 
będzie niepokoić na grzędach. Prócz wyżej wzmiankowa
nych przedmiotów znaleziono 24 sztylecików, w guście że- 
leźców na strzały. Strzałki płaskie i ostre; wierzchnie i 
dolne ich strony zębiaste. Dawno już chodziły pogłoski 
po mieście, że żandarmi rewolucyjni poczną rznąć mi- 
leńkiemi sztyletami, które łatwo schować dla tego, że są 
bardzo niewielkie; od trzech do pótozwarta cala. Rana 
od takiego sztyletu powinna być birdzo niebezpieczna, 
z tćj przyczyny , że trudno jest wyjąć z ciała ostrze 
w guście strzały.

Wczoraj była rewizja w teatrze, ogromnym gmachu, na 
co potrzeba było niemało czasu. Podejrzanego i ważne
go nic tam nie znaleziono. Gdzieś na poddaszu znale
ziono jedną kulę 1 w garderobach, między rozmaitemi ru
pieciami broni teatralnćj dwie pary pistoletów starych 
jeszcze ze skałkami. Przy obejrzeniu jednej garderoby, 
w komodzie młodziutkiej baletniczki kilka fotografitz- 
nych karteczek i obrazków, między któremi portret Ja
roszyńskiego, i pięciu zabitych podczas pierwszćj demon
stracji.

Z Kijowa piszą:
—  Partje powstańców,ujętych w niewolę, przyprowa

dzają, jak i dawniój do kijowskićj twierdzy z kijowskiej 
i wołyńskiej gubernji. Od 14 sierpnia do 17 września na- 
nowo przyprowadzono 173 ludzi, w liczbie których była 
dworzanka Marja Jankowska i dwie włościanki. Najwię
ksza partja składająca się ze 147 jeńców, przyprowadzo
na była z Zasławia, gubernji wołyńskiej, 16, września, 
jak mówią, wszyscy oni już zostali osądzeni w Żytomierzu.

W iadom ości  Z ag ran iczne .
i l n o ,  7 października.

PO GLĄD  OGÓLNY.

P i e r w s z e  u r z ę d o w e  doniesienia o powsta-
» iu h is S s k ie j  połowy wyspy San-Domm- 

>v wie szły do Madrytu. Jeszcze, ant bez- 
In W n i powód do tego wstrząśmenia am 
ego  s z c z e g ó ły  nie są wiadome, Czytelm- 
v K  u r  j e r a przypomną sobie, ze przed 
kilkunastu miesiącami, hiszpańska połowa, 
,tóra dnia grudnia 1821 wypowiedziała 
Ferdynandowi VII posłuszeństwo 1 połą- 
zyła się z częścią francuzką, której niepo- 
lległość Karol X dnia 17 kwietnia 182uro- 
ui uznał dobrowplme, oderwała się od rzą- 
lu w Poit-au-Prince i wróciła pod berło 
zabelli H.

Umieściliśmy niżej depesze jeneralnego 
capitana wyspy Kuby, obejmujące skąpe 
s z c z e g ó ł y ,  z  których niepodobna zrozumieć

ani przyczyny, ani zamiaru powstania. Do
niesienie telegraficzne wysłane z New-Yor
ku dnia 6 października uwiadamia, że roz
ruchy dotąd nieustają. Rząd hiszpański 
postanowił wyprawić 10,000 żołnierzy na 
wyspę Kubę dla skuteczniejszego i p ręd
szego stłumienia rokoszu. Dzienniki fran- 
cuzkie , mówiąc o wypadkach w San- 
Domingo i o spaleniu miasta 8ant - Jago 
de lós Caballerros zwracają uwagę, że 
vice-lirabia de la Guerronićre przypisują
cy powstanie knowaniom waszyngtońskim 
zapomina, że wśród obecnycli własnych 
kłopotów, trudno jestpomawiać Stany-Zje- 
dnoezone o podobną niesprawiedliwość. 
Jeżeli obca ręka ten pożar zapaliła, bliżej 
wnosić, że część francuzka wyspy trzym a
jąca się zasad republikanckich, niechętnem 
okiem patrzyła ńa zaprowadzenie monar- 
chji pod swoim bokiem.

Spółcześnie, kiedy część hiszpańska pło
nęła w powstaniu, prezydent części fran-

cuzkiej otworzył dnia 9 września izby pra
wodawcze.

Wynurzywszy żal, że musiał przeszły par
lament rozwiązać, zapewnia, że najlepsze 
stosunki panują między rzeczą-pospolitą 

i a państwami zagranicznemu. Gdyby 
l prezydent Jeffrard poczuwał się do winy 
podżegania poddanych hiszpańskich, mu
siałby użyć innych wyrazów, i nie pominąłby 
milczeniem tak blizko obchodzącego całą 
wyspę wypadku. Ale wracając do Euro
py, dowiadujemy się z ostatnich dzienni
ków o następnych szczegółach: Szwecja 
niepodpisała trak tatu  przymierza z Danją, 
mogłoby to w płynąc na złamanie opo
ru Fryderyka VII, ale niespodzianie wy
nurzyły się trudności między Saksonją 1 
Hanowerem, którym sejm  związkowy 
polecił wykonanie przymusowe w' księs
twach holsztyńskiem . 1 l&uenburgskiem;

Sejm rozumiał, że inezadraśuie miłości 
własnej żadnego z rządów* umocowanych

do działania, jeżeli podzieli między niemi 
władzę. Saksonja miała mieć zaszczyt do
wództwa nad połączonemi wojskami obu 
krajów* , Hanowerowi zostawiono prawo j 
mianow'ania zarządu cywilnego. Ale wła
śnie w Hanowerze źle pojęto tę uchwałę 
zwuązkową, albo może poczytano ją za u- 
bliżającą- Krótko mówiąc, Hanower dopo
mina się o prawo naznaczenia głównodo
wodzącego, Saksonja obstaje przy uchwa
le związkowej i  października, a prócz tego 
zastrzega dla siebie pierwszeństwo, bo i li
czbą ludności i wyższem krzesłem w kole 
związkowem przenosi Hanower. Nim ten 
spór da się ułatwić, wstrzymano w Ha
nowerze przygotowania wojenne, tak więc 
znowu p r z y m u s  odroczony do nie
określonego czasu.

W Prusiech pięćdziesięcioletnia roczni- 
: ca bitwy lipskiej, w skutek rozkazu kró- 
leswskiego obchodzoną była zawczoraj

w niedzielę uroczystem nabożeństwem we 
wszystkich kościołach kraju.

W  stolicy zaś austrjackiej, odznaczy ten 
dzień położenie kamienia węgielnego na po
mnik, który cesarz zamierza wznieść dla 
książęcia Schwarzenberga, główno-dowo- 
dżącego w tej pam iętnej bitwie.

Co do wyborów poselskich na sejm pru- 
1 ski, depesza z dnia 14 października zawia- 
j damia, że król Wilhelm, odpowiadając na 
1 złożony sobie adres miasta szląskiego 
Steingrund,wyrzekł: żejnieprzyjazne zacho
wanie się względem ministrów nieda się 
pogodzić z wiernością dla osoby królew
skiej.

Na wiadomą notę p. von Bismarck z d. 
22 września, w rzeczy reformy związkowej, 
gabinet austrjacki chciał wysłać do Berli
na odpowiedź zbiorową rządów , które 
przystąpiły we Frankfurcie do przełożeń 
cesarza Franciszka Józefa. W  tym celu hr. 

Ą  echberg, jak widać z jego okolnika, umie-

Boh-Rock.
przez

K A R O L A  S E E L S F IE L D A .

(Dalszy ciąg ob.N 112).
IV.

W krótce półkownik mówił dalej.
Spojrzałem w górę, w około siebie, 1 po- 

rzegłem, że leżę na brzegu wązkiej, lecz 
tębokiej rzeki. P rzy mnie stał mój 
lustang i jakiś człowiek z założone- 
ii na piersi rękami. W  jednćm ręku 
■zymał myśliwską flaszkę. W ięcej 
ic nie widziałem- Tak byłem słaby, 
s nie mogłem si§ podnieść. Pie- 
ielny orneń pożerał wnętrzności moje. 
»dzienie°  moje było mokre i to mi 
prawiało ulgę. . .

-G dzie jestem? -  spytałem z nad-
dzkiem— wytężeniem. , .
— G d z i e  jesteś nieznajomy? Sdzie, 

steś? Nad rzeką Jacinto. A że nie jestes 
niej a nad nią, to sądzę nie z two- 

j winy, ' me z twojej, do stu djablów! 
isteś nad Jacinto i na suchem miej- 
ju , choć sam nie jesteś s u c h y .
W  dzikim i szyderczym śmiechu tego 

dowieka, było cóś nadzwyczaj odpy
lającego i do takiego stopnia wstrętnego,
3m poczuł ból W uszach i każde sfo
ro dolatujące do mnie dręczyło mnie 
kropnie. Gdyby mnie ofiarowano pój |

świata za jedno uprzejme spojrzenie 
na tego człowieka, niemógłbym się na to 
zgodzić: tak mnie przeraził i zniechęcił 
ten śmiech okropny.

Nie wiem dla czego, ten dziki i 
przenikliwy śmiech podziałał na mnie 
tak odpychająco: czy to dla tego, że 
nerwy moje były nadzwyczaj rozdraż
nione, lub też może inna jaka okolicz
ność, dość że kiedy się ostatnie jego 
słowa o uszy moje obiły, okropny cha
rakter tego człowieka wyraźnie stanął 
przed wyobraźnią moją, jak się to nigdy 
nie zdarzało z charakteram i znajomych 
a nawet przyjaciół moich. W iedziałem, 
że on mnie uratował życie, że wyciągnął 
mnie z wody, do której wpadłem przez 
głowę mustanga, w chwili kiedy ten 
spragniony rzucił się do rzeki. W iedzia
łem, że bez jego pomocy utonąłbym nawet 
wówczas, gdyby rzeka była nie tak głębo
ką i że on zapomocą w h i s k y  (wódki) 
wyrwał mię ze śmiertelnego omdlenia. Ale 
gdyby dziesięć razy nawet ocalił mnie ży
cie i Wtedy nawet niebyłbym w stanie 
przezwyciężyć wstręt, jaki czułem ku nie
mu. Niemogłem naw et spojrzeć na niego.

— Jak widzę niechoialbyś mnie po 
raz drugi s p o tk a ć ? — r z e k ł  on, uśmiecha
jąc się złośliwie. ,

Nie chciałbym? Cztery doby me 
widziałem ludzkiej twarzy; cztery do
by nic nie jadłem  i nie piłem.

z bada-

Ale ja- 
od pana

— Cha, cha, cha! kłamiesz — zawo
łał śmiejąc się—tylko co piłeś z mo- 
jój flaszki —  to jest me mówię, żeś wy
pił, ale zawsze musiałeś przełknąć 
trochę mojej whisky- skąd jesteś?
W szak to nie twój mustang?

— Pana N il la — odrzekłem.
—Czyj?— spytał ra® jeszcze

wczem wejrzeniem.
— Pana Nilla.
— W idzę to ze znaków, 

kim sposobem dostałeś się x 
Nilla, tu, do Jacinto- W szak  stąd do 
plantacij pana Niha matny  dobrych 
siedmdziesiąt mil. P rzyznąj się, czy nie 
uciekłeś z mustangiem jego?

— Zabłądziłem. W ięcćj j ak cztery 
doby nic w ^ le^niałem Nic
więcej nie mogłem p°wiedzieć. Słabość 
i w stręt zamknęły ństa. Sposób 
w jaki się ten czło^iek Wyrażał, wyka
zywał taką zdziczał0' 0’ Jąkiój nie zda
rzało mi się nigdzie widzieć.

— Cztery dni nie miał nic w ustach, 
na łąkowej pustyni w Texasie, gdzie 
na około są wyspy5~ Zawołał śmiejąc? 
się.—. A, widzę, j®stes dżentelmenem, 
widzę. W owe czasy byłem czemś 
w tym  rodzaiu. Sądziłeś, że nasze 
łąki texaskie podobne do waszych tam 
w kolonjach, w Stanach. Cha, cha, j 
cha!.... I  nie umiałeś dać sobie rady?

czy nie widziałeś pszczół w powietrzu, 
poziomek w trawie?

 Pszczół? poziomek?— powtórzyłem.
  Tak jest, pszczół kryjących się

w duplach; wśród dwudziestu dupli, 
j e d e n  jest zawsze napełnionym, rozumiesz 

; mię? napełnionym miodem. Nie widziałeś 
I więc pszczół? A może nie wiesz na- 
f wet co to za stworzenia? Są one 
| trochę mniejsze od gęsi dzikich lub in- 
f dyków. A poziomkę znasz? wiesz, że 

nie rośnie na drzewie?.
Mówił ciągle z odrzuconą w tył 

głową, śmiejąc się i naigrawając.
— Gdybym naw et i widział pszczoły, 

to jakże mogłem bez siekiery d o s ta ć  
miodu? Wszak zabłądziłem.

— Jakże to zabłądziłeś?
•— Mustang mój.... uciekł...
—  A rozumiem, r o z u m ie m . °P§ 

dziłeś się za nim; bestja u p a r ła  się, ja  o 
zwykle bywa— i z a p ^  . “ «■ *  %
mieni, rozumiem; czegoz e   .
co będziesz robił?

Człowiek ten m°wił jeszcze ciągle
z odwróconą głową, jakby się lękał m e
go wejrzenia-

— Czuję się znużonym, praw ie u- 
mierającym. Chcę do ludzi, do domu, 
pod dach.

—  Do ludzi? powiedział z s z y d e r 
czym uśm iechem — do l u d z i ? — dodał od
chodząc na stronę.

Z trudnością mogłem odwrócić 
głowę, ale ruchy jego przykuły mię na 
miejscu. W yciągnął z za pasa długi 
nóż, na który patrzał, kręcąc go w rę
ku. Zaledwie teraz mogłem mu się 
przypatrzyć. Trudno sobie wyobrazić 
okropniejszą tw arz ludzką. Rysy jego 
były nadzwyczaj dzikie; zalane k rw ią  
oczy przewracały się w  wklęsłościach 
jak  dwie ogniste kule. W szystko zdra
dzało w nim wewnętrzną walkę. Nie 
mógł i trzech sekund ustać na miejscu, 
rzucał się ciągle to naprzód, to na bok. 
Jakiś wewnętrzny niepokój miotał nim. 
Bezmyślnie, jakby nieprzytomny kręcił 
nóż w ręku. Zapewne odbywa się w nim 
walka rozstrzygająca, los mój— czy mam 
żyć, lub um rzeć. Zresztą byłem zupeł
nie spokojny. W  mojem położeniu śmierć 
wcale nie była straszną. Alboż życie 

nie było w niebezpieczeństwie, 
alboż nie byłem blizki śmierci? Strony 
rodzinne, obraz rodziców, sióstr, braci, 
przem knęły raz jeszcze przed  oczyma 
mojemi. Potem mimówoli wejrzenie 
moje zwróciło się ku Najwyższemu. Mo
dliłem się-

N ie z n a jo m y  odszedł dalej. Starałem 
się, ile mogłem, nie stracić go z oczu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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sz c z o n e g o  d n ia  l i i  b ie ż ą c e g o  m ie s ią ca , w e 
ir a u k f u r c k ie m  c z a s o p iśm ie  E u r o p a ,  o-
św iad czy ł: że t r z y  w a ru n k i w stępne p o d a 
n e  p rzez  P ru sy , za tam o w ały b y  rozwój k o n 
s ty tu c ji  zw iązkow ej Wzywa więc rząd y , 
a b y  w ty m  d u c h u  odpow iadając P ru so m , 
w y ra z iły  nadzie ję , ze to  p ań stw o  po d o j
rz a łe j  rozw adze  p rzy s tąp i do  ro k o w a ń  n a  
osnow ie  uchw ały  p rzy ję te j we F ra n k fu r -  
Cieu .a  * ost a tk u  głośno zap o w iad a , źe ta  
u e n w a ia  pozostać niem oże bez  p ra k ty c z 
nego  zastosow ań,a.
. , vV e * r a 'icji, prócz d e k r e tu  zw o łu jącego  
izby  na  dzień a l is to p a d a , zasz ły  w ażne 
zm ian y  w św iecie d y p lo m a ty c z n y m ; b a ro n  
E ro s  zosta ł odw ołany  z L o n d y n u , a  jeg o  
m iejsce zajm ie k s iążę  d e  la  T o u r  d -A u v er- 
gne, do tychczasow y  a m b a s a d o r  w R zym ie; 
przy dw orze  p a p ie sk im  um ocow any  zo s ta ł 

de S a rtig e s  p o se ł w T u ry n ie , d o k ą d  
w yjedzie j  iko  p o se ł nadzw Ty czajny  i m in i
s te r  p e łn o m o c n y  f ra n c u z k i b a ro n  d e  M a- 
la re t .  A le w ażn ie jsze  n a d  te  zm iany  je s t  
w iadom ość n a d e s ła n a  z P a ry ż a  d n ia  14-go 
p a ź d z ie rn ik a  o zgon ie  p a n a  B illau lt.

Z  A nglji n a d e s z ła  w iadom ość, że k ró lo 
w a W ik to r ja  u n ik n ę ła  w ie lk iego  n ieb ez 
p ieczeń s tw a ; p rz y  w yw rócen iu  się  p o jazd u , 
n a jja śn ie jsz a  p a n i w y rzu co n ą  zeń  z o s ta ła , 
a le  szczęśc iem  skończyło  się n a  le k k ie m  
s tłu c z e n iu . D n ia  12 p a ź d z ie rn ik a  z ran a , 
r o z s ta ł  s ię  w sędziw ym  w iek u  ze św ia tem  
m ąż  u ży w ający  najw yższej p o w ag i w p o lity 
ce i sąd o w n ic tw ach  k ra jo w y ch , lo rd  L y n d -  
h u r s t ,  cz łonek  izby  w yższej.

K I R J E R  W IŁM M K I
o konieczności rozdaw ania znacznego wsparcia 
rodzinom zubożonym przez zbójców. Miljony 
po miljonach płyną z T urynu do Neapolu,a stan  
rzeczy bynajmniej nie zdaje się polepszać.

Zapowiedziany je s t  wyjazd królewicza Hum- 
berta  do Sycylji i Neapolu w przyszłym tygo
dniu. Nie wróci on przez całą zimę doMedjo- 
lanu, gdzie zostaw ia po sobie najm ilsze wspo
mnienia. Zapew niają, że następca tronu nie 
bez żalu opuści miasto, w którem^pobyt był dla 
niego tak  miłym i gdzie o taczała go pełna u- 
szanow ania przjehylność.

W ł o o ł i y
N e a p o l  30 września. W  liście pisanym 

do M o u i t o r  a P o w s z e c h n e g o ,  czyta
my co następuje:

Na nieszczęście, nie powiemy nic nowego 
zwiastując, że zbójectwo na nowo nęka k ra j 
ne„poliuński; ale oddawna już  nie widziano 
takiego zuchw alstw a, z jakiem  popełniony zo
stał zamach w Castellam are. Tuż za bram a
mi tego m iasta podróżni, którzy śpieszyli na 
pierwszy pociąg drogi żelaznej do Neapolu, zo
stali otoczeni przez drużynę złożoną z 30 do 
40 ludzi. Liczba osób napadniętych dochodzi
ła do 120-tu, uajwięKszą ich część tylko odar
to, ale niektórych uprowadzono w góry dla 
wyi;ękania okupu. To wszystko zabrało zbój
com więcej niż godzinę czasu; rzecz dziwna, 
znLkąd nie nadeszła pomoc.

D z i e n n i k  u r z ę d o w y  u jrzał się zmu
szonym donieść o tern, nie zw ażąjąc, że podo
bne zdarzenia są jaw ną skargą  na niedbalstwo 
w udz miejscowych. Napróżuo pochlebiano 
sobie, że hersztowie drużyn dadzą się przeku
pie i dobrowolnie broń ziożą. Przeciw nie, 
wszędzie b iorą  oni najsroższy odwet na wojsku, 
K aiabrje naw et, które zdawały się być uspo
kojone, cierpią tak jak  i ościenue obwody. W o 
bec powszechnego niemal ruchu, środki przed
siębrane przez dowódców wojska, mimo catą 
swą srogość, niemogą zabespieczyć ludności. 
W  Beneweucie j» ne ał Pailavicini rozkazał u- 
wię/.ić od razu 200 osób; w Sorrente '123 osób 
podejrzanych wywieziono pod zarzutem  karnor- 
rizmu na wyspy.

N a brzegu A drjatyku otworzono 34 kilome
trów drogi żelaznej z P escara  do Ortoua.

Królewicz H um bert obejmie dowództwo bry
gady załogi neapoiitańskiej.

—  l ł o l o n j a  30 w rześnia. Znaczne p ra
ce mają być w krótce wykonane w tutejszych 
waro .n iach . W szystk ie  działobitnie zostaną 
stosowniej o*adzone; zrozchodowano już  w tym 
celu 600,U00 fr. Rząd postanowił silnie uzbro
ić: Genuę; Spezzia, L iw urnę, Ortebello, Ga- 
etę, Neapol, T aren t, Brindisi i Ankony; na 
wyspach zaś: Portoferraio, Cagliari, Messynę 
i Syrakuzę.

A u k o n a i  października. N a p rzed sta 
wienie m inistra wojny, król raczył d. 20 w rze
śnia ułaskaw ić tych wszystkich, którzy uni
knęli zaciągu do wojska przez ucieczkę, lecz 
później sami stawili się przed władzą, YVczo- 
rdj wieczorem przybył z P escara  do Ankony 
p. M an ta , m inister rolnictw a 1 handlu. Dziś 
zrana zwiedził nowe m iasto, k tó re  w y rasta  
ja k  z ziemi za bramami Caiamo 1 F arin a . Mi
n is te r szczególniej podziwiał zręczność budo
wniczego w połączeniu starego m iasta z no- 
wem. N astępnie zwiedził zbrojownię m orską 
i przyrzekł wyjednać jej powiększenie, o któ
re  kontr-adm irał, dowódca portu i oficerowie 
floty gorąco prosili. Po obejrzeniu w szystkie
go co zasługiw ało na uwagę, m inister odje
chał koleją żelazną do Rawenny, dla obejize
n u  zakładów należących do jego wydziału.

M e d j o l a n  4 października. Głęboka ci- 
SŁl nastała po ruchu, wrzawie i wzruszeniach 
Wzeszło tygodniowych. Ćwiczenia z ogulem, 
^ 'E ^ i przegląd 50-ciu dziatobitni a rty lerji polo- 
iinty • try * świetny pobyt królew ski i znako- 
widowisk4- CU(Doziemc0w znęconych nowością 
ludu wrrtL»,Wô enneS° zostawiły w umysłach
duwa Najmilsze, w którem duma naro-
co powszecho^1?1 miększy udział, że w szystko 
scią patrzyć ^  w‘dziafa, pozwala je j z ufoo- 
zbroji.ej wywa.ii IJi' /'yszłość. Ten rozwój siły 
rząd i włoskiego. wpływ na korzyść
nie/n, że należyte u r / . ^ 'T t l  się tera przekona- 
O d .a rc ia  wszelkiej wojska, gotowość
uiią niepodległości i z u a c ie ,^  ua->lePsz4 r §k°j- 
wojska był nierównie wymóWl̂ u - Przegląd 
kich odezw i obietnic s t r o n n i c y  °d wszel- 
którc n iety lk o  ulękło się tego r0l afa.Qia ; 
czywistych, ale widzi się zmuszone”̂  »!. rze‘

iso ą  bezsilność.

F r a n c j a
W edług listów z M adagaskaru  , królowa 

ma być w pewny sposób trzym auą pod strażą  
przez m inistrów  swoich, w pałacu, m inistro
wie zaś są ślepem narzędziem  m isjonarza an
glikańskiego E dis.

Dowódca fregaty francuzkiej, D upre,.czekał 
w T am ataw e odpowiedzi na swoje ultim atum , 
że zaś zażądał poshków z wyspy L a Reunion, 
rozumiano, że dwa okręta miały wkrótce po
łączyć się z Hermioną i że dopiero po ich nad- 
płynieniu rozpoczną się stanowcze działania.

—■ W ezbranie Rodanu , k tóre zaczęło się 
dnia 22 września, poczyniło ogromne szkody. 
Dzięki ustaniu  dżdżów, d. 28-go wody opadać 
zaczęły. W krótce zapewne obliczone będą 
s tra ty , ale dziś przewidzieć już  można, że są 
ogromne.

P a  r  y ż  29 września. Dziennik P  r  e s s e 
wydawany przez pana Em ila de G irardin, o- 
trzym ał następne o s trzeżen ie :

M inister prezydujący w radzie stanu , za
rządzający tymczasowo wydziałem spraw  we
w nętrznych.

Zapatrzyw szy się na N. dziennika P resse  
z d. 29 w rześnia 1863-go, obejmujący arty k u ł 
podpisany przez E m i l a  d e  G i r a r d i n ,  
zaczynający się od słów: „ J e s t  t o  po  w o d 
a kończący się słowami: „Skrom na i lękliw a;“ i 

Zważywszy, że au to r tego a rtyku łu  przed
staw ia k ierunek spraw  zagranicznych , jako 
niepokojący kra j i narażający k redy t publiczny; 
że w ten sposób bardzo ciężko wypacza polity
kę rządową;

Zapatrzyw szy się na a r t .  32-gi organiczne
go dekretu  o prassie z d. 17-go lutego 1852 r. 

Stanowi:
A rt. I .  Dziennik P r e s s e  otrzym uje 

pierwsze ostrzeżenie w osobie pana Bony, za
wiadowcy rzeczoiiego dziennika, oraz w'osobie 
pana Em ila de G irardin, który ten artyku ł 
podpisał.

A rt. I I .  P refek t policji , mający ogólną 
dyrekcję bezpieczeństwa pospolitego, dopilnuje 
spełnienia niniejszego wyroku.

Paryż 29 w rześnia 1863 go.
R  o u h e r .

— „M onitor powszechny4* umieścił następ
ny list pisany z Mexico d. 26 sierpnia: 

Położenie M eksyku coraz się polepsza. Ze 
w szystkich stron ludność poddaje się rządowi 
tymczasowemu z takim  zapałem, że trudno je s t 
u trzym ać porządną listę nadsyłanych oświad
czeń. M ieszkańcy ważnych okolic M isteca i 
H uasteca, pow stały za nowym porządkiem rze
czy; w n iedostatku strzelb, uzbroiwszy się wi
diami, kijam i i procami, rzuciły się bez litości 
na drużyny niby republik inckie, ale nękają
ce k ra j po zbójecku. Ścigane zewsząd albo 
zm arniały, albo musiały się popoddawać.

Pozapadały mnogie p r o n u n c j a m i e n -  
t a  na rzecz cesarstw a w Stanie Chiapas, 
wielkie też postępy widać w tymże kierunku 
w O ajaca, Stanie, skąd rodem je s t Juarez.

vV części w ew nętrznej k ra ju , gdzie Juarez  
i szczątki stronnictw a demagogicznego przez 
zgrozę rządzą, niemogą porozumieć się między 
sobą. W  M orella i na różnych miejscowościach 
M ichaacanu, wielu hersztów  już się między 
sobą pobiło. W  San Luiz, gdzie cala ludność 
pragnie nowego porządku rzeczy, oboz J u a re 
za zdaje się być ogniskiem niezgod i bezrzą- 
du. W ojsko Ju a reza  zm arniało tam  do kil
kuset ludzi, część jego naw et strzelb  niema, 
a  dla przeżycia musi odzierać spokojnych 
mieszkańców.

Zapewniają, że wszyscy ministrowie J u a re 
za poskładali swoje urzędy, wyjąwszy m inistra 
skarbu Nunez. Doblado mianowany został mi
nistrem  spraw  zagranicznych i w ewnętrznych, 
s rawiedliwości i tak  zwanego fomento, czyli 
robot publicznych. U raga miał otrzym ać mi
nisterstw o wojny i główne dowództwo wojska. 
Dodają, że Doblado i U raga dla tego tylko 
weszli do rzeczonego gabinetu, aby łatw iej oba
lić Juareza , k tó ry  ze swojćj strony szuka z rę 
czności pozbycia się tych dwóch ludzi, oddaw
na przez siebie nienawidzianych , a  których 
mimowolnie cierpi.

Doblado zdaje się urządzać w swoim Stanie 
mamidło oporu. W edług jednych , jedynym 
jego celem je s t zapewnić najdogodniejsze wa
runki, pod którem i chce przystąpić do rządu 
tymczasowego ; podług drugich , postanowił 
kraj opuścić i przenieść się do Stanów Zjedno 
czonych, wszystkie zaś wojenne pozory po
sługują  tylko do osłonienia tajem nych przy
gotowań ucieczki.

„M onitor powszechny44 otrzym ał inny list 
z Mexico z d. 28 sierpnia :

Przyzwolenia na nowy porządek rzeczy co- 
dzień gromadniej nadchodzą. W szyscy ludzie 
porządni w k ra ju  śpieszą z podpisywaniem a- 
dresów  do rządu tymczasowego. Przybyli już
po kolei do stolicy jenerałow ie B arzcga i Mo
reno, p. de Saridov.il podsekretarz stanu w mi
nisterstw ie wojny za Juareza, oraz kilkuset 
wyższych oficerów. Toż samo zdarza się i po

i Guerillerosom . Indjanie wielu ich chw ytają  
i karzą śm iercią.

—  Tymczasem dziennik I n d e p e n d a n e e  
b e 1 g e otrzym ał list z P aryża z d. 30 w rze
śnia, w którym donoszą: że stan  M eksyku nie 
je s t tak  zadawalający jak  go M o n i t o r  
przedstaw ia. Mówią o niezgodzie między rzą
dem tymczasowym a m arszałki m Foroy; u trzy 
m ują naw et, źe ju n ta  czyniła trudności w znaj
dowaniu się d. 13 sierpnia na  nabożeństwie; 
bo niechciano zachować dla niej pierwszego 
miejsca.

W iele osób, a  między innemi p. Lcmasson, 
spółpracownik D z i e n n i k a  f r a n c u z 
k i  e g o ,  został wygnany do M artyniki.

M arszalek Forey opuści M eksyk dopiero 
w pierwszej połowie października na okręcie
E n t r e p r c n a n t e .

D eputacja m eksykańska cały dzień przeby
ła  w Monachjum, gdzie miała zaszczyt przed
staw iać się królowi baw arskiem u. Niezdro- 
wie jen e ra ła  W oli, jednego z członków depu- 
tacji bardzo podeszłego wieku, dało powód do 
tej zwłoki w podróży. Osobą, z grona depu- 
tacji, zdającą się posiadać najw iększy wpływ 
na sprawy meksykańskie, je s t bez zaprzecze
nia ojciec M iranda, jezu ita . Gała deputacja 
po otrzynianem posłuchaniu u cesarza w Com- 
pifegne, opuści F rancję  d. 15 października 
Wiadomo, żo w razie przyjęcia korony m eksy
kańskiej, arcy-książe M aksym iljau zabierze 
z sobą krewnego swojego, b ra ta  wielkiego ksią- 
żęcia toskańskiego, który w razie bezdzietno- 
ści zostałby jego następcą.

Zewsząd dochodzą zgodne wieści, że cesarz 
Napoleon ledwie 8 października przybędzie 
do Com piegue; przypisują to zachwianemu 
zdrowiu cesarza, który bardzo cierpiał w B iar
ritz; wpadł w omdlenie, tak  że ledwie można go 
było dotrzeźwić się po całej godzinie nieprzyto
mności. Zresztą, sądzą że cesarz je s t  już  pra
wie zupełnie zdrowym.

Znowu podawano dziś za rzecz pewną, że 
posiedzenia <iała prawodawczego otworzą się 
dopiero 4 listopada. W ywód skarbowy puua 
Foulda wyjdzie doplćro na dni k ilka przed tym 
dniem, chociaż już teraz  znajdują się w druku.

Liczne dzienniki nie przestają przypisywać 
politycznego celu podróży książęcia Napoleona 
do Anglji; ale te uporczywe domysły nie opie
ra ją  się na niezem dowodnem.

Ostrzeżenie udzielone dziennikowi P r e s 
s e ,  miało być uczynione na w yraźne wyma
ganie pana Drouya de L huys, którego głównie 
oburzyły wyrazy: że przy takim  jak  dziś k ie
runku polityki, kraj lada dzień będzie m usiał 
włożyć bagnety na strzelby, sprzedać renty i 
zakopać swe złoto.

N adeszła wiadomość o śmierci arcy-bisku- 
pa awinjońskiego, który na ostatnim  synodzie, 
z powodu kanonizacji męczenników japońskich, 
odznaczył się swoim ultram pntanizm em .

Ludność paryzka zdaje się być dziś nadzwy
czaj zajętą podróżą powietrzną p ,n a  N ad a r, 
który d. 4 października ma z pola Marsowego 
wylecieć balonem. W edług ogłoszeń porozle- 
pianych n i  rogach ulic, podróż dla ochotni
ków kosztować m a po 1,000 franków; ale jej 
trw anie nie zostało oznaczone.

P a r y ż ,  4 października. Książę Napoleon 
przybył dziś z ran a  do Paryża w powrócie z po
dróży do Anglji. T a  wycieczka, k tó ra  dała 
powód do ty lu  domysłów, m iała jedynie na ce
lu  obejrzenie k ilku zakładów rolniczych, jak  
widać z dzienników angielskich; bo książę 
z kolei zwiedził majętności książęcia. de Bed
ford W oburn-Abbey i głośne fermy książęcia 
A lberta  w W indsor.

Dziennik F r a n c e  uwiadamia, że stan  zdro
wia p. Billault był d. 4 października tak  zada
walający, iż je s t nadzieja, że wkrótce m inister 
s tan u  wróci do zwykłych swoich zatrudnień. 
Było to silne cierpienie reum atyczne, k tóre ni 
gdy niemiało nic zatrw ażającego; p. B illault 
przeszłą noc miał bardzo spokojną i gorączka 
zupełnie ustąpiła. Przesadzone wieści o cho
robie ten tylko miały skutek, że pokazało się 
ja k  powszechne współczucie wzbudzają osobi
ste przymioty duszy i wielkie zdolności tego 
męża.

— M o n i t o r  P o w s z e c h n y  3-go 
października uwiadamia:

W czoraj nn. państwo około godz. 4 po po
łudniu wyjechali z B iarritz  do m iasta hiszpań
skiego Saint -S ebastlen , gdzie przyjęci byli 
przez jeneralnego kapitana, przez gubernatora 
cywilnego i jeneralnego deputata prow incji. 
Cesarstwo ich mość znajdowali się na nowych 
ćwiczeniach wprowadzonych w sposobie pró
by w piechocie hiszpańskiej. M arszałek Con
cha mówił o nich z Napoleonem I I I  w Saint- 
Cloud i wyraził pragnienie, aby naj. pan oce
nił je  z naocznego widzenia. Jakoż rzeczone 
obroty, pod dowództwem jen e ra ła  U liburry. 
wykonano z najw iększą dokładnością i znako
m itą wprawą. Cesarz oświadczył jenerałom  i 
oficerom, że zręczność wojska spraw iła mu

wiadający niedawne przybycie młodego króla 
Hellenów do P e te rsbu rga , gdzie i dwór i naród, 
rossyjski, przyjęły go tak  serdecznie, jak  gdy
by był kandydatem  własnego ich wyboru. 
Przyznać należy, żc Rossja zjednała sobie w iel
kie pochwały za postępowanie swoje w sprawie 
greckiej.

Dziennik T i m e s  radzi młodemu królowi, 
aby zejął się sprawami wewnętrznemi i po uro
czystościach koronacji zaprzągł się do ciężkiej 
pracy, jak ie j wymaga dźwiguienie skarbowości 
greckiej, pracy niezbędnej, chociaż nie bardzo 
ponętnej.

Tegoż dnia, 1 października, dziennik M o r-  
n i n g P o s t  zastanaw ia się znowu dosyć 
obszernie nad jednym ze szczegółów dotknię
tych przez hrabiego Russell, w mowie wyrze
czonej w Biairgowrie. Wiadomo, że sekre tarz  
stanu  spraw zagranicznych, mówiąc o n eu tra l
ności Anglji względem Ameryki, oświadczył,że 
rząd nie pozwoli statkom  wojennym budowa
nym teraz w Liverpool wypłynąć z portów1, 
gdyż mogą być użytemi w zam iarach nieprzy
jacielskich  i że m inister dodał, w obawie za
pewne, że istniejące praw a nie upoważniają 
rządu do zakazu wyjścia na morze tych s ta 
tków', iż gabinet w danym razie zażąda od p a r
lam entu władzy potrzebnej, aby A nglja mogła 
zachować ścisłą neutralność.

M o r n i n g  P o s t  zapytuje, czy przy
puszczając, że rząd istotnie ma zam iar prosze
nia parlam entu, aby podczas toczącej się woj
ny zmienił obowiązujące dziś prawa w duchu 
przychylnym dla jednej tylko ze stron wojują
cych, postąpi zgodnie z zasadami ścisłej neu
tralności? Organ lorda Palm erstona w ynurza 
inną uwagę nastręczoną mu przez zachowanie 
się F ran c ji w zatardze am erykańskiej; a m ia
nowicie, że je s t rzeczą niezawodną, iż rząd 
francuzki nie zmieni praw  swoich dla przypo
dobania się gabinetowi washingtońskiemu. O- 
woż, czy Anglja, k tó ra  aż dotąd zgodnie dzia
ła ła  z F ranc ją , ma przyjąć odrębną i właściwą 
sobie politykę? Dziennik M o r n i n g  P o s t  
czyni postrzeżenie, że trudno je s t w obec słów 
lorda Russell odpowiedzieć na to pytanie; lecz 
sądzi być rzeczą niezawodną, że jakiekolw iek 
były by zamiary rządu angielskiego, chwila źle 
je s t  wybraną do przyjęcia polityki, k tóra , prócz 
tego, że m iaia by wszystkie pozory stronności, 
przychylała by się widocznie i jedynie na ko
rzyść silniejszej z dwóch stron wojujących.

—  Tenże dziennik M o r n i n g P o s t  u- 
wiadamia, że p. Mason, poseł Stanów amery- 
kańsko-południowych , opuścił d. 30 września 
Londyn i udał się do Paryża. P . M acpheriane 
zatrzym ał się jeszcze na dni kilka dla u ła tw ie
nia spraw  drobniejszych.

—  Bliższe szczegóły depeszy otrzymanych 
z Bombay i z K alkutty , są następujące;

Od granic kabulskich, posiadłości angielskie 
w Indjach zostały najechane. W ojsko, co te 
go dokonało, s k ł a d a  się z rozm aitych p ie r 
wiastków', z poddanych Em ira i szczątków by
łego pow'stania, między któremi znajduje się 
pewna liczba Sipajów, dawniej żołnierzy angiel-

urządzicielom obchodu, za szczególną um iejęt
ność w jego odbyciu.44

, ™ , Franciszek Józef m.p.
„Inspruk  29 w rześnia 1863 roku 44
—  Czytamy w tymże dzienniku, ‘że cesarz, 

odpowiadając wielkiemu mistrzowi strzclnic- 
tw'a, rzekł:

„P rzepędzając dzień dzisiejszy w ukocha
nym moim Tyrolu, zaspokoiłem potrzebę serca- 
święcim y dzisiaj pamiątkę pięeiowicliowćj 
wierności, wierności dochowanej w szczęśli
wych i sm utnych czasach. P rzy  B oskiej*jo- 
mocy, Tyrolczycy w ytrw ają jeszcze wiele wie
ków w wierności dla swego cesarza, jak  i ce
sarz pozostanie ściśle i w iernie przywiązanym 
do swmich Tyrolczyków.44

Przy obiedzie cesarz wniósł przezdrowie 
Tyrolu przez 500 la t niezachwianie w iernego.

W i e d e ń ,  3 października. K o r r e -  
s p o n d e n c j a  p o w s z e c h n a  czyr.i 
następne uwagi nad mową wyrzeczoną przy 
otw arciu 3ejmu duńskiego, a mianowicie nad 
notą d. 3 września rozesłaną przez pana H !1 
prezesa rady ministrów:

W ówczas, kiedy mowa otw arcia sejmu duń
skiego w yiaziła, że wykonanie przymusowe 
związkowe, wymierzone przeciw królowi duń
skiem u, tylko jako przeciw książęciu H olsztyń
skiemu i członkowi Związku niemieckiego, je s t  
zamachem na niepodległość Danji; okolnik 3 
września udzielony sejmowi duńskiemu naucza 
nas: ż e w a l k a  n i e t y l k o  r o z s t r z y 
g n i e  o d o ł i  D a n j i ,  a l e  o n a j 
ś w i ę t s z y c h  d o b r a c h  c a ł e j  P ó ł 
n o c y .  Nie pojmujemy, jak i stosunek te 
ś w i ę t e  d o b r a  mają z wykonaniem przy- 
musowem, których jedynym  celem je s t zniewo
lenie króla-książęcia, aby spełnił przyjęte prze
zeń przed 11-tu la ty  zobowiązania względem 
Związku niemieckiego. Nie idzie tu  wcale, ani 
o napaść na  Danję, ani o nadwerężenie całości 
granic monarchji duńskiej, przez oderwanie od 
niej choćby najmniejszej cząstki krajów  nie
mieckich związkowych, zjednoczonych z kró
lestwem; było by więc dalekiem od wszelkiej 
prawdy utrzym yw ać, że Związek niemiecki za
myśla o pokrzywdzeniu ś w i ę t y c h  d ó b r  
całej Północy.

W i e d e ń  3 października. G a z e t a  u- 
r  z ę d o w a  oznajmuje, że cesarz potw ier-

skich.
kom.

W ysiano wojska przeciw najezdui-

Zdaje się, że w wielu krajach  indyjskich pa 
nuje silne wzburzenie, mówią bowiem, że rząd 
zgromadzi 12,000 zbrojnych w Lahore, w g ru 
dniu. Spółeześuie wezwano wielu książąt in
dyjskich, aby przybyli do tego m iasta dla wi
dzenia się z w ielkorządcą. Nakoniec imię 
Nana Sahiba, z powodu tych poruszeń, znowu 
rozlega się po Iudji z dodatkiem, że człowiek 
niedawno uwięziony nie je s t wcale buntowni
czym rajahem , którego rząd angielski rozu
m iał już mieć w swojem ręku.

Powtórzyliśmy raz jeszcze powyższe wiado
mości, i to dosłownie, ta k  ja k  M o n i t o r  
P o w s z e c h n y  umieścił je  dnia 3 paź
dziernika, (tydając, że wrprost go doszły z In -  
dji. T a  okoliczność nadaje wiele prawdopo
dobieństwa tym doniesieniom.

— P. Jam es Buchanan, dawniej pełnomocny 
m in ister i poseł nadzwyczajny Stanów Zjedno
czonych przy dworze angielskim, a później pre
zydent rzeczy-pospolitej, przybył przed kilku 
dniami do Londynu.

Austrja.
W  i e d e ń, 1 października. P ierw szy od

dział komissji skarbowej izby p oselsk iej au- 
strjackiej roztrząsał przed kilku dniami budżet 
m arynarki i po bardzo żwawych rozprawach 
postanowił:

Pierwszy oddział doradza oszczędność w bu
dżecie m arynarki 2,675,000 złr., ta  uchw ała 
zupełnie zastosowana do stanu skarbowośei 
cesarstw a, nie przyniesie żadnego uszczerbku 
w rozwoju floty austrjack ićj.

—  W ysłano do H erm ansztadureskryp t k ró 
lewski, przekładający sejmowi siedmiogrodz
kiemu wybór 26 delegowanych do izby rady 
cesarstw a.

W ątpliw a jest rzecz przecież, czy sejm sie

Odwrotną jednak s tro n ą  medalu, j e s t0gro j prowincjach; dnia 20 sierpnia trzystu  żołnie- 
mne brz. mię, j a k i e m  t e n  wzrost siły zbrćjn,3 yzy z oddziału C uellara, dowodzonych przez 
obarcza budżet wioski. Już  w ynurzają się 0- i ^ c ig u e z a ,  Carillo i P rie to  poddało się wła- 
bn wy, że rząd niepotrofi długo przy środkach ^ ° js k o w e j  w Puebla.. j  długo p  
jak ie  m i w swem rozporządzeniu, podołać 
wszystkim lozciiodoni w/,magauyrn przez uzu 
pełnienie organizacji wojska lądowego, floty, 
wszystkich g iłęzi służby, robót ^ l ic z n y c h ,  
obok znacznych rozchodów na stłum ienie żbó- 
jec tw a  w prowincjach neapolitańskich, gdzie 
potrzeba utrzym ać więcej niż 100 tysięcy żoł
nierzy na stopie wojennćj, nic już  nie mówiąc

wniejs a' last° dzięki inżynjeroin odzyskuje da- 
dy i d o r y ^ t  P°wierzchowność. Ju ż  barryka- 
kły. ulice s^V ^ai'0Wnie prawie zupełnie znl- 
poczęto odbud()wvwnione> wielką liczbę domów 
cuzkie ' J Połączone wojska fran-
ścią okolic; bllzkośc żoinmUWa^  nad spokojno-
nosi odwagę uzbrojonej s t iaL  a? cuzkl-:h l’°d- i m e s pisze co następuje: 
przyw ykła już stawić dzielny on(?r3V ^ ’ k . Ł ó r a  Ogłaszamy w dzisiejszym naszym num erze

z oczyncom l w yjątek z I  u w a l i d a r u s k i e g o ,  opo-

największą przyjemność. P rzed wyjazdem z
Saint-Sebastien, cesarstw o na pokładzie okrę- ■ - . . .
tu  Orzeł dali obiad, na który wezwani b y li , ńmiogrodzki zechce wybrać delegowanych, po- 
główni urzędnicy prowincji. iV?v! az większość rum uńska coraz bardziej

Z rana o godzinie 6-ej, cesarz był przy od- 
płynieniu n. małżonki, k tó ra  trzym ając się 
brzegów hiszpańskich wróci do F ran c ji przez 
morze Śródziemne, cesarz zaś landem przybył 
do B iarritz około god. 10-ej zrana.

Na stolicę awinjońską, osieroconą przez 
śmierć księdza Debeley , naznaczony został 
ksiądz biskup roszelski.

L o n d y n ,  30 w rześn ia . R ada Lorda- 
majora i Alderuianów, zebrała się dzisiaj 
w Guildhall dla wyboru na rok następny pierw
szego urzędnika m iasta. W ybór padl na Al- 
derm ana W iljam a L aw rence, cieślę. Po wło
żeniu na nowego dostojnika łańcucha złotego i 
wszystkich ozuak jego urzędu, podziękował on 
towarzyszom za uczyniony mu zaszczyt i na 
tóm zakończyło się posiedzenie rady.

L o n d y n ,  1 października. Dziennik T i- i

dził dnia 17 września 1863 r . postanowienie 
rządu, w moc którego ma odtąd być zapro
wadzony w Berlinie jenera lny  konsulkt cesar
sko-królewski, wszakże niepłatny ze skarbu 
austrjackiego. Konsulem mianowany został 
bankier M aurycy Karo, ze służącem mu pra
wem pobierania prawidłowych konsularnych 
dochodów.

Dziennik wiedeński P r a a s a  uwiadamia, 
że cesarsko-królew ski am bassador przy dwo
rze fiancuzkim , książę M ettcrnich, przybędzi° 
w krótce z dób rsw o ch w Czechach do W iedn ia , 
dla narad z hrabią Rechberg i otrzym ania  odeń 
dalszych in stru k cij, przed powrotem  do P a 
ryża.

P r u s y .

—  B e r l i n ,  28 września.
Dziś o godz. 11 zgromadzenie kupieckie 

weszło w posiadanie nowej giełdy berlińskiej. 
Dziedziniec ozdobiono kw iatam i i chorągwiam i; 
król przybył o godzinie 11 w towarzystwie kró- 
lewicza-iiastępcy, książąt K arola i A lberta  
pruskich, książęcia A ugusta w iirtenbergskle- 
go, ministrów i innych wysokich dostojników. 
S tarsi izby kupieckiej przyjęli kró la  i książąt i 
przeprowadzili aż pod wystawę giełdową, gdzie 
prezes komissji budowniczćj pow itał krótkiem i 
słowami króla i wprowadził do wielkiej sali. 
Dźwięki muzyki zabrzm iały na cześć naj. go
ści a radca tajny handlowy p. Baudouiu na
stępnie przamówil: •

„N . panie, racz przyjąć w yraz pełnej usza
nowania wdzięczności naszej za obecność w. 
k r. mości na tym obchodzie. Dziękujemy ró 
wnie ich k r. wysokościom, mężom stanu, wy
sokim urzędnikom i władzom miejskim za to,iż 
tu  przybyli, widząc w te'm nowy dowód ich ży
czliwości dla nas. Szczerze dziękujemy wszy- 
tkim rzemieślnikom, rękodzielnikom, przed- 
siębiercom i wyrobnikom, którzy najgorliwićj 
przyłożyli się do ukończenia tego pięknego po
mnika. W  imieniu zgromadzenia kupieckiego, 
przyjmuję G i e ł d ę ,  niech Bóg W szechm ogący 
ma ją  w swojej opiece.44

Król donośnym głosem odpowiedział:
„Uznaję się za szczęśliwego, że mogłem być 

obecnym przy położeniu piśrwszego kam ienia 
i te raz  przy otw arciu tej budowy. Je s t ona 
dowodem, że zgoda panująca w zgromadzeniu 
kupieckiem berlińskiem um iała utworzyć to 
arcydzieło, godne P rus i godue stolicy. Han
del je s t sprężyną pokoju i wszystkiego co sta 
nowi bogactwo i zamożność. Oby to bogactwu 
ciągle zasilało ojczyznę i stolicę; tak ą  je s t mo
dlitw a moja każdego poranku i każdego wie
czora. Ocalenie tego dobra je s t celem króla, 
rządu i ludu. Spodziewam się,źe okoliczności 
dozwolą tem u wielkiemu dziełu, którego p °  *' '  
wiamy dziś zew nętrzne kształty , z k j L , \ n 
dniem nabywać coraz donioślejszego •
Moje pochwały i zupełna wdzięc*»0^  “ 4 
tym wszystkim, którzy zagaih 1 kiert)VTal1 bu
dową; je s t to pomnik godny V(, f az Je'
szcze przyjmijcie moje naj szef J ^ e n ia .44

K ri!, po obejrzeniu d  L Y ' ? '
chiiniu wykonanego przez ro  atedral-

zbliża się do zwolenników udzielnosci.
'— Don G u tierrez de E stra d a , naczeln ik  de- 

putacji m e k s y k a ń s k ić j ,  był w czoraj przyjęty  
przez hrabiego R echberg . N ie  było to przyję
c ie  urzędow e, a le  raczej proste odw iedziny.

Osoby składające deputację zapisały się w e - , ™ , u wykonanego p—  7WVCiezk1m . r i 
ding zwyczaju u ministrów dworu cesarskiego ( nych hymnu „B łogo  ci «  Z J  1,11 wieńcu44 
i spraw zagranicznych; nie nastając przecież (H«il dir im SiegeskranD- p. Con-
na przyj;,cie przez tych dostojników. rad. radca handl owy. ^2 z e  n. królowa

—  „W ieczorna Poczta44 umieszcza list ce
sarza Franciszka-Józefa, pisany do gubernato
ra  Tyrolu przed wyjazdem z Inspruka:

„Serdeczne przyjęcie, jakiego dziś doznałem 
z powodu 500 letniej rocznicy połączenia Ty
ro lu  z A ustrją , było dla mnie nowym dowodem  
niezłomnego przywiązania i w iern ości T y ro l
czyków oraz mieszkańców  V o ra r lb e rg u  dla

s ię  ono n igor

rad, radca h a r id jo ^ y ^  depegz 
pani, przysłała n m b d . *

m n:e i mojego domu; nie za trze  
w mojej pamięci.

,P oruczam w am w y n u rz y ć moje żywą

8Wp t t ^ n S  Ó S Ś  kom issji 'k raj O WÓj
i strze ln iczej 1 członkom  komitetu centralnego, t miocie Wyborów;

w tym 
in \ y  odpowiedzi na ,i„
trzykrotne h U r r  w ykrzyknięto

N astępca tronu z hJ 7  CZ0SC królowej. 
mi wyjeżdża dziś m ałżonką i dzieć-

B e r l i n  i Prosto do Szkocji. 
dowv“ lim!,,' Pazdziernika. „Ukaziciel rzą -
wnetrznvM h okolnik m inistra spraw  we-
m i aa in ‘: . L ,° n:iczelnych prezesów w przed-



Jfc 114. 1863 8 października KIJKJER Y H Ł E Ilfil
„iiiisko przyszłe wybory dają mi powód u- 
leienia rozkazu królewskiego do ministrów 

u- 7 kwietnia.
„Król rzeki w tym rozkazie: „że nicpodo- 

ua niu zapoznawać, iż wielu urzędników  
związaio się z oppozycją przeciw n. panu i że 
Zaffliasl w spierania z całej mocy jego rządu, 

’ysilają się na stawienie mu trudności.
’4Vaj. pan dodaje: ,,Dobro ojczyzny gw ałto

wnie wymaga, aby dążności tak  sprzeczne o- 
.^iązkom urzędników królew skich poskra- 

rrilune były wszelkicmi praw nem i środkami, 
Jakie zarząd posiada i aby jedność widoków 
Między wszystkiem i organam i rządowemi była 
ł*r^ywrócona przez użycie najsprężystszych 
lo d k ó w .44

„M inistrow ie musieli wyznać przed sobą, 
2e uwagi n. pana są aż nader uzasadnione; 
^u s ia ło  i w łasne doświadczenie pańskie n ie
jednokrotnie je  potwierdzić. Ale nie dosyć 
jest poznać chorobę, trzeba  z nią dzielnie i 
skutecznie walczyć.

„Z a pierwszem postrzeżeniem  oziębłości u - 
tzędników w uznaniu ich obowiązków wzglę
dem swego kró la  i pana należy niezwłocznie 
Zwrócić ich uwagę na ważność wykonanej 
przysięgi. Jeśliby jacy urzędnicy, niepomni 
ha sw ą powinność, posunęli się aż do o tw arte 
go przeciw działania dążnościom rządu przed- 
fctawującego wolę królew ską, w tak im  razie 
dla złam ania ich oporu, należy uciec się do 
Wszystkich środków' w skazanych przez u s ta 
n y  przeciw urzędnikom , którzy przez postę
powanie swoje okazują się niegodnymi szacun-

wiejską nauczyciele w yw ierają najczęściej 
wpływ' stanowczy, przyznać należy, że to roz
porządzenie m inistra narodowego oświecenia 
może być środkiem bardzo skutecznym.

B e r  1 i n , 2 października. Czas wyborów 
je s t teraz stanowczo wiadomy, a mianowicie: 
dzień 20 października na wybory pierwotne, 
a  dzień 28 na ostateczne.

BERLIN, wtorek 13 października wie
czorem. U k a z i c i e l  r z ą d o w y  ogła
sza rozkaz królewski, aby dzień 18 paź
dziernika, jako pięćdziesięcioletnia roczni
ca bitwy lipskiej, święcono uroczystem na
bożeństwem po wszystkich kościołach w 
calem państwie.

PARYŻ, środa 14 października. M o
n i t o r  p o w s z e c h n y  ogłasza nastę
pne mianowania w wydziale dyplomaty
cznym : ,

Książe de la Tour d’ Auvergne-L&uragu- 
ais, mianowany jest ambasadorem w Lon
dynie ;

Hrabia de Sartiges, ambasadorem w 
Rzymie, baron de M alaret posłem nadzwy
czajnym i ministrem pełnomocnymi w Tu
rynie.

Margrabia de Ferrieres Levayer na po- 
dobnąż posadę w B rukselli;

Hrabia de Reiset, w Hanowerze;
Hrabia d’ Astorg w Darmsztadzie. 
M o n i t o r  p o w s z e c h n y  ogłasza listr ^  o ,JU L  O V ru jw  u* V j  m i  o/jU -E/U H *    ** * ~ v  jy ~ ~  J

ku, poważania i ufności, przyw iązanych do ich | c e sa rsk i do  b a ro n a  G ro s, w  k tó ry m  n a jja
Posad.

„Jak o  najwyższy adm inistracyjny urzędnik 
'v swoim obwodzie, masz pan sposobność do
wiedzenia się i czuw ania nad knowaniami ta 
kich urzędników adm inistracyjnych. Odpo
wiedzialność pańska za icli nienaganne postę
powanie w służbie tem je s t większą, że znaj
dujesz się pan bliżej odemnie i łatw iej możesz 
°cenić stan  rzeczy. Z jednej więc strony po
winienem mieć ufność, że nic ważnego w tym 
duchu nie uniknie uwagi pańskiej, z drugiej,

i pan i rząd prowincjonalny natychm iast i 
Najskuteczniej, w obrębach swej władzy złe 
Przetniecie; albo gdybyś pan sądził, że lek a r
stwo ze stolicy zasiągnięte być musi, wnet za
wiadomić mię o tern powinieneś.

„Szczególną uwagę zwrócic należy na u rzę
dników, których postępowanie ze stanow iska 
jak ie  zajmują, może wywierać wpływ tak  na 
ich podwładnych, jako  też na powszechność, 
z k tó rą  są w ciągłym sto, unku. Wiadomo 
wam, panie prezesie, jak a  doniosłość polityczna 
przyw iązana je s t do pańskiej, posady. S k u te 
czne działaniu żadnego koilegjum  rządow ego  
nie może istnieć, jeżeli jego prezydent różni 
się w mniemaniach politycznych z mniemania
mi rządu, jeżeli opiera się czynnie lub biernie 
jego rozporządzeniom, zam iast zapewnienia im 
skutecznego wykonania, zam iast działania 
z własnej pobudki w duchu rządowym, we 
Wszystkich kierunkach i wszędzie, gdziekol
wiek nadarzy się sposobność. Toż samo rozu
mieć należy i o radcach ziemskich, llząd  nie 
może pozwolić, aby radca ziemski u żyw ał 
przeciw niemu swojego wpływu i aby.postępo
waniem swojem wprowadzał w błąd powszech
ność w zrozumieniu prawdziwej myśli królew

smejszy pan dziękuje mu za poświęcenie 
jakiego dał dowód, odkładając chwilę wyj
ścia z czynnej służby i przyjmując posadę 
ambassadora francuzkiego w Londynie.

Cesarz uwiadamia barona Gros, że oko
liczności pozwmliły już na uwolnienie go 
od tego urzędu.

M o n i t o r  p o w s z e c h n y '  donosi o 
śmierci pana B illau lt, która jak  m ów i: 
j e s t  n i e z m i e r n ą  s t r a t ą  d l a  
F r a n c j  i.

Na Sau-Domingo rozruchy nie ustają.
Sant-Jago de los Caballeros zostało spa

lone.
Dzienniki południowe zaprzeczają wie

ści, według której jenerał Rosencranz ma 
być odcięty. Oba wojska wzmacniają s ta 
nowiska swoje pod Chattanooga.

Jenerał Rosencranz otrzym ał znaczne 
posiłki i podemknął się na całej swojej 
ścianie bliżej pod Chattanooga.

Straż jego odwodowa musiała stoczyć 
wiele utarczek. Oderwańcy usiłują prze
ciąć związek między Nashville i Chatta-

>oga-
BERLIN, środa 14 października w ieczo

rem. G a z e t a  k r z y ż o w a  oznajmuje, 
że posiędzenie rady ministrów dziś odby
te, z powodu którego król nagle wrócił do 
stolicy, musiało mieć na celu sprawy za
graniczne.

BERLIN, środa 14 października wieczo
rem. P ó ł n o c n o  n i e m i e c k a  gaze
ta  oznajmuje, że król odpowiadając na 
adres gminy w Steingrund na Szląsku, 
rzekł: że gmin a powinna wybierać posłów 
gotowych pomagać ministrom w dokona-

ctw a nie odmówiły najznakom itsze imiona w li
te ra tu rze  francuzkićj, i o której rzetelnych przy
miotach podawaliśmy bliższą wiadomość pod ru 
bryką: P r  z e g l ą  d u n a u k o w e g o .  U żyte
czności podobnej pracy zdaje się, że nie ma po
trzeby dowodzić, zwłaszcza przy dość dotkliwym 
u nas braku ksiąg wyłącznie młodemu wiekowi 
poświęconych; niesłychane wzięcie, jakiego do
znają w Paryżu i całej F ran c ji utw ory „ B i
blioteki edukacyjnej14 każą  się spodziewać, że 
przyswojone naszem u.językowi potrafią także 
zyskać należne uznanie; przedsięwzięty w k ró 
tkim czasie przekład drugiego już utw oru j e 
dnego i tego samego au to ra , p. Jana  Mace, 
(pićrwszym jest: „H isto rja  kęsa chleba44 k tó rą  
wydają pp. Gebethner i W olff), będącego zara
zem redaktorem  „B ibljoteki,“  dowodzą dobre
go zwrotu wydawniczej u nas działalności. 
W ydanie „A rytm etyki14 przedsiębierze ja k  
słyszeliśm y jeden z mniej rozgłośnych, ale wy
traw nych  mimo to bibljopolów, rozpoczynając 
tym sposobem szereg najpotrzebniejszych popu
larnych publikacij. (G. P.)

—  PO RTRET DEOTYM Y. —  Posiadamy 
kilkanaście litografowanych i fotografowanych 
wizerunków utalentow anej naszej poetki— do
tychczas jednak żaden z nich w zupełności nas 
niezadowolił. Jedne wpadały w ckliwy idea
lizm, drugie nie odbijały ducha, który ożywia 
te  rysy. Trudność tę  pokonała fotografja wy
konana w bardzo szczęśliwej chwili, a  wyko
nana sumiennie w wielkim formacie, u p. M ie
czkowskiego. Układ postaci naturalny, wy
borne oddanie koronkowej draperji okrycia, 
mianowicie zaś tw arz przem awiająca duchem i 
niezwykłością, słuszne dla tego dzieła fotogra
ficznego ściągają pochwały. (G. W .)

—  CYGANIE- P iszą z K rakow a pod 26-ym 
w rześn ia : Na Błoniu obozują od kilku dni dzi
cy synowie pust w ęgierskich ,— Cyganie. Nie 
są to jednak zwykli w ałęsający się po wsiach 
i m iasteczkach włóczęgi, żyjący z żebraniny 
lub kradzieży, lecz wędrowni robotnicy kotlar
skiego rzemiosła. P ięknej postawy, silnie zbu
dowani, rysów w yrazistych i przenikliwych 
oczu, cyganie ci noszą się jedni z węgierska, 
drudzy z banacka w spódnicach. Przew odnik 
ich z wielką laską srebrem  okutą, ja k  m arsza
łek  sejmowy lub odźwierny pańskiego domu, 
panuje nad całą grom adą i reprezentuje ją  ze
w nątrz . Ciekawych tłum y śpieszą przyglądać 
się koczowniczemu życiu cyganów, a wielu da
je  sobie w różyć; bo jeżeli cyganie są ko tlarza
mi, to cyganki wróżkami z rzemiosła; podobno 
więcej one tu  zarabiają niż mężczyźni.

(G. W .)
—  Piszą z POZNANIA pod d. 25 września, 

że z powodu tysiącletniej pam iątki zaprowa
dzenia wiary chrześcijańskiej, odprawiać się 
będzie w tamtejszym kościele świętego W ojcie
cha, okazałe missyjne nabożeństwo, w dniach 
13, 14 i 15 października. Nabożeństwo to od
powie, ja k  się spodziewać należy, swojemu ce
lowi, gdyż prawie wszyscy tu te jsi duchowni 
zobowiązali się pomagać w opowiadaniu słowa 
Bożego i słuchaniu spowiedzi. (G. W .)

skiej i r z ą d o w e j .  ,'Niepodobna też cierpieć, aby | niu prac, jakie król na nich włożył. Król 
4 ■»«»»>!"«!«» nhnmin- miał dod ać , że wystąpienie przeciw rzą

dowi, może jednak pogodzić się (n i c h t  
u n v e  r  c i n  b a r )  z wiernością ku osobie 
królewskiej. Najjaśniejszy pan nadewszy- 
stko zalecał ministrom co najprędzej usta- 
|C i S,c , wojska. Co skoro raz nastąpi, 

dodał król,—pokoj na nowo zapanuje w 
kraju i dozwoli ziścić zamiary królewskie 
względem szczęśliwego rozwoju praw o
dawstwa ną polu konstytucyjuem.

WIEDEŃ, środa 14 października wie
czorem. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
panów, taż izba na wniosek swego preze
sa, trzykrotnym  okrzykiem uwielbiła ce
sarza za to, że podniosł przedmiot refor
my niemieckiej.

Izba panów przyjęła projekt do prawa 
dopuszczający izraelitów do spełnienia, o- 
bowiązku notarjuszów*.

FRANKFURT, czwartek 15 październi
ka wieczorem. Dziennik Europa ogłasza 
tekst okolnika hr. Rechberg w odpowiedź 
na okolną notę pana von Bismarck z dnia 
22 września,tyczącą się reform y konstytu
cji związkowej.

Hrabia Rechberg oświadcza, że trzy wa
runki wstępne położone przez Prusy, k tó
re według niego tam ują rozwój konstytu
cji związkowej, są sprzeczne z samą zasa
dą związku. Wy'kazuje nadto, że ogólne 
roszczenia podniesione przez Prusy, przed
stawiono w' nieokreślonej i niezupełnej 
formie.

sekretarze powiatowi, zapominając obowiąz
ków swoich jako urzędnicy królewscy, obja
wiali i s ta ra li się rozkrzew iac w codziennych 
stosunkach swoich z ludnością, uczucia nie
przyjazne rządów i.

Przytaczam  tylko przykłady. Polegam na 
panu w o c e n ie n iu  najwyższej doniosłości, jak ą
ma obudzenie w kołach adm inistracyjnych su 
mienia, w rzeczy zaciągniętych obowiązków 
Przy wejściu do służby królewskiej; ocenisz 
Pan także ważność potrzeby, aby rząd niemógt 
już mleć najmniejszej wątpliwości co do zaufa- 
ńia, na jak ie  zasługują urzędnicy, a  mianowi
cie pewnych wydziałów, do k tórych bliżej się 
to ściąga’. Bo inaczej wynurzyłaby się walka, 
jeśli w razie, w którym rząd liczy i liczyć 
powinien na poświęcenie i zupełne spółdziała- 
hie swoich organów, urzędnicy zachowali by 
się biernie i tym sposobem dopomagali przeci
wnikom rządu do odniesienia nad nim zwycięz- 
twa.

„Ktokolwiek przysiągł „być uległym, w ier- 
bym i posłusznym królowi, panu swemu naj- 
Diilościwszemu44, nie je s t wolnym od tej przy
sięgi ani ja k  wyborca, ani ja k  w ybrany; a kie
dy n. pan wyraźnie w skazuje drogę konstytu
cyjną po której ciż urzędnicy iść za nim po
winni, wówczas wszyscy są obowiązani do po
słuszeństw a; ci zaś, których łaska  królew ska 
powołała z pobudek szczególnego zaufania do 
Urzędów pewnej doniosłości politycznej, po
winni nadto potężnie wspierać rząd królew 
ski.

„Przypuszczam , że pan działać i sam bę
dziesz w tym duchu. Nie pozwól, aby istn iała  
w um ysłach  urzędników pańskiego obwodu ża
dna wątpliwość o tem, czego na blisko przy
s z ł y c h ’wyborach rząd królewski oczekuje i 
Wymaga po nich; równie ja k  i co do zachowa
n a  się, jak ie  przystoi wiernym urzędnikom
królewskim. , .

„Chodzi w tej chwili o zadania zbyt wyso- ■ 
kiąj doniosłości; sprzeczności wynurzyły się

H rabia  R echberg  mówi, że potrzebna i 
przedm iot wyczerpująca odpowiedź, m o
głaby być uczynioną w' sposiób najw łaściw
szy przez jednobrzm ienne no ty , przez rzą
dy do k tó rych  to  należy. Rzeczone noty 
pow iunyby wynurzyć nadzie ję , że P rusy  
przychylą się do rokowań rui osnowie p rze
łożeń wytoczonych we F ra n k fu rc ie .

Nakoniec m in ister ausfcrjacki wyraża, że 
jes t niepodobieństwem , af by te  przełożenia

zbyt jawnie i ociętuie, aby rzą m g wyrzec  ̂pozostały bez praktyczne go skutku, 
się prawa, jakie nnsia.la.nad SWVilil urzędnika- TRIEST, c z w a r t e k  15  ,się pi aw a, jakie posiada nad swy 
mi i kierować się względami, do których w in
nych okolicznościach mógłby się przychylać. 
Jeśliby rząd pozwolił gospodarzyć przeciwm- 
ktm  wc własnym swoim obozie, zdradza! by 
Oprawę, której wziął obronę z zupełnóm prże- 

niem i w szelką spokojnością sumienia- 
rlin  24 września 1863 roku.
Minister spraw wewnętrznych

Hr. von Eulenburg .44

—  Piszą do D ziennika frankfurckiego: 
M inister oświecenia uwiadomił naczelnych 

Prezesów, że podzielając mysi hrabiego E u len- 
burg, porucza najw iększą bacznosc nad zacho
waniem się nauczycieli podczas wyoorow. Zwa
lając na to, że w Prusiech niem a ani jednej 
kminy bez szkółki i nauczyciela; żc na ludność

TRIEST, czwartek 15 j >aździernika. Do
noszą z Konstantynopola. 9 października, 
ze Osman-Pasza udaje się* do Odessy dla

:go Cesarza rossyj-powitania Najjaśniejszego 
skiego. J  °

WIADOMOŚCI.
__ ARYTM ETYKA d z i a d k a .  Dowiadu

jemy się o będącym j u ż . praw ie na ukończeniu, 
a  przedsięwziętym prz ,ez jednego z młodych li
teratów  przekładzie wyżej rzeczonego dziełka, 
stanowiącego jedną a pereł, zwanej powsze
chnie „Bibljoteki E  ,dukacyjnej.“  (Bibhotheque 
d’education e t de r  ecreation, a 1 usage de i en- 
fance e t de la  jeu  nesse), wydawanćj nakładem 
J - Hetzel w Pary  żU) do której wspólpracowni-

PRZEGIAD WSZECHSTRONNY-
Przed dw udziestą jeszcze laty  podjętą zosta

ła  ważna pod względem hygjenicznym kw estja  
o szkodliwym wpływie obić papierowych i po
malowanych arszeaowem i farbam i. P ierw szy 
Gmełin, uczony niemiecki, zwrócił uw agę pu
bliczności w 1843 roku na ten ważny szczegół, 
wyświecając w sposób jasny  i przystępny, ca
łą  szkodliwość pięknej żielono-majowej barwy, 
której używ ają do ozdoby tylu domowych sprzę
tów, a  k tó ra  bardzo często zjadliw ą bywa t r u 
cizną.

N a poparcie swego tw ierdzenia następne 
przywodził fak ta , k tóre się mu udało zebrać 
w ciągu swej lekarskiej praktyki:

Pewien stang re t, nazwiskiem Unholz przez 
trzy  la ta  sypiał ze sw ą małżonką w pokoju, 
którego obicie pomalowane było schweinfurc- 
ką  zielenią. W  jesieni 1839 r . dała  się czuć 
w pokoju dziwnie nieprzyjemna woń, a Unholz 
codzień się przebudzał z silnym bólem głowy, 
przy duszności i suchości gardła. W e dnie 
przypadłości te  niknęły. Zona Unholza ró
wnież się uskarżała  na gwałtowny kaszel. 
Zdrowie ich jednak  się polepszyło, równo ze 
zmianą mieszkania.

P . F a u t  w M asbachu już miał zam iar pod
jąć posadzkę swego pokoju, uinlem ając, że od
kryje przyczynę przykrej woni, k td rą  składał 
na obecność myszy pod podłogą; tym czasem , 
wpadł w jego ręce a rty k u ł Gnmhna 0 obiciach, 
po którego przeczytaniu znńenh  obicia a przy
k ra  woń zupełnie usuniętą została.

Doktor B a  s e d o w następujące przytacza 
wypadki:

Ojciec pewnej rodziny często się  uskarżał 
na perjodyczny ból gardła, Piersi, suchy ka
szel i ogólną słabość; opadał z cia ła  bez wido
cznej przyczyny, a w maju 1843 r. g dy zaczął 
pluć krw ią i uczuł paralityczną niem oc nóg, 
legi obłożnie. Podobnychże przypadłości do
św iadczała jego  żona i dwoje m ałych uzieei. 
L ecz po przerobieniu mieszkania, w którem  
sypialny pokój był obity zielonym papierem, 
zdrowie całej rodziny się poprawiło, WyjąWSzy 
tylko rzadkie nerwowe ataki-

Niechcąc męczyć czytelnika przytaczaniem  
zupełnie podobnych faktów, k ore ten  lekarz 
podaje, przejdźmy do AngU) i posłuchajm y do
k to ra  H i n d s ,  o tymże mówiącego przedmio
cie. W  1849 r „  powiada ten ekarz , kazałem  
okleić swój gabinet pięknym zielonym papie
rem. W e dwa lub we trzy dni przeniosłem 
się do tego pokoju i zacząłem  czytać przy 
św ietle gazowego płomyka- . le!R>łynęło pół- 
tory godziny, gdym uczul mdtosc, ciężkość i 
usposobienie do wymiotów. Przyłączyły sjg ^  
tego ta k  silne boleści, żem m usiał zaniechać 
pracy. To samo miato miejsce zaw sze, ile 
kroć siedziałem w tym pokoju przy zam knię
tych drzw iach i świetle gazowem. W ów czas 
obudziło się we mnie podejrzenie względem 
nowych obić, które rozebrawszy przez analizę 
chemiczną, przekonałem się, iż zaw ierają w so
bie znaczną ilość arszeniku.

Podobnych przykładów, aż nadto udowa
dniających szkodliwość obić malowanych zie
lono, znajdujemy mnóstwo u W  i 1 e h e a d4a, 
Z o e k a u e r a ,  T r a p  p a  i innych. T aki 
s tan  rzeczy.niemógt trw ać długo. Jakoż B er
lin wysadził naprzód komissję dla zbadania 
szkodliwych dla zdrowia obić, w której sp ra
wozdaniu czytamy co następuje:

„N  a p r  z ó d: Jadow ita farba  działa szkodli
wie w tych mianowicie przypadkach, gdy nie 
dość szczelnie się trzym a na powierzchni obić, 
t. j .  jeżeli na obicia nie je s t dostatecznie fa r
ba naklejona iub, jak  to ma miejsce w n iek tó
rych gatunkach , nie są pokryte lakierem , albo 
też, niezależnie od jakości obić, jeśli są one na
klejone na wilgotnej ścianie, w takim bowiem 
razie, obicia te  wilgotnieją, to znowu wysy
chają od działania słonecznego lub ogrzania, 
przy czem fa rba  odstaje i osypuje się.

„N ależy więc uważać, żeby obicia dobrze 
były pokryte farbą, pokryte lakierem  i naklejo
ne na suchej ścianie; potrzeba się też  w ystrze
gać, by jadow itych obić nie naklejać na tak ie  
ściany, k tóre  lubo jeszcze nie wyschły, albo 
też ulegają przejściom od ciepła do wilgoci, 
w takich przynajmniej razach obicia powinny 
być częściej zmieniane. Potrzeba też i na to 
zw racać uw agę, czyli się nie zmieniła b arw a 
obić, czy, przy czyszczeniu tych ostatnich, 
nieoddzlelają się cząstk i zielone za potarciem 
palca lub płóciennego p łatka.

„2) Malowanie pokojów jadow item i mine- 
ralnem i farbami, nie tak  je s t  szkodliwem, 
jeżeli się m alują ściany suche; przeciwnie, wil
gotne powinny być koniecznie malowane nie- 
szkodliwemi farbami. Dobrze też, przed wy
malowaniem oczyścić ściany i domięszać do 
wapna nie nazbyt rozrządzone mleko krow ie, 
albo po wymalowaniu ściany pokrywać j ą  j a 
kąkolwiek m assą, podległą związkom chem i
cznym.

„3) Najszkodliwiój działają podobne obicia 
i barwy w sypialniach, kędy się znaczną część 
czasu przepędza i gdzie wyziewy ludzkie pod
trzym ują wilgoć pow ietrza a  podczas nocy o- 
siadają na ścianach. Równąż ostróżność za 
chować potrzeba i w pokojach przeznaczonych 
do pracy.

„W szystko  to należy podać do wiadomości 
fabrykantów i handlarzów obić tudzież koloro
wych papierów, ja k  niemniej tapicerów  i ma- 
larzów.

„W ym ienione powyżej zaradcze środki je 
dnakowej są doniosłości dla w szystkich, chcą
cych przyozdobić swoje pokoje bez szkodliwe
go wpływu na zdrowie, ile, że niebezpieczne 
oddziaływanie rzeczonych przedmiotów, da
jąc  się zrazu uczuć tylko zwolna i nieznacznie, 
nagle może przyjąć ch arak te r zagrażający ży
ciu i zdrowiu.

„Zdarza się częstokroć, że oderwane od 
ścian s ta re  obicia palą się w piecu. Jeźll po
w ietrze niema tu  dobrego przeciągu, to osoby 
znajdujące się w takim  pokoju wielce mogą 
być narażone. P- C h e v a l i e r  w a rty k u 
le swoim o obiciach w iele podobnych wypad
ków przytacza .14 (D. n.)

K O B E S P  O 3STX3 B N C J A  

KURJERA WILEŃSKIEGO.

j P a - r y a s ,  6-go października. 
(Dalszy ciąg. Ob. N . 113),

F abrykan t ma niezaprzeczone zasługi i pra
wo do nagrody, za kierunek nadany zakłado
wi, za to, iż w kłada kapitały , gromadzi do
brych robotników, w ybiera dobry m aterjał, 
obstaiowuje nadobne wzory, czem oczyszcza 
smak powszechny i propaguje za gran icą w y
rób krajowy. Ale koniec końców, fabrykant 
je s t tylko zawiadowcą, a  na dziele, którego 
stworzyć niezdolny, podpisać się nie może.

N a wystawie, o której mowa, znać, że 
F ran c ja  usilnie pracuje te raz  nad podniesie
niem swojego poziomu artystycznego. Po 
w szystkich prawie m iastach prowincjonalnych 
pozakładano szkoły artystyczne, bogato upo
sażone, gdzie młodzież z samych klassycznych 
wzorów starożytnych natchnienie czerpie, nic 
nie naśladując niewolniczo. T ak  szkoły 
z Tuluzy, Clermont, Macon i inne, nadesłały 
rysunki, sztychy i litografje uczniów swoich. 
Zawieszono niemi całe ściany ki ku  sal pierw 
szego piętra, niektóre rokują niepospolite zdol
ności.

Podobne szkoły miejskie paryzkie, gdzie wy
konywają wzory i rysunki klejnotów, szalów, 
mebli, desenie na m aterje jedwabne i baweł
niane, zgromadziły także na w ystaw ie swoje 
płody, dowodzące wielkiej użyteczności p rak 
tycznej. N ie znalazłbyś na świecie całym tak  
gustownych wzorów: ludzie, co je  robią, są 
duszą paryzkiego sm aku, niezaprzeczenie n a j
wyborniejszego.

Nadsyłki artystycznych szkół pąryzkieh i 
departam entalnych zdobią ściany sześciu sal 
górnych. W  czworobocznym salonie rozłożo
no osobliwości starożytne, m alatury  i rysun
ki, za wzór służące przemysłowym kunst- 
mistrzom. Są tu  także prace malarzy, rzeź
biarzy i ornam encistów, konkurujących o na
grodę ofarowaną przez Tow arzystw o artystów  
przemysłowych.

T a  część wystawy je s t najmniej kompletną: 
fabrykanci nie lubią wystaw iać zam ówionych  
wzorów*. Najwięcej w tym  dziale uderzały  
desenie na  koronki i szale, w których rysow a
niu F rancuzi celują. . afon««

Fotografje na emalji i porcelanie  ̂
de Cam arsac, wynalazek c iek ą  wy, dają y 
kłeinu odbiciu względną wieczuosc, . o

naS “ » » , «
bo ułatw ia i udoskonala tru d n ą , a

fak°weFrancji rozpowszechnioną operację ma
lowania na porcelanie.

Sztycharz paryzki Peque0not w ystaw ił no
we próbki swojego dzieła „O rnereents, V ases  
et Decorations,11 którego już ósmy tom w yda
je. Dzieło to możuaoy nazw ać kw iatem  kunsz
tu greckiego: jestto niewyczerpane źródło po
mysłów dla rysowników artystycznych, oraz 
nieoceniony nabytek dla szkół artystycznych,

grom adzi bowiem wszystkie najpiękniejsze pło
dy genjuszu starożytnego, którego śladów trze 
ba było szufcać mozolnie, w dw udziestu roz
maitych w olum ia ach.

Uczeń D elarocha, m alarz Bonnomme, zjaw ia 
się jako1 illu s tra to r przemysłu: obrazy ludzkiej 
pracy są  jego id ea łem . G alerją swoją nazwał 
„H istoire P ittoresque dc la  M ineralurgie e t de 
la  M etallurgie4* dw ie nazwy nowe, których 
dziwne brzm ienie, rzeczy czysto tegoczesne 
oznacza: węgiel, żelazo lane i ku te, ruda  że
lazna —to bohaterowie pana Bonnomme. Na 
w nętrza min, hut, i kuźnie patrzy  on jak  Co
rot na krajobrazy: inniój o oddanie szczegółów 
dba ja k  o udzielenie ogólnego w rażenia, gwa
ru , ruchu  i atm osfery gorącej; w yciąga z tego 
poezję odrębną, przestrach i zadum anie, które 
wynosi każden przychodzień z podziemnych 
kuźni tegoczesnych wulkanów. W idok k o- 
p a l n i  i k u ź n i c  C r e u s o  t ‘a, zdjęty 
z urw iska sąsiedniej góry, do bardzo znakom i
tych aquarelli policzyć można: nie podobna le 
piej oddać kruszcowatej ziemi, zadymionej zie
leni i tego sm utku, co obarcza wszystko pod 
wiecznie zakopconcm niebem.

W  dolnej nawie wszech bogactwo przemysłu 
jaśnieje: wzrok olśniony biega od kraśnych je 
dwabiów do porcelan barw nych, od kobierców 
kwiecistych, w stążek tęczowych, koronek mi
sternych, słonecznych bronzów, kwiatów sztu
cznych— do m arm urów , klejnotów, kryształów  
i szalów wspaniałych, z k tórych tu  obicia po
robiono, niby w zaczarowanej królewny p a ła 
cu. W szystko tu  wykończone, dociągnięte do 
najzupełniejszej karności k sz ta łtu  i birw y, 
każden przedmiot je s t  arcydziełem w swoim ro 
dzaju. Bogactwo zdum iewające; gust czaru 
jący, chociaż nie oryginalny. Muzeum Cam- 
pana dało hasło do naśladow nictw a staroży
tnych sprzętów i klejnotów; dzieła sztuki nad
syłane z dalekich wypraw francuzk ieh  , z 
Chin, Japonji, Kochinciiiny i M eksyku służyły 
za wzory wszelakiemu kunsztow i paryzkiem u 
tego roku. Naśladowanie to  wszelako tak  
znakomicie upiększa modele, że nań narzekać 
nie podobna. Pomysł wschodni w palcach P a- 
ryżanina dobiega tak ie j doskonałości, że tru 
dno tym palcom odmówić cudownego daru  ro
bienia czegoś, z niczego— a najzaw zięlszy kry
tyk uklęknąć musi przed takiem  wykonaniem 
czyjegoś pomysłu.

Jednocześnie odbyła się w ystaw a dzieł uczniów 
akadem ickich i nadsyłek rzym skich w S z k o- 
l e  S z t u k  P i ę k n y c h .  Biblijny przed
miot obrany tego roku przez akademików na 
konkurs m alarski, był nader wdzięczny: „Józef 
dający się poznać braciom 41 o tw iera ł szerokie 
pole malarzowi i poecie. Józef w egipskim pa
łacu, w tow arzystw ie jedćnastu  osób w trady 
cyjnych szatach; Józef odbierający uścisk bra
ta  Benjam ina— to przedmiot trudny  i bogaty, 
mogący przynęcić największego a r ty s tę . Zby
teczna mówić, że uczniowie szkoły sz tu k  pię
knych, nie pojęli go ja k  należy. N a dziew ię
ciu, pięciu atoli otrzymało nagrody.

Do konkursu rzeźbiarskiego zadano przed
miot z W irgiljusza. Sto razy  już przedsta
wiani rozm aicie „N lsus i E u ry a les11 zimne 
dwie figury z w iersza w ystrugane, nader sm u
tne  dawały pojęcie o rzeźbiarskim  genjuszu 
francuzkićj młodzi. Z najlepszą chęcią, ż a 
dnego M ichała-Anioła dla potomności upa trzeć  
nie było można pomiędzy tw órcam i dziesięciu 
N isus4ow m rących.

Zadani; architektoniczne najlepiej w ykona
ne zostało. Zadano: „Schody główne do T uil- 
leryjskiego pałacu, pomnikowych' rozmiarów, 
wspaniałej ornam entacji, ozdobione dziełami 
sz tuk i i najbogatszym wyłożone m arm urem .14

A rchitekci, mając tak i program  przed so
bą, prześcigali się w zbytkowności w szelakiej. 
W  tym k ierunku konkurs architektoniczny co 
rok rośnie. Za parę la t djamentowe bruki, 
perłowe świeczniki, płaskorzeźby z m alachitu 
lub lapis-lazuli, okażą się niezbędne. T ym 
czasem, jeden z konkurentów , pan Bruue, za- 
dowolnił najwybredniejszyxh stronników  prze
pychu, gromadząc na swoich schodach w szela
kie skarby sztuki dekoracyjnej. P ian  nadaje 
się dobrze do tu ilery jsk iego  pałacu. Jeżeli 
wykonanie nie odkryje jak ich  -słabych stron 
pod tym splendorem, P aryż  z pomocą budżetu , 
mieć będzie jedne wspaniało szkody więcej.

Przedmiot dla sztyeharzy był „B achus poją
cy P an terę“ . Pierw szą nagrodę otrzym ał pan 
Chaplain, którego utw ór okazuje ta len t nie po
śledni.

Nadsyłki pensjonarzy z Rzymu, są nielicz
ne i bardzo nędzno. Jedyny obraz na tę na
zwę zasługujący, pędzla S-)llier‘a, przedstawia 
ustęp biblijny „L ew itę z E phra im .44 Inne wy
glądają ja k  rysunki na popis wypracowane 
w pensjonacie panien.

G irard nadesłał dwa krajobrazy, za k tóre 
raczej naturze niż m alarzow i wdzięczność n ale
ży. Są to dwa widoki Kampanji R zym sk ie j:  
„W ąw óz R o n c ig lio n e 11 i widok zdjęty z „ W z g ó 
rza Sabinek.14 Dla przypodobania się  szkole i 
nieubliżenia obowiązkowi m alowania pejzaży 
klasycznych  lub historycznych, a r ty s ta  posta
wił w jednym, dwie osobki nagie z lirą  w r ę -  
gu— na drugim zapalił stos ofiarny.

, (Dokoń. nastąpi.)

ROZSMTOŚGI-
.. r4 ° e 4 a 'W a j t  c k. Na bremeńskiej 

stacji kolei żelaznej aresztow ano niedawno po
rządnie ubranego młodzieńca, który ściągnął 
na  siebie podejrzenie policji jakąś dziwną ]ę- 
khw oscią. Ponieważ nic miał żadnego św ia
dectw a, odesłano go do ratusza. Tutaj w mnie
manym młodzieńcu poznano uiłodą dzU w ezy- 
nę, którćj się ta k  chciało przejrzeć po bożym 
św iecie,że umyśliła nająć się za tn sjtka w bre-
meńskim porcie. N atychm iast telegrafow ano
o tem  do m iejsca urodzenia te j miłośnicy po
dróży, w Tubingen i pokazało się, że je s t 
córką z n a k o m ite j  rodziny. P rzez ostróżność 
zachow ała  w ttomoku sw e niew ieście suknie, 
tudzież (zapewne na  wieczną pam iątkę) swój 
piękny warkocz. M usiała  nieboga wrócić na 
łono rodziny i może na zawsze, wyrzec się 
swoich marzeń morskich.
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 j n t o r n a t i o n a l ,  dziennik wychodzący

w Londynie, opisuje popełnioną w Uxbridge, 
w dzień jasny, kradzieży. Cukiernik Nash był 
z rodzina swoja w kościele. W  czasie jego 
nieobecności przyjechało po drodze z Londynu 
tizech młodych przyzwoitych Judzi konno. Za
trzymali się przed cukiernią. Jeden z nich 
wyjął klucz i otworzył drzwi. Udając, że się 
kłaniają mniemanej osobie , weszli wszyscy do 
domu. Po upływie pół godziny widziano ich 
wychodzących stamtąd. Znowu żegnali się i 
kłaniali komuś niewidzialnemu. Za powrótem 
do domu, cukiernik postrzegł, że mu skradzio
no naczynia srebrne i pieniądze z biurka. 
Zginęło w ogóle na sto funtów szterlingów.Naj- 
charakterystyczuiejszym rysem jes t to, że w 
tym właśnie cz.sie i przed tym domem prze
chadzał się ciągle policjant. W idział on 
jak wchodzili trzej młodzi ludzie, widział ich 
wychodzących,na myśl mu jednak nie przyszło, 
sżeby cl dżentelmemi popełnili kradzież.

— W  Dreźnie um arł pewien 56-letni czło
wiek, który chorował lat 20, a to w skutek 
doznanego smutku. Pewnego razu bawił się 
ten nieszczęśliwy człowiek z synem swoim, je - 
dyuem dziecięciem na murze nadbrzeżnym. W  
tern dziecię spadło i roztrzaskało sobie głowę. 
Biedny ojciec zaczął krzyczeć rozpaczliwie, 
lecz wkrótce ogarnął go twardy sen. Sądzono 
że ten sen go pokrzepi, lecz przekonano się, że 
to jeA  paroksyzm kataleptyczny. Pierwszy 
ten napad snu trwał trzy miesiące; co wieczór 
1 co ranek, wlewano mu do ust kilka łyżeczek 
rosołu. Chory leżał bezwładny i wyprężony, 
jakby bez życia. Oddychał tak słabo i z ci
cha, że ledwie można było dosłyszeć. Kiedy się 
obudził, zapomniał zupełnie o wypadku, którzy 
go w ten stan pogrążył i nigdy nie wspominał o

synu swoim. Potem biedak czuwał przez trzy 
miesiące. To jest tak  długo jak  spał. Powta
rzało się to, jakeśmy już mówili, przez lat 20. 
Chory był nadzwyczaj mizerny. Rozum jego 
ucierpiał też na tem . Szczęściem, że był dość 
bogatym, gdyż inaczej nie mógłby na siebie za
pracować. Jedyną rozrywką, której używał, 
była przechadzka i domino. W  czasie tym, 
broda i włosy jego nie rosły. Zdawało się, że 
żyć przestał. Umarł jednak nie wa śnie, lecz 
w końcu miesiąca czuwania tknęła go apople
ksja.

— Niedawno zastrzelił się w jednym z hote
lów w Paryżu były konsul w Nicei p. Alade- 
nis. Nieszczęśliwy ten brał czynny udział 
w bulońskich wypadkach ; trzymał stronę 
Ludwika Napoleona, pomagał mu też w wy- 
brawie strasburskiej w r. 1036, wraz z ofi
cerami: Laitl, Penqua, Challeres, Gros i Petri; 
w przeddzień ekspedycji pólk, w którym Ala- 
denis służył, wysłany był w inne miejsce. 
Godnem jest uwagi, że z wyżej wymienionych 
osób, jeden Laiti, otrzymał tytuł senatora; po
mimo prześladowań, których wszyscy doznaii 
w czasie panowania Ludwika Filipa za wy
prawę strasburską, rząd cesarski zapomniał o 
nich zupełnie. Aladenis, po wyprawie buloń- 
skiej wraz z księciem siedział w więzieniu 
Ham. Kiedy szczęście uśmiechnęło się do L u
dwika Napoleona, Aladenis naznaczony był 
konsulem w Nicei, lecz wkrótce zapomniano o 
nim zupełnie. Żył w najokropniejszej nędzy, 
i właśnie to było powodem samobójstwa; zosta
wił kilkoro dzieci, bez sposobu do życia.

Dzienniki angielskie, z oburzeniem i naj
wyższą naganą mówią o paleniu cygar,modzie, 
której wszystkie ledi z arystokratycznego 
kółka najściślej się pilnują. Salony tych pię

knych córek Albjonu, pełne są tego duszące
go dymu, który szkodzi na oczy, na zęby i na 
płeć nawet— a najwięcej na zdrowie i 'c e rę .
Anglicy obawiają się o piękność swych ledi.....

— Piszą z Ghamounlx do G o u r  r  i e r  d e s  
A 1 p e s : Niedawno znaleziono na ostatuiój 
pochyłości cypla lodowatego góry Duet ciało 
ludzkie, które tam przeleżało lat 19. Rysy tak 
dobrze się przechowały, jakby ten nieszczęśli
wy dziś utonął. Przed 19 laty pewien czło
wiek udał się w pielgrzymkę na górę Graud 
Saint-Bernard. /ona pozostała w dornu. Obo
je  mieszkali na wierzchołku góry Bu et. Czło
wiek ten nie wrócił więcej do domu. W szy
scy sądzili, że dobrowolnie musiał opuścić kraj 
i osiedlił się za granicą. Żona jego była je 
szcze młodą. N iejnając świadectw o zejściu 
męża, musiała odmówić kilku partjom, które 
się nadarzały. Wypadek ten tak bvł ciemny, i 
okryty tajemnicą j ak wiele rzeczy'na świecie. 
Ale przed kilku tygodniami młody pasterz 
przeskakując z jednej spadzistości lodowatej na 
drugą, postrzegł w jednej wklęsłości, ciało 
ludzkie, spoczywające w tej przezroczystej 
trumnie. Przypomniano zaraz o pielgrzymie 
z góry świętego Bernarda, który sięspózuii o 
lat 19. Znaleziono przy nim płótno, które ku
pił w Martigny, a które zupełnie nieulegto 
zniszczeniu. Kilka osób w końcu poznało go, 
krewni poznali zegarek srebrny, nóż, portmon- 
naic z pieniędzmi i odzienie. Słowem był to piel
grzym, który wyszedł z domu w 1814 roku. 
Zbrodni ani przypuścić nie można; był to ty l
ko smutny wypadek zdarzający się często w 
tych górach. Droga tu jes t niebezpieczną, 
tem bardziej, że pielgrzym wybrał drogę wca
le nie uczęszczaną, jedynie dla tego, ażeby 
przenieść bez opłaty cła płótno. Oczy niesz

częśliwego wyszły ze swoich wklęsłości, a obie 
nogi oderwały się od kostek. Ciało jego zna- 
leziono było zapewne dalej niż tam gdzie u- 
padto. Zapewne razem z lodowinauii posu
wało się powoli na dół,- nie tracąc bynaj
mniej rysów. Krewni jego zajęli się zaraz 
przeniesieniem zwłók, a ponieważ stolarz był 
za daleko, wziął go więc góral jeden na plecy, 
i tak  przeniósł do domu, gdzie mu zrobiono 
trumnę. Zewsząd zbiegli się ciekawi, ażeby 
się przypatrzyć nieboszczykowi, który 19 lat 
przeleżał w trumnie z lodu.
— Mówiono wiele o doskonałej artylerji używa
nej przez skoufederowanych przy oblężeniu 
Gharlestownu,okazało się jednak, że medal ma 
złą stronę. W czasie bombardowania, by to 
wiele explozij. Armata monstrum, Parrota, 
wyrzucająca ogień płynny z wyspy Morris do 
Charlestown pękła po 7 wystrzałach, co zmu
siło jenerała Gilmore, zaprzestać tej pełnej 
ludzkości rozrywki. Olbrzymia arm ata M a- 
h a s  k a rozprysła się na części.A więc zadanie 
artylerji co do olbrzymich kalibrów na wielką 
odległość pozostaje jeszcze bez rozwiązania.
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H A M RLlUt, 14 (2) paźd ziern ik a .
H ousyjskie 5 -p ro o . 5-ój p ożyczk i.

—  —  6—Aj p ożyczk i . .
—  —  7-ó j pożyczk i . .

W eksle  na P etersb u rg  (3 m ie s .)  z a  i  r.
A M ST ER D A M , 14 (2) p aźd z iern ik a ,

H ossy jsk ie  p ię c io p r o c . 5 -ó j p ożyczk i.
—  —  6-ój p. . . .

W ek sle  na P etersb u rg  (3 m ie s .)  za  1
L O N D Y N , 14 (21 p aźd ziern ik a .

3 -p ro cen to w e  ang. k o n so li U f. . . .
H o ssy jsk ie  5 -p ro o . 2-ój p o i .

—  —  7-ój p o ż . .  . .
W ek sle  na P etersb u rg  (3 m ie s .)  . .

PARYŻ 15 (3) p a źd z iern ik a .
R enta  3 -p ro c ......................................... •
Akcje k red ytu  ruoboam go. . .
A kcje G iów n. T ow . k o l. ż e l .  .
W ek sle  na P etersb u rg  t a  1 r . (
D isco n to  z 4 %  p o su n ię to  do  5% .

m . )

88%.
95.
7 7 .
8 7 % .
94.

8 4 %  % ..  
90% %• 

. .  %
22 %  s z . f

o /O /o
90 , 9 0 y # «,

93% % .
9 3 % .

• 9 2 % .
. 3 6 %  p .

6 7 , 4 0  % .
, 1162 .
. 4 2 1 , 4 2 5 .
3 8 4 , 3 s3  c .

BosBpaTflct asm nujseropoACKoń apMapKH, h cirkm y yBtgoMiiTŁ o npuxoA t hobkixi, uaeBT. 
H31 K hxtm : o KOdiiuecTift, KauecTBh u q ku ax 't. H cu m a io  cm cBoeft CTopoHbi sto cAknaTb—  
upeABapflTeAbno u3Aaniio npeńch-KypaHTa —  HOoOxoAUMbiMt aah Tfcx'b h3t> noTpeóHTejieft, k o -  

Topue nocntm ujiH  6bi BbinacaTŁ h3t> Moeń KOiiTopu naft ao 1 -ro  ceHTflSpa.
IIPHXCUVb HAEBT> ^yHAHCKHXTi Hbiub aobojibho sHauaTe.iewb, ujieuno iipegno- 

.naraeTcH ot'k 4 0  ao 5 0  amuKOBT,.
KAHECTBO HOBLIXE HAEBT: nepubie, caHCHHCKie 0  <i-aMu.ibHbie OoAtuieio uacrho 

nocpcACTBemtbi; TaK-b-HaabiuaeMbie KpacneiibKie u xyHM bi— ocTaMTCfl no npeatHeMy nepBWMu 
h .lyumHMH copiaMH; H3b imx'b ecTb He3nauHTejibHaa napTia, KOTopaa no ocoCoMy oyxeTy u 
apoiiaxy, MoateTb gaae na3BaTbca HeGf.iBa.1010 ptAKOCTiro. Ifeibmowue, bu ocoGenHOciu hm- 
atmHifl roAi. xopoum, B'b imxb aaMfcuacTca: noJiHOTa uaflHaro BKyca, M antom , apoMan, n ko- 
AOpUTHOCTB, uero A3BH0 He BCTp'tiaJlOCL, Bb OCOOeHHOCTH 9TH KaueCTBa COeAlIHfllOTCa B'b cop- 
Taxm orb 2 py6. 60 non. ao 3 py6. cep. 3a *yHTrb.

JlHŁK^HHOBTł KaK'b u npeatAe B'b npHB03t Ma.io, ho ua to Bet copra ouwx'b moirho
CMtJIO peKOMOHAOBaTb BCfeMb Tl’. .IRlOHTe.lHM 'b H BliaTOKa.M'b, KOTOpbie H e COBCtM 'b 6blA H  yR O B - 

aeTBopeubi 3a nocatAHie 3—4  roAa.
LfJ&HBI RARML: onTOBbia DpogaaiH c o c t o h a h c l  npoTiray n p om .iaro  roAa noBAHlie h 

qt.ua  6btAa ttuate o t t .  7  ao  1 0 ° /o . M to  np a poshhhho®  pacnpoAaacfe h  n p n  HCKAioieHin h!>ko- 
Topbix,b copTOBb n a i. n p eflcb -K yp aiiT a  n o n n a e H ie  M oaterr. 6biTb n e  6 o . i t e  KaK'b o r b  5 ao  1 0 % -  

T e n e p t  iiOAymjBTi n e p a t ie  TpaucnopTbi KaxTUHCRux'b OPyuaHCKHxm Hacnm, u oToOpau-b 
nab  Huxm T t  copTa, K oiop w e MoryTT. O łitb  B'b o c o G c h h o cth , iipeaJioateiib i ko. bm iihckIj, a n o  
caMOMm cTporoM b H3c.TbA0Bauiu BKyca, luiaHanHAm BecbMa yM łpeHHM a iplmbi. H a ą t io c Ł , mto 
AoGpoToto HOBbix'b uacB b  u CTpoi’HMT oTieTJHJBbiM'b BLino.iHeiiieM'b TpeOoBaiiift r r . IiHOrOpOA- 
Hbtx'b,— T e n e p t KaK'b h  n p ew Ą e, 6 y /iy  B oaiiarpaiK A eui use jiecTiibiM B a -ih  m oha  pacnoAO- 
ateHieM b r r . mohx'i. uoK ynaTe.iefr, kotopm m tj HMtam m cctb  noA baoBaTbca B'b oco G b h iio c th  3a  

n o c .itah ih  n a n  . i t o .
MocKoemu hyneąi MEXAEjTL I'ABPMJIOB'L K J lM iy m iiM j.  

n P E H G  M  y P A H T li

T O I L K O - q T O  n O i y ^ E H H L I M T )  C O P T  A M I )  T A H

^Y^AHCKHXTj HJIAHTAĘIM,
H H aaH aUeH H bIM T. B'b O TCblAK t H p t3T , nO U T y H T paH C nO p T H bie KOHTOpbl BO B C t ropoAa Poccin

floAbmn, <I»HH.iaHAiH h KaBKasa.

H31b FJIABHOM KOHTOPH MOCKOBCKHXX MAlilihlXT) MAPARMHOBI*
MOCKOBCKATO K yilB A

M H X A H I A  r A B P M O B H H A  E H i y i l l H H A
A TaKi. ate kt. npou3BOACTBy ToproBAH bt» ero uafiHbix'b MaraanHaki.: ca Aocne/b, na M uchur- 
Kufl yAURt, pflAOMm cm Hotel de Yenise B’b aom* r. IleroBa h Saust. OneKyHCKaro CoBŁra bu, 
AOMt r. RoAKoaa. B'b A p yruxm  ropoAaxb, o n >  A H gb, H w Ł io m a ib  iipaMoe cuoiueiiie cm r.iaBnoio

KOHTOPOIO.

O G Ł O S Z E N I A .
Powróciwszy z jarm arku Niżegorodzkiego, śpieszę zawiadomić o otrzymaaiu nowych her- 

bat z Kiachty: o ilości, przymiotach i cenach. Poczytuję za nieodzowne uczynić to przed 
wyjściem cenników dla tych z konsumentów, którzy by chcieli wypisać z mego kantoru przed
1 września.

PRZYWÓZ HERBAT FUGZAŃSKIGH obecnie jest dosyć znaczny, bo wynosi od 40 do 
50 tysięcy paków.

PRZYMIOTY NOWYCH HERBAT: czarne, sansińskie i familijne są po większej części 
mierne; tak nazwane kraśnieńskle i chunmy— pozostają podawnemu w najlepszych i pierw
szych gatunkach; z tych jest niewielka partja, która ze względu na szczególny bukiet i aro
mat, może się nawet nazwać niebywałą rzadkością. K w i e c i s t e  szczególnie w roku 
teraźniejszym są dobre; w nich daje się"czuć pełnia smaku herbatniego, miękkość, aromat i 
kolor, czego oddawna już nienapotykano; szczególnie przymioty te łączą się w gatunkach od
2 r. 60 k. do 3 r. za funt.

LANSINÓW , jak i uprzednio mał o jest w przywozie, lecz za to wszystkie ich gatun
ki śmiało zalecie można pp. amatorom i znawcom, którzy niezupełnie byli zadowoleni w ostat
nich 3— 4 leciech.

CENY HERBAT. Ryczałtowe sprzedaże przychodziły do skutku później niż w roku zesz
łym, i ceny były niższe od 7 do 10% . Go przy detalicznej wyprzedaży i przy wyłączeniu nie
których gatunków z cennika, ustępstwo może być największe od 5 do 10% .

Obecnie, otrzymawszy piórwszo transporty Klachtyńskich fuczańskich herbat i oddzieliw
szy z nich te gatunki, które mogą być szczególnie zalecone <lo wypisania, ja  po najściślejsze n 
zbadaniu smaku naznaczyłem ceny jak najuaiiarkowańszo. M ni nadzieję, że przez dębroć 
nowych herbat i ścisłe oraz punktualno wypełnienie wymagań pp. z prowincji — teraz, jak  i 
uprzednio zostanę wynagrodzony przez takąż pochlebną dla mnie przychylność pp. moich kup
ców, z jakiej miałem zaszczyt korzystać szczególnie w ostatnich pięciu leciech.

Kupiec Moskiewski MICHAŁ SYN GABRIELA KLIMUSZYN.

C E N N I K

T Y L K O  CO  O T R Z Y M A N Y C H  G A T U N K Ó W  H E R B A T Y  

FUCZAŃSKICH PLANTACIJ 
przeznaczonych do odsyłania pocztą i przez kantory transportów do wszystkich miast Ro'ssyj- 

skich, Polskich, Finlandzkich i Kaukazkich.
Z KANTORU GŁÓWNEGO MOSKIEWSKICH MAGAZYNÓW HERBAT

KUPCA MOSKIEWSKIEGO

M I C H A Ł A  S Y N A  U A B R J E L A  K L I M U S Z Y N  A .
Tudzież do handlu wT jego magazynach: w M o s k w i e  na ulicy Miasnickiej obok hotelu 
„dc Venise,“ w domu p. Piegowa i przy Radzie opiekuńczej w domu p. Wolkowa. Po in 

nych miastach, od osób mających bezpośredni stosunek z kantorem głównym.

H *fc H A
N. HEPHŁIH HAK. PyO. Kon.

0 TepnKiń........................................ —
1   j 1
2 „   „*) 1

BLICIHIH COPTT> HEPHŁIH.
3 E y K er n o -T e p iiK iń ...............................1
4 Toaie nepBuń copTi,. - , . . 1

OCOBEHHO PEKOMEHAYETCff.
5  B y K e iH b iń ............................................. 2
6 Po3aH0CTO-SyKeTHbiił . . . .  2

R BtTO H H LIH  HAM.
7  T.-G. K O Jiop u T H b iń ........................ 2
8 M -T. GVKeTHblft......................... 2

BLIClillH  ‘PYHAH. RBRTOH.
9 M.-t. CyKeTHbih 1-fl coprb. . .

M .-t. 6yKeTHO-po3anacTbiń. . .
12 c o p r b ...............................

“ aTS J lH C T b lf t ............................................
sńHHCT0-3aTXJlblft

2
3
3
3
4

20
40

60
80

20

30
60

80

25
50

N. Jl H H C II H Ł.
14 0.-6. p03aHHCTUft. . . .
15 0 .-6 . a a T X jib i f t ..........................................5
16 T oae 1-ft coprb . „ ...................... 6

BLICUIIH e Bjl ł ih  APOMATHH.
17 Po3anHCTO-3aTX.tbifi.................................6
18 0.-6. sieABflHbiń .  ■ • • • 7

3EJIEHB1M HAM.
19 CpegHiń ( K n x T .  T a M .) . . . .
20 Bbicmifl coprh .w . . u . . .

JKEJLTŁ1M HAM.
21 CpegHiń (K axx . TaM.) . . . .
22 BbicoKift..............................................

HAII B L EAHK. II lE T łO H l.
23 J K e .iT b if l aa naeriomKy B'b 1%  4>.
24 JliiHcmrb bt. uafinnuax'i. . . .
25 B'b HmBKaxm n o 2 $ ........................
26 Toaie no 3 <i>................................... 12
27 Toffie no 5 <t....................................20

H k  H A
PyG. Kon. 
. 4 —

4
6

4
6

5 
3

10

N . CZARNA HERBATA.
0 Cierpka . . . . . .
1 —  .......................

C E N  A.
rs.  kp.

*)

’) Ct
HAń

8THxt, COpTOBl CKHflKB HO fltJiaeTCH.

BY* RLIEHKAXT. n o  a e c h t i i  t w h t o b l  CT» JLHHCHH. BEPXAMH
HepHbifi Bbicmiń
ByKOTULift    1 ńuGuKi, , .
RbkTOHHblń kojioPBTh^  • •

 ̂ M. T. OyKCTllŁlft

HtHU HaitaKofi0 He aS tch’11 "PBHUMaeTCH ogna nepecbLiKa na cu era  kohtopw, ckhakii * e  cm

18 py6. 
20  —  

23 — 
25 —

llBtTOUHbiń poaaiiHCTbift aa hi>i6hk'l. 28 py5
—  1-fl copirn —  . 3 0  —

JlaucHum cpeAHifl ............................ 35 —
  BbicoKifl.........................................40 —

I.
na ciioh

KoHTOpa Bbicbi.iaen, B H H H C K H  H R e B E .
loii euerb  no TpeOoBauia ne "epnoio iiohtor) ul caMWXb nponHbiX'b yityn p n
H . n p n  Tpe6oBaHifl ao 50 pyc. MeHte cym ioio 15 py6- cep. j

AO 100 pyc. cep. g to e T f f l  cKUAKii l0VQ t^ aa5 rCfl ck u a s  h 5 %  c b  pyo.ia, npa TPe0® 
yite.iu4itiiaeTca eme na 5 % - py5jlfl. np« TpeOoBaHiu CBbiuie 100 py6. ckhak

IM- Hpu oTnpaBKk npest TpancuopTHbie 1̂0H 
yBeJiatuBaeTCH eige Ha 5 % . * no auHia atejitaHW ib Aopor'b, tK0AKa

AApecoBaTL OaaroBoaiiT'b : ca M ocney , es 
.m aaw m a, MUXAHJiy PABPEJIOBY KJlUM yl^ ] l  MocKOtcKUXi Uaunbixi

I —486
npoAaioTCH no ioJibHott iylmD AOMA B'b r . Są ,l0 sprzerik V-------------------------

Bn.ibnk naAHTOKOAk, npnnaAJie«aiuie EBre- Antokolu D o a x y V  wolnÓ r eki w W iln ie  na 
uiio BponcKOMV. noApoGiibia CBtAkHia Moatno E ugenjusza B rońsóT 011 7'wa^° » dziedzictwo 
uoiyuuTb >ipc3b nocpegCTBO pe/taRgin BbCTHH- w Redakcji K urjera Ug° ’ B 'lisŁiŁ wiadomość 
Ka> 3—498 ' 3—498

WYZSZY GATUNEK CZARNY.
3 Bukietowa-Cierpka . . . . .
4 Także 1-szy gatunek . . . .

SZCZEGÓLNIE SIĘ ZALECA.
5 Bukietowa . • • • • : . .
6 Różowo-Bukietowa . . , ,

KW IECISTA  h e r b a t a .
7 T. b. kolorowa • • > . . . .
8 M. t,. bukietowa  ............................_

WYŻSZA FUCZANSKA KW IECISTA

1
1

1
1

2
2

2
2

9 M. t. bukietowa 1-szy gatunek
10 M. t. bukietowo-różowy . . .
11 Także 1-szy gatunek . . .
12 Zatęchła
13 R óżow o-zatęchła........................

2
3
3
3
4

20
40

60
80

20

30
60

80

25
50

N.
14
15
16

17
18

19
20

21
i 22i

23
24
25
26 
27

LANS1N. 
O. b. różowa . . .
O b. zatęchła . . . 
Także 1-szy gatunek

C E N A .
rs.  kp.

4 —
5 -
6 -

*) Z ty ch  gatu n k ów  Btrąoem a s ię  n ie  robi.

WYZSZA BIAŁA AROMATYCZNA.
R ó ż o w a -z a tę c h ła .........................................6
O. b. miodowa........................................................7

ZIELONA HERBATA.
Średnia (Kiacht. kom.). . . .  4
W y s o k a ................................................6

ŻÓŁTA HERBATA.
Średnia (Kiacht. kom.) . . .  4
W ysoka.................................   6
HERBATA W  PUDEŁ. PLECION. 

Żółta za plecionkę 1%  f. . . 5
Lansin w puszkach . . . .  3
W  paczkach po 2 f ..........................................10
Także po 3 f..........................................................12
Także po 5 f....................................... 20

HERBATA W  CYRlKAClJ PO DZIESIĘĆ FUNTÓW  Z LANSINOW EMI WIERZCHAMI

Czarna wyższa z» cypilC • •
Bukietowa — • • .

18 rub. 
20  —  

23 —  
25 —

Kwiecista różowa za cybik . . .  28 rub.
—  1-szy gatunek . . . .  30 ~

Lansiu ś r e d n i ...................................35 —
—  w y s o k i .................................. 40 _______Kwiatowa kolorowa •

— m. t. bukietowa
P S N i koszt kantoru przyjmuje tylko przesłanie tych cybików, a potrącenia z ceny 

nie czyni się.

W a r u n k i  w y p i s y w a n i a  h e r b a t y .

I. Kantor wysyU zawszc 7 Pierwszą pocztąw jak  najmocniejszych pakach, swoim kosz
tem lecz potrzebowania nie powinny być mniejsze od 15 rubli sr. na raz.

II. Przy potrzebowaniu na 50 rub. potrąca się 5 %  od rubla, na 100 rub. potrącenie 
zwiększa się jeszcze o o% -

III. Przy wysyłania Przez kantor transportów i po linjł drogi żelaznej potrącenie p°'
większa się jeszcze o 5  / 0. ./Vnów

Adressować raczą : „do Moskwy, w kan to rze  głów nym  M oskiew skich m a g a c y ^ g6 
h erb a tn ich  do ku p ca  MICHAŁA SYNA GA B R IE L A  K LIM U SZY N A -“  — —

PEW N A  OSOBA szu^ a. <|!!|), t<vż w mieście.
era przy d z i e c i a c h  na wsi f 

wiadomość przy. “I|CJ spytać u właściciela domu.^

$ 03BOAeHO Reucyporo. 7 OKiaOpa 1863 r .  ISh.uuo.

UpoAaexcH 3a yMipeHHyiojybny .luLUA/IL 
BEPXOBAH AHrJLlHCKOH IIOPOAŁI XO- P E W N A  iLsr»n:v »•- - (cż w mieście,
POIHO BLrR3H4EHHAII; BnfttTb m o jk u o  no n e r a  p r z y  d z i e c i a c h  na pod N. 521;
TpOUKOft yjiKtyfc Bb  AOMt, JltunKOBCKaro; cnpo- wiadomos^^przy . ()olnu_ 2—501
CBTb y K y n e p a .  2— 497

UpOAneucKoe ryóepHCKoe npaBjienie oóbiiB 
aacTb, u t o  Ha ociionaniu nocTaHOBjienifl ero, 
B'i» 10 ąeHb iioAH 1863 roga cocToauiuarocH, 
A-ifi BBipyiKu HOUUTaioiuiixca na CBpek Mouink 
jleftók II.;ca.iioBBUk go.iroBb, a anemio: ko .i -  
jieatcKOAiy acceoopy BoeBogcKOMy, no onpe/rfe- 
.neHiio CaonaMCKOfl ropoAOBOft no.iHuiH, 20 Ae- 
uaópa 1861 roga cocToaBineaiyca, 150 pyó. c'i> 
npoqenraMH, ii neAoiiMKii no cogepatanito na- 
3euut>ixb CTateft, no y bŁ ao xr. ie 11 i 10 CaoiuiM- 
cuaro yt3,ąuaro KaauauoucTiia orb 9 <teBpaJi* 
sa N. 210, 10 p. 11 k. cepeó. Ha3fia'ieHrb nrb 
npogaaty ero necejiiomiua AepeBam,iń oaho- 
araauibifl AOMb crb Koinoinneio n umnneBbiM1, 
njiaqcM'b B'b r. C.ionu.wfe iioa’i, N. 105 cocroft' 
miń, oqtiiennbifl BooOme n> 1080 pyó. cep.-y" 
Topn. iipoii3BOAUTŁca 6yAeTL ua. npacyTCTfi11 
cero iipauaeuia b l  17 aciił miBapa 6yAyiBar0 
1864 roAa b j, 11 uacoub yrpa, ca, y3 aK0 HCH_ 
lioio upeaa, Tpn auh neperopiKGoio. Jlo^eMY 
/Keaamiuic ynacTBOBaTL in, aruxa, roprax'l, MO- 
ry n , paacMarpHuaTD Sysiarw, ą0 npommoACTiia 
nyójiHKauiH n ripoAaam OTHOciiiqiacn, bo b t c -

poMb OTAkACHiu rySepacKaro npaBAeHia, Cch- 
THOpn 12 ahh 1863 roga. 1—485

Grodzieński rząd gubernjalny ogłasza: iż ne 
mocy postanowienia z 10 lipca 1863 r. dla wy- 
zyskania należnych od starozakonnego Mow- 
szy Lejby Poselowicza długów: assesorowi 
koliegjalnemu Wojewódzkiemu podług posta
nowienia Słonimskiej policji miejskiej 20 gru
dnia 1861 r .  150 rub. z procentami, i zale
głości za dzierżawienie skarbowych a r ty k u 
łów, podług zawiadomienia Słonimskiej kassy 
powiatowej z 9 lutego N. 210, 10 rub. 11 
kop. sr. oddaje się na licytację będący własno
ścią jegoż Poselowicza dom drewnlanny jedno- 
piątrowy ze stajniami i z czynszowym placem 
w m. Slonimie pod N. 105 położony, oszaco
wany ogólnie 1080 rub; sr. Licytacja odbędzie 
się w tymże rządzie 17 stycznia 1864 roku o 
11 godzinie z,rana, z prawnym we trzy dni 
przetargiem. Życzący brać udział mogą przej
rzeć właściwe dokumenta w drugim wydziale 
rządu gubernjalnego. 12 września 1863 roku. 

za Naczelnika stołu Izbicki. 485— 1

Dnia 15 bież. października o godzinie 12-ej 
w południe na W ileńskiej stacji kolei żelaznej 
będą odbywać się ta rg i dla podjęcia się oczy
szczenia wygrzebalnych dołów ua linji, oraz 
na stacjach kolei żelaznej ze Św ięcian do 
W ierzbołowa i z L antw arow a do Oran w łącz
nie. W arunki przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 12 rano na stacji w ileńskiej.

1— 509
15 cero OKTaópn, m , 12 uacoBT, yrpa, na B»- 

JiencKoft c ranu ia  aieakmiofi popom 6yA) T'b ni*0'  
HSBegeiłbi Topru, na o mierny BbirpeOiibixb 
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